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MATURALNE
PROPOZYCJE ZMIAN

Przyjęty przez Ogólnopolski 
Kongres Pedagogiczny Nau
czycieli program realizacji re
formy szkolnej wymaga zarówno 

wzmożonej pracy nad przygoto
waniem warunków do jej wdra
żania (baza szkoleniowa, progra
my, podręczniki, szkolenie kadr 
nauczycielskich), jak również 
twórczej inwencji pedagogicznej 
i rzetelnej pracy nauczycieli, ad
ministracji szkolnej nad dosko
naleniem obecnego systemu. Bo
wiem — jak to słusznie stale pod
kreśla minister oświaty i -wycho
wania — rodząca się obecnie zre
formowana szkoła może powstać 
wyłącznie ze/szkoły -współczesnej, 
jej przekształcenia i udoskonale
nia.

W tym też kierunku zmierzały 
wszystkie prace resortu oświaty i 
wycho wania od czasu podjęcia 
przez VI Zjazd PZPR decyzji o 
przygotowaniu reformy.

Przypomnijmy najważniejsze z 
nich: przebudowa struktury szko
ły na wsi dla wyrównania warun
ków i poziomu kształcenia mło
dzieży wiejskiej; zmiana organi
zacji roku szkolnego w dostoso
waniu do istniejącego w Polsce 
klimatu oraz warunków życia i 
pracy społeczeństwa; zmiany w 
profilach i organizacji szkół za
wodowych ; zwiększenie funkcji 
wychowawczych szkół (Kodeks 
Ucznia, obowiązkowe prace spo
łecznie użyteczne, rozszerzona o- 
cena ze sprawowania, nowy regu
lamin komitetów rodzicielskich, 
rozbudowa i umacnianie harcer
stwa): nowy program matematy
ki w klasach początkowych; zmia
ny w regulaminie dojrzałości dla 
stworzenia możliwości pogłębie
nia uzdolnień i zainteresowań 
uczniów oraz lepszego przygoto
wania ich do studiów w szko
łach wyższych; zmiany w zasa
dach promowania uczniów, zgod
nie z postulatami pedagogiki. Wy
mienić tu także należy wielką — 
bez precedensu w historii pol
skiej óśwjiaty — akcję kształcenia 
i doskonalenia nauczycieli

Zmiany te — niejednokrotnie 
po pierwszych oporach i zastrze
żeniach — uzyskały aprobatę w 
środowisku nauczycielskim i w 
społeczeństwie, gdyż — jak wy
kazały doświadczenia ostatnich 
lat— stanowią poważny krok na
przód w osiągnięciu celu, o któ
rym mówił na VII Plenum KC 
PZPR w 1972 roku tow. Edward 
Gierek — „Szkolę trzeba uczy
nić instytucją szeroko otwartą na 
wszystko, co nowe i twórcze...”.

Czy wszystkie możliwości dos
konalenia obecnego systemu o- 
światy zostały wyczerpane? Czy 
nie należałoby wprowadzić dal
szych, stopniowych zmian i ulep
szeń w organizacji procesu nau
czania i wychowania, uzasadnio
nych racjami psychologiczno-pe
dagogicznymi i społecznymi? Pi
szą na ten temat do ministerstwa 
i do naszej redakcji liczni nau
czyciele. Zgłaszane są projekty i 
propozycje w czasie spotkań i 
konferencji nauczycielskich.

Z wielu różnorodnych — cza
sem nawet sprzecznych — wnio
sków i projektów zarysowują się 
następujące propozycje dotyczą
ce organizacji nauczania i wy
chowania w szkołach, które pod
daj emy pod osąd i opinię na
szych czytelników.

ZMIANY W REGULAMINIE 
PROMOWANIA UCZNIÓW

Nie kwestionuje się obowiązu
jących obecnie zasad promowania 
uczniów klas I—IV. Promocje do 
klasy wyższej otrzymują w za
sadzie wszyscy uczniowie tych 
klas, którzy:

— uczęszczali do szkoły przez 
cały rok szkolny;

— wykazywali prawidłowy sto
sunek do obowiązków szkolnych;

— na podstawie przewidywa
nego przebiegu ich procesów roz
wojowych rokowali nadzieję na 
przezwyciężenie zaistniałych trud
ności.

Uczniowie klas V—VII są pro
mowani, jeśli ze wszystkich obo
wiązkowych przedmiotów otrzy
mali w klasyfikacji rocznej oceny 
dostateczne. Regulamin dopuszcza 
także możliwość promowania ucz
niów, którzy otrzymali w klasy
fikacji rocznej jedną, dwie, a na
wet i więcej ocen niedostatecz
nych, jeśli rada pedagogiczna u- 
zna, że z uwagi na ogólny roz
wój uczeń rokuje nadzieję, iż bę
dzie w stanie uzupełnić braki w 
opanowaniu materiału programo
wego.

W szkołach ponadpodstawo
wych promocję może otrzymać 
tylko- ten uczeń, który ze wszyst
kich obowiązujących przedmio
tów otrzymał oceny roczne co 
najmniej dostateczne. Nie dopusz
cza się więc możliwości promo
wania — tak jak to jest w kla
sach V—VII szkól podstawowych 
— z jedna lub dwiema ocenami « 
na ed ostatecznym i.

(Dokończenie na srtr. 8)
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Janusz Korczak — posłać niezwykle silnie przemawiająca do wyobraźni 
twórców. Bohaterska, dramatyczna śmierć tego niezwykłego pedagoga — 
stała się tematem wielu pełnych ekspresji prac plastycznych tworzonych przez 
artystów z całego świata. Oto jedna z trzech grafik wykonanych — na zamó
wienie UNESCO — przez Bruce Cartera z Kanady.

O Januszu Korczaku, którego 100-lecie urodzin będziemy obchodzić uro
czyście w przyszłym roku, piszemy obszernie na str. 3.



1*  listopada 1977 roku emarł 
Stanisław Mach — były prezes 
Zarządu Głównego ZNP.

• W Związku Nauczycielstwa 
Polskiego na terenie całego kra
ju odbywają się zebrania i kon
ferencje sprawozdawcze w zakła
dowych organizacjach związko
wych w miastach i na wsi, na 
wyższych uczelniach i w instytu
tach naukowo-badawczych, w 
szkołach i placówkach oświato
wo-wychowawczych, wszędzie 
tam gdzie pracują i działają pod
stawowe ogniwa Związku.

W oddziałach Zarządu Głów
nego ZNP odbyły się już narady 
1 spotkania prezesów 5 wicepre
zesów rad zakładowych ZNP, w 
czasie których zapoznano się z

Pogrzeb odbył się 18 listopada 
na Cmentarzu Komunalnym w 
Warszawie. W uroczystości po- 

. grzebowej wzięli tłumny udział 
współpracownicy, koledzy i przy
jaciele Zmarłego, przedstawiciele 
Wydziału Nauki i Oświaty KC 
PZPR, Ministerstwa Oświaty I 
Wychowania, Zarządu Głównego 
ZNP, Instytutu Wydawniczego 
„Nasza Księgarnia1’, organizacji 
społecznych. Uroczystość uświe
tniła kompania honorowa Wojska 
Polskiego oraz orkiestra.

Nad trumną przemawiali: pre 
stes Zarządu Głównego ZNP —- 
Bolesław Grześ oraz przewodni
czący Rady Zakładowej Instytutu 
Wydawniczego ,,Nasza Księgar
nia”— Jan Kopężewski.

„Odszedł od nas na zawsze czło
wiek, który całe życie, swą zawo
dową i społeczną aktywność, 
wszystkie swoje siły, zdolności t 
umiejętności oddał sprawie oś
wiaty, kultury, związkowego ru
chu nauczycielskiego, sprawie
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wychowania dzieci' i młodzieży 
mówił prezes, Bolesław Grześ.

Jego twórcza praca, jego ak
tywność i zaangażowanie związa
ne były z walką o postęp, o wol
ność. o demokratyczny ustrój 
szkolny, o rozwój kultury C,,;”.

*
Stanisław Mach urodził się j 

października 1914 roku w Rośłą- 
wlu. Dzieciństwo l młodość spę
dził w’ Warszawie. Po uzyskaniu 
dyplomu magistra filozofii na 
Wydziale Humanistycznym Uni
wersytetu Warszawskiego podjął, 
w 1938 roku, pracę nauczycielską 
w warszawskich szkołach.

W czasie obrony Warszawy 
przed hitlerowskimi najeźdźcami 
stanął ochotniczo, wraz z tysią
cami patriotów, w szeregach jej 
obrońców. Po upadku stolicy do
stał się do niewoli niemieckiej.' Po 
nieudanej próbie ucieczki z obozu 
jeńców znalazł się w obozie przy
musowej pracy.

Po wyzwoleniu wraca natych
miast do kraju i podejmuje pracę 
nauczycielską na ziemiach za
chodnich j północnych, najpierw 
jako kierownik szkoły w Sadko

Instrukcją Prezydium ZG ZNP z 
26 września bieżącego roku w 
sprawie zebrań i konferencji 
sprawozdawczych w zakładowych 
organizacjach związkowych.

Zebrania i konferencje związ
kowe odbyły się między innymi 
w Zbiorczej Szkole Gminnej w 
Szepietowie (rejon Wysokie Ma
zowieckie, woj. łomżyńskie); w 
gminnych radach zakładowych 
ZNP w Wągrowcu (woj. pilskie),

Wiązownęj (stołeczne woje
wództwo warszawskiej, w Strze
gowie (w7oj. ciechanowskie). W 
województwie bydgoskim 25 pro
cent rad zakładowych ZNP prze
prowadziło już zebrania i kon
ferencje sprawozdawcze przy wy
sokiej frekwencji (96—97 procent 
uczestników). W zebraniach i- 
konferencjacb sprawozdawczych 
biorą udział rejonowi instruk
torzy urlopowani do pracy z ra
dami zakładowymi ZNP, instruk
torzy OUPiS, przedstawiciele od
działów ZG ZNP, członkowie ko
misji konsuli acyjno-opinioda w- 
ezych przy oddziałach ZG ZNP, 
przedstawiciele miejscowych 
władz politycznych, społecznych i

wic, powiat Białogard, a potem 
jako podinspektor szkolny.

Pracuje w niezwykle trudnych 
waninkącł}, wszystkie swoje siły 
S zdolności poświęca sprawie re- 
polcmizacji ziem . odzyskanych, 
pracę zawodową łącząc z bardzo 
aktywną działalnością społeczną. 
Pełni funkcję wiceprzewodniczą
cego Powiatowej Rady Narodo
wej, jest wyróżniającym się dzia
łaczem PPS. W latach 1947—1948, 
do Kongresu Zjednoczeniowego, 
pelpi funkcję ' II 'sekretarza KW 
PPS w Szczecinie.

Dzięki tej działalności dał się 
poznać szerokim kręgom nauczy
cielskim, zyskując ich uznanie i 
zaufanie. W 1948 roku Okręgo
wy. Zjazd ZNP w Szczecinie po
wierza ńiu funkcję prezesa okrę
gu. Na tym stanowisku wykazuje 
nieprzeciętne zdolności organiza
cyjne i wysokie wyrobienie spo
łeczno-polityczne. Jego zasługa 
jest rozbudowa I umacnianie 
ogniw związkowych, włączanie 
ogółu nauczycieli w procesy za
gospodarowywania ziem zachod
nich rozbudowę oświaty oraz in
tegrację ludności Pomorza Zacho
dniego.

W 1950 roku podjął pracę w 
Zarządzie Głównym ZNP. Pełni! 
kolejno funkcję kierownika Wy
działu Organizacyjnego, sekreta
rza, wiceprezesa i prezesa ZG 
ZNP. Na stanow iskach tych wło
żył wiele wysiłku i energii dla 
podniesienia rangi społecznej 

oświatowych. Zebrania i konfe
rencje sprawozdawcze przebiega
ją w dobrej atmosferze, dysku
sja koncentruje się wokół spraw 
dalszego doskonalenia pracy oś
wiatowej i związkowej rad zakła
dowych ZNP.

© 14 i 15 listopada bieżącego 
roku w Zarządzie Głównym ZNP 
odbyło się Seminarium Pedago
giczne poświęcone Januszów*  
Korczakowi, którego organizato
rami były: Zarząd Główny ZNP. 
Zarząd Główny Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci t Instytut Ba
dań Pedagogicznych Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania. O semi
narium tym piszemy na str. 3.

® 12 listopada bieżącego roku 
Zespól Kształcenia i Dokształca
nia Nauczycieli Zarządu Główne
go ZNP odbył posiedzenie, na 
którym omówiono i przedyskuto
wano organizację i wstępne wy
niki egzaminów kwalifikacyjnych 
dla nauczycieli, równoważnych 
wyższym studium zawodowym. 
Zespól wysoko ocenił instytucie 
egzaminów kwalifikacyjnych, 
wniósł szereg konstruktywnych i 
cennych wniosków zmierzających 

pracowników oświaty orąą po
prawy ich warunków7 życia i pra
cy. Sprawy oświaty szkoły i nau
czycieli widział na tle szerokich 
przemian społeczno-politycznych 
w kraju, w ścisłym ich powiąza
niu z innymi dziedzinami życia, a 
sprawy ZNP w powiązaniu z ca
łym polskim ruchem zawodowym,

W 19fi0 roku przeszedł do pra- 
ćy w CRZZ, gdzie kierował Biu
rem Prezydialnym. W okresie na
stępnych 16 lat — do 1976 roku, 
tj. do dnia przejścia na emerytu
rę — kierował pracą Instytutu 
Wydawniczego „Nasza Księgar
nia” jako dyrektor i redaktor na
czelny.

Jego zasługi dla rozwoju „Na
szej Księgarni”, w osiąganiu wy
sokiej marki edytorskiej są znane 
w kraju i za granicą. Wydawnic
twa instytutu, kierowanego przez 
Stanisława Macha, otrzymały za 
publikacje dla dzieci i młodzieży 
wiele krajowych i międzynarodo
wych nagród i wyróżnień.

W dniu 14 listopada 1977 r. zmarl

TOW. STANISŁAW MACH ■
: toAt 

Zasłużony Nauczyciel PRL
pedagog t wychowawca wielu pokoleń, b. prezes ZG 
ZNP, b. kierownik Biura Prezydialnego CRZZ, ceniony dyrektor 
Instytutu Wydawniczego „Nasza Księgarnia”.

Za zasługi w pracy zawodowej i społecznej w dziedzinie 
oświaty, wychowania i kultury odznaczony: Krzyżem Oficer
skim i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Wa
lecznych. Medalem Komisji Edukacji Narodowej i szeregiem in
nych odznaczeń i wyróżnień.

W Zmarłym tracimy szlachetnego człowieka i oddanego pra
cownika, zachowując Go we wdzięcznej panręci.

Rodzinie Zmarłego składam wyrazy głębokiego współczucia.
MINISTER OŚWIATY I W YCHOWANIA

| W dniu 14 listopada 1977 r. zmarl

KOL. STANISŁAW MACH
długoletni, zasłużony działacz Związku Nauczycielstwa Polskiego 
i ruchu zawodowego. Pełnił m.in. szereg odpowiedzialnych funk
cji: prezesa Zarządu Okręgu ZNP w Szczecinie, prezesa Zarządu 
Głównego ZNP, kierownika Biura Prezydium CRZZ, dyrektora 
naczelnego Instytutu Wydawniczego „Nasza Księgarnia”.

Uczestnik kampanii wrześniowej 1939, jeniec wojenny. Odzna
czony Krzyżem Oficerskim i Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski. Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem za Obronę Warszawy 
w r. 1939, wyróżniony Tytułem Honorowym „Zasłużony Nau
czyciel PRL”, Złotą Odnaką ZNP oraz wieloma innymi odzna
czeniami.

Odszedł od nas ceniony działacz związkowy i oświatowy.
Cześć Jego Pamięci! ZARZĄD GŁÓWNY

ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
■ _ ________________________________

do dalszego ich usprawnienia. W 
trakcie posiedzenia, w którym 
uczestniczył sekretarz Zarządu 
Głównego ZNP, kol. Tadeusz Su- 
berlak omówiono również plan 
pracy zespołu na 1978 rok.

® 15 listopada bieżącego roku 
odbyło się w Zarządzie Głównym 
ZNP posiedzenie prezydium Sek
cji Bibliotekarskiej ZG ZNP. Ze
brań; zapoznali się ze sprawoz
daniem z organizowanego w lip- 
cu bieżącego roku kursu waka
cyjnego dla społecznego aktywu 
bibliotekarskiego sekcji, a także 
zaakceptowali wnioski zgłoszone 
przez uczestników kursu waka
cyjnego, Zaakceptowano również 
wystąpienia przedstawicieli pre
zydium sekcji podczas obrad o- 
gólnopolskiego Kongresu Pedago
gicznego Nauczycieli, w szczegól
ności zaś podczas obrad sekcji 
analizującej „Udział środków ma
sowego przekazu, instytucji i to
warzystw naukowych, kultural
nych i technlcznycn w procesie 
kształcenia i wychowania”.

Przedyskutowano wytyczne do 
planu pracy Sekcji Bibliotekars
kiej ZG ZNP na 1978 rok, wnosząc

W tym okresie utrzymywał,tafe- 
że ścisły związek ze swoją orga
nizacją nauczycielską jako rtjo- 
nek Zarządu Głównego Z.Ni*  ł 
aktywny działacz Komisji Histo
rycznej. ’

„Z głębokim żalem żegnam Clę 
dziś, Kolego Stanisławie, w Imie
niu Zarządu Głównego i ogniw te
renowych ZNP, w imieniu obec
nych tu Twoich koleżanek, kole
gów i przyjaciół. . - ftj

Kolega Stanisław Mach pozo
stanie w naszej pamięci jako nau
czyciel i zasłużony działacz” — 
mówił nad trumną prezes ZG 
ZNP, Bolesław Grześ.1

Przy dźwiękach Marsza Żałob
nego Chopina, trumną zę zwłoka
mi kolegi Stanisława Macha zło
żona została w mogile. Kompania 
honorowa Wojska Polskiego pre
zentowała- broń i następnie odda
la trzykrotną salwą karabinów 
honorowy salut.

do projektu szereg cennych pro
pozycji, uwag i wniosków. Mię
dzy innymi w planie pracy na 
rok przyszły uwzględniono udział 
aktywu bibliotekarskiego sekcji 
w pracach związanych z obcho
dami przypadającej w 1978 roku 
dziesiątej rocznicy uchwalenia 
przez Sejm PRL „Ustawy o bi
bliotekach”.

Omawiano sprawy różne oraz 
wysłuchano informacji o pracach 
Prezydium Sekcji podejmowa
nych od ostatniego zebrania, tj. 
od 16 maja bieżącego roku do 
chwili obecnej.

Posiedzenie prowadziła kol. 
mgr Jadwiga Tatjewska, przewo
dnicząca Sekcji Bibliotekarskiej 
ZG ZNP. W obradach wzięła u- 
dział kol. Wanda Bank przedsta
wiciel MOiW.

9 W listopadzie bieżącego ro
ku czynna jest w Zarządzie Głów
nym ZNP wystawa pt. „Współ
czesna plastyka radziecka”, zor
ganizowana — z okazji 60 rocz
nicy Rewolucji Paźdźiernikowej 
— przez Wydział Kultury, Wy
chowania Fizycznego i Turystyki 
ZG ZNP.

Na zaproszenie Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania prze
bywała w Polsce 4-osobowa dele- 

. gacja. Ministerstwa Oświaty Fjn- 
? iaoidli z dyrektorem generalnym 

rt-T. Erkfci Aho na ezęle.
Gości z Finlandii podejmował 

wiceminister oświaty i wychowa
nia — Bolesław Dylak, prezentu
jąc całość prac przygotowawczych 
do wdrożenia reformy w Polsce.

Delegacja Ministerstwa Oświa- 
■■ ty Finlandii była tym: sprawami 

iizczególnie zainteresowana, bo

wiem w tym kraju również trwa
ją przygotowania do wprowadze
nia reformy szkolnictwa

Po rozmowach w ministerstwie 
goście odwiedzili szkoły i inne 
placówki oświatowe w Krakowie, 
Zakopanem i Warszawie.

Z okazji Międzynarodowego
Dnia Studenta — w Minister

stwie Oświaty i Wychowania od
byto się spotkanie grupy studen
tów — laureatów Konkursu Ko- 
pemikańskiego z kierownictwem 
MjpiW.

W czasie spotkania I zastępca 
ministra — prof. dr hab. Jerzy 
Wołczyk przedstawił aktualny 
stan prac prowadzanych przez re
sort. Goście — w większości stu
denci szkół pedagogicznych i wy
działów pedagogicznych uniwer
sytetów — dzielili się swoimi spo
strzeżeniami i uwagami na temat 
reformy szkolnictwa.

Gratulując zwycięstwa w Kon
kursie Kopernikańskim, minister 
Jerzy Wołczyk obdarował studen
tów pmiiątkowymi albumami.
id listopada br odbyła się w 
• ’ Centrum Doskonalenia Nau

czycieli w Jeleniej Górze uroczy

sta inauguracja roku szkolenio
wego 1977/78. W uroczystości u- 
dział wzięli: wiceminister oświa
ty i wychowania — Bolesław Dy- 
lak; dyrektor Departamentu 
Kształcenia Specjalnego, Profilak
tyki i Resocjalizacji — Leszek Go
mółka; przedstawiciele władz po
litycznych i administracyjnych 
województwa jeleniogórskiego z 
wicewojewodą Ireną Kamińską- 
-Siuta na czele.

Wykład inauguracyjny na te
mat roli rodziny w zapobieganiu 
niedostosowaniu społecznemu 
dzieci i młodzieży wygłosiła dr 
Kazimiera Tyborowska z IKN.

Centrum Doskonalenia Nauczy
cieli w Jeleniej Górze prowadzi 
przez cały rok systematyczne do
kształcanie i doskonalenie nau
czycieli szkolnictwa specjalnego 
1 pracowników nadzoru profilak
tyki i resocjalizacji.

W Kielcach odbyła się krajo
wa narada na temat organi

zacji pracy w klasach łączonych.
Przygotowało ją Kurato- 

riium Oświaty 1 Wychowania i 
IKNiBO w Kielcach przy współ
udziale MOiW, IPS i IKN. W na

radzie uczestniczyli kuratorzy 
bądź ich przedstawiciele z 12 wo
jewództw, w których szczególnie 
dużo jeszcze jest szkól z klasami 
łączonymi; omawiano sprawy or
ganizacyjne w zakresie wdrażania 
nowego programu nauczania w 
klasach I—III w systemie pracy 
klas łączonych.

Obradom przewodniczył dyrek
tor Departamentu Kształcenia O- 
gólnego dr Marian Rataj. Refe
raty kierunkowe wygłosili: doc. 
dr Ryszard Więckowski r— IPS, 
doe. dr Jerzy Nowacki — IKN, 
dr Waldemar Budkiewicz — 
IKNiBO — Kielce i wicekurator 
kielecki — mgr Adam Szymań
ski.

Uczestnicy narady hospitowali 
zajęcia w klasie łączonej w punk
cie filialnym w Szewcach, a na
stępnie w Gminnej Szkole Zbior
czej w Nowinach przeprowadzo
no dyskusję i podsumowano ob
rady.

Kuratorium Oświaty I Wycho
wania w Kielcach zaprezentowa
ło bogaty dorobek w zakresie po
dejmowanych wysiłków na rzecz 
podnoszenia poziomu pracy szkół 
wiejskich. 

l&f Centrum Doskonalenia Nau- 
czycieli w Tarnowie odbyła 

się kursokonferencja dyrektorów 
przedszkoli ćwiczeń studiów wy
chowania przedszkolnego z całe
go kraju.

Była to pierwsza w historii Za
kładów kształcenia nauczycieli 
przedszkoli ogólnopolska narada. 
Celem jej było możliwie wszech
stronne określenie funkcji przed
szkola ćwiczeń w nowym typie 
zakładu kształcenia nauczycieli 
przedszkoli.

Organizacja konferencji (obra
dy w grupach roboczych) umożli
wiła nie tylko wygłoszenie 8 re
feratów w czasie obrad plenar
nych, lecz także zabranie głosu w 
dyskusji ponad 120 osobom; pra
wie wszyscy uczestnicy konfe
rencji podzielili się swoimi uwa
gami i doświadczeniami.

To ogólnopolskie spotkanie’ by
ło bardzo pożyteczne i potrzeb
ne, bowiem od jakości pracy dy
rektora. przedszkola ćwiczeń i ca
łego zespołu nauczycieli zależy ja
kość zawodowego kształcenia 
przyszłych nauczycieli tych pla
cówek, a tym sąmytn jakość teh 
przyszłej pracy2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI
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jakim stopniu pedagogika 
Janusza Korczaka jest na
dal żywa i aktualna? Ja

kie jej treści i wartości powinny 
być przedmiotem naszego szcze
gólnego zainteresowania? Jak 
dalece możliwe jest i wskazane 
czerpanie z niej dziś i jutro? Co 
właściwie składa się na spuściznę 
pedagogiczną Janusza Korczaka i 
co w tej spuściżnie jest najtrwal
sze? — oto pytania i problemy, 
nad którymi zastanawiano się na 
listopadowym seminarium peda
gogicznym, poświęconym temu 
wybitnemu lekarzowi, pisarzowi i 
pedagogowi. Seminarium stano
wiącym jedno z ogniw obchodów 
100-lecia Jego urodzin, a zorga
nizowanym przez Zarząd Głów
ny Związku Nauczycielstwa, Za
rząd Główny Towarzystwa Przy
jaciół Dzieci, Komitet im. dokto
ra Janusza Korczaka oraz Insty
tut Badań Pedagogicznych Mini
sterstwa Oświaty i Wychowania. 

Na. program seminarium złoży
ły się — obok obrad plenarnych 
— obrady w dwu sekcjach. Pierw
sza zajmowała się zastosowaniem 
pedagogiki korczakowskiej w 
pracy wychowawczej szkół: dru- 

. ga — zastosowaniem tej pedago
giki w działalności domów dziec
ka.

Przybyli z całego kraju uczes
tnicy tego spotkania wysłuchali 
trzech referatów: prof. Stefana 
Wołoszyna na temat: „Janusz 
Korczak — rodowód i dziedzictwo 
pedagogiczne”; Alicji Szlązako- 
wej pt. „Wartości wychowawcze 
książek Janusza Korczaka dla 
dzieci i młodzieży” oraz prof. 
Aleksandra Lewina poświęcony 
„Możliwościom twórczego wyko
rzystania spuścizny pedagogicz
nej-Janusza Korczaka”. .

Jak więc widać chociażby z ty
tułów referatów na seminarium 
<— szukano przede wszystkim tych 
wartości w poczynaniach i piś
miennictwie autora „Momentów 
wychowawczych”, „Prawideł ży
cia”, „Prawa dziecka do szacun
ku” czy najczęściej cytowanego 
utworu — „Jak kochać dziecko”, 
które są i dziś aktualne i mogą 
stanowić twórczą inspirację dla 
współczesnego wychowania.

Zresztą próby i poszukiwania, 
mające na celu wykorzystanie do
robku Korczaka, podejmowano 
jeszcze za życia tego niezwykłe
go pedagoga, a więc profilem jest 
aktualny od ponad pięćdziesięciu 
lat. Tutaj przy pomnijmy może 
tylko, iż możliwości twórczego 
czerpania z jego spuścizny były 
między innymi omawiane na se
sji naukowej, zorganizowanej w 
1957 roku przez Komitet Nauk 
Pedagogicznych Polskiej Akade
mii Nauk i że przed piętnastoma 
laty odbył się Zlot Korczakowski, 
na którym również rozważano 
/przede wszystkim ten właśnie 
^podstawowy problem.

Listopadowe seminarium było 
zatem kolejną próbą spoj
rzenia na Janusza Korczaka 

z perspektywy aktualnych po
trzeb wychowawczych i dzisiej
szych tendencji pedagogicznych. 

. Jaki jest dorobek tego semina
rium?

Bardzo poważny. Przede wszy- 
\ stkim wykazano, że — mimo iż 
‘ zjawisko, któremu na imię Janusz 
; Korczak, frapuje coraz bardziej 
: świat — twórczość Jego znana 
jest nadal bardzo powierzchow
nie i fragmentarycznie. A Jego 
dorobek ujmowany jest stereoty
powo i jednostronnie, zaś Jego 
postać i całą biografię przesłania
ją sentymentalne ujęcia.

Jak to ukazał w swym refera
cie prof. Aleksander Lewin — 
nierzadko mamy do czynienia z 

nieporozumieniami i uproszcze
niami, z mylnym i niewłaściwym 
spojrzeniem na spuściznę peda
gogiczną Korczaka. Niektórzy na 
przykład sądzą, iż znajduje ona 
zastosowanie tylko i wyłącznie w 
takich zakładach opiekuńczych, 
jakimi są domy dziecka; inni u- 
trzymują, że była ona jednorazo
wa i tylko pizez Korczaka mogła 
być realizowana, jeszcze inni są 
zdania, że wystarczy przejąć me
chanicznie jakąś technikę wycho
wawczą stosowaną przez Starego 
Doktora, by można było mieć 
przekonanie, iż realizuje się Jego 
idee.

Istnieją też inne nieporozumie
nia. Wielu autorów utożsamia po
jęcie spuścizny pedagogicznej 
Korczaka z pojęciem Jego syste
mu wychowawczego. Tymczasem 
to pierwsze pojęcie jest znacznie 
szersze. „Obejmuje ono — powo
łam się tu znów na referat prof. 
Lewina — po pierwsze: koncep
cję pedagogiczną Korczaka, czyli 
poglądy i przekonania dotyczące 
najważniejszych problemów wy
chowawczych; po drugie — sys
tem wychowawczy zarówno w fa
zie projektowania tego systemu, 
jak i wówczas, gdy przybrał on 
kształt realny”. ■>

Mylą się zatem najwyraźniej 
ci — a podzielających takie prze
konanie jest niemało — że Kor
czak to tylko określony, zam
knięty system. Założyciel Domu 
Sierot na Krochmalnej był wy
bitnym reformatorem wychowa
nia, reformatorem na wielką ska
lę, a nie tylko szlachetnym opie
kunem najuboższych dzieci, jak to 
mniemają niektórzy. Przez pryz
mat doświadczeń stosunkowo nie
wielkiego warsztatu pedagogicz
nego — rozpatrywał sprawy ge
neralne, uniwersalne. Dostrzegał 
na przykład cały kompleks niepo
kojących problemów związanych 
z niedoskonałością natury ludz
kiej i możliwościami jej udosko
nalania.

Był pedagogiem, którego wiele 
myśli i idei — zaprezentowanych 
zarówno w pismach i szkicach pe
dagogicznych, jak i bogatej dzia
łalności literackiej stanowiących 
niewątpliwie integralną nieroz- 
dzielną całość — brzmi bardzo 
współcześnie.

Dzisiaj Korczak przemawia 
do współczesnych ze szczególną 
siłą, zwłaszcza dzięki owej jed
noznaczności moralnej, dzięki 
zgodności głoszonych idei i war
tości — z własną postawą. Stąd 
się właśnie bierze ogromna — z 
biegiem lat rosnąca — siła pe
dagogiki Korczaka, stąd jej 
szczególna moc i autorytet.

Wróćmy jednak do podsta
wowego pytania: Jakie my
śli i idee Janusza Korcza

ka są dziś szczególnie żywe i ak
tualne?

Przede wszystkim — przeja
wiające się zarówno w piśmien
nictwie, jak i w praktycznej dzia
łalności tego pedagoga — prag
nienie spojrzenia na dziecko z ca
łościowego biopsychicznego pun
ktu widzenia, 'spojrzenia uwzglę
dniającego pełny proces jego roz
woju. I właśnie dzisiaj, gdy przy
wiązujemy coraz większą wagę 
do wszystkich sfer życia dziecka, 
gdy tak bardzo zależy nam na 
na harmonii między wychowa
niem intelektualnym i moral
nym a fizycznym, Korczak może 
stanowić nieustające źródło inspi
racji.

Dalej — w jego pedagogice 
uderza niezwykła znajomość po
trzeb dziecka i — co szczególnie 
ważne traktowanie tych potrzeb 
jako pewnego źródła rozwoju. 
Korczak — podkreślając mocno 

samoistną wartość życia dziecka 
— szczególną uwagę zwracał na 
potrzeby emocjonalne: potrzebę 
bliskości, ciepła, życzliwości, in
tymności. Wszystkie Jego utwory 
— zarówno szkice i obszerniejsze 
prace pedagogiczne, jak i książki 
dla dzieci i młodzieży, z których 
przypomnijmy przynajmniej „U- 
partego chłopca”, „Józki, Jaśki i 
Franki”, „Jaśki, Moski i Srule” 
oraz najbardziej popularną, „Kró
la Maciusia I” — są przeniknięte 
tą ideą. I właśnie owo zwracanie 
szczególnej uwagi na różnorodne 
potrzeby psychiczne dzieci czyni 
ze spuścizny Korczaka pedagogi
kę bardzo współczesną, mogącą 
inspirować w wieloraki sposób.

Kolejna kwestia — przywiązy
wanie przez Korczaka ogromnej 
wagi do samorządności dzieci, je
go przekonanie, iż różnorodne 
problemy wychowawcze można 
należycie rozwiązywać tylko 
wówczas, gdy w ich rozstrzyga
niu uczestniczy sama młodzież. 
Przyznawanie szczególnego miejs
ca w stosowanym przez niego sys
temie, współzarządzaniu i współ
gospodarzeniu dzieci, ich opinii o 
wszelakich sprawach. Jak często 
mówimy dziś o współpartner- 
stwie, o włączaniu samych dzieci 
i samej młodzieży do wychowa

Obradom seminarium, które odbyło się w dniach 14—15 li
stopada bieżącego roku, przewodniczył prezes Zarządu Głów
nego TPD — Waldemar Winkiel. Uczestniczyli w nim: przedsta
wiciel Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR — Tadeusz Cipkow- 
ski; pierwszy zastępca ministra oświaty i wychowania — prof. 
Jerzy Wołczyk; sekretarz Zarządu Głównego ZNP — Tadeusz 
Suberlak; dyrektor Instytutu Badań Pedagogicznych — doc. 
Maksymilian Maciaszek.

Uczestnicy seminarium obejrzeli wystawę poświęconą życiu 
i twórczości Janusza Korczaka oraz spektakl przygotowany 
specjalnie na tę okazję przez teatr nauczycieli „Orfa” ze Zgie
rza. 

........... .............
nia, wie przecież doskonale każdy 
wychowawca.

I drugi kompleks spraw zwią
zanych z ponadczasową war
tością kształcącą pedagogiki 

Janusza Korczaka. Otóż urzeka w 
niej szczególnie postawa, która 
uczy rozumnej opieki wychowaw
czej i mądrej miłości do dzieci. 
Która pozwala i ułatwia kształto
wanie postaw i zachowań nau
czycieli, wychowawców. Właśnie 
najważniejszą sprawą jest to, by 
przejąć od tego wybitnego peda
goga jego postawę wychowaw
czą, stosunek do dzieci.

Na listopadowym seminarium 
poświęcono temu problemowi 
sporo uwagi. Oto obszerny, niez- 
wyk’« interesujący, fragment z 
ref. ratu prof. Wołoszyna:

„Różne bywają — zdaniem 
Korczaka — typy wychowawców. 
Bywają brutale lub mizantropi. 
Bywają „nieużytki odepchnięte od 
wszystkich warsztatów pracy”. O 
tych nie trzeba nawet mówić, że 
nie powinni się znajdować w gro
nie wychowawców. Ale bywają i 
inni. Bywają tacy, którzy chcą 
„skokietować” dzieci: szybko, ta
nio, bez pracy wkraść się w dzie
cięce zaufanie. Bywają wycho
wawcy tylko na pokaz życzilwi, 
sprzymierzeńcy w nieszczerych 
frazesach, w istocie — krzywdzi
ciele dzieci. Bywają wychowaw- 
cy-dozorcy, którzy uważają, że ich 
obowiązkiem jest nade wszystko 
„czuwać”, wygodni i leniwi, nic 
z siebie nie dają — stosują naka
zy i zakazy. Bywają wychowaw
cy i tacy — ambitni — którym się 
zdaje, że perswazją i ciepłem mo
ralnym łatwo człowieka przero
bić i urobić, że wystarczy wzru
szyć i wyłudzić obietnicę popra
wy. Bywają także wychowawcy 
—- „apostołowie”, wychowawcy 

dla idei. Ale ci znowu widzą w 
społeczeństwie dziecięcym naj
częściej „miłe państewko naiw
nych, małych dzieci”, naiwnie też 
wierzą w łatwość zadania; sądzą, 
że wiele zrobią, bo wiele pragną, 
roją sobie, że stworzą dzieciom 
świat „bez jednej łzy”, że łatwo 
zaskarbią sobie miłość i zaufanie 
dziecięcej gromady i — natural
nie — spotyka ich rozczarowanie. 
Sił i energii wystarcza na krótko, 
potem następuje utrata zapału, 
inicjatywy, wiary w siebie. Wy
chowawca nie rozumie, co się wo
kół niego dzieje. Żadna z takich 
postaw nie jest postawą praw
dziwego wychowawcy”.

Jak mądre to, głębokie i wni
kliwe uwagi! Do ilu refleksji i au
torefleksji mogą pobudzić każde
go analizującego swą pracę peda
goga!

I jeszcze jeden fragment z re
feratu prof. Wołoszyna, ukazują
cy, jak Korczak widział rozum
nego wychowawcę:

„.Rozumny wychowawca — 
twierdził on — musi przede 
wszystkim poznać siebie i być so
bą, a następnie poznać i znać 
dzieci.. Musi wiedzieć, kim jest w 
rzeczywistości i kim może być w 
stosunku do dzieci — dozorcą z 
pozoru troskliwym o dobro dzie

ci czy wychowawcą na serio. 
Musi równocześnie umieć gospo
darzyć zasobem własnych sił du
chowych, by nie okazać się ry
chło bankrutem. Dobry wycho
wawca musi ponadto znać dzieci. 
Pod tym względem nie na wiele 
się przyda sama teoria. Potrzebna 
jest przede wszystkim praktyka 
„bezpośredniego stykania się z 
ruchliwą, krzykliwą, dokuczliwą i 
niesformą gromadą, której nie
wolnikiem jest każdy — dodaje 
Korczak — kto nie chce jej być 
tyranem. My dzieci nie znamy, 
albo — co gorzej — znamy je 
z przesądów. Wiele wartościo
wych sił marnują wychowawcy 
dlatego, że nie znają dzieci. Do
piero poznanie dzieci i doświad
czenie dadzą wychowawcy pogo
dną, wyrozumiałą pewność sie
bie i umiejętność rozumnego 
przewidywania, nauczą go orga
nizacji społeczeństwa dziecięcego, 
które jest nie byle jaką siłą: 
dzięki ostrożnemu taktowi pozwo
lą mu nad tą groźną gromadą pa
nować, oduczą go wreszcie szko
dliwego fałszu, udanej skromnoś
ci — wychowawca nie będzie się 
bał ani słów, ani myśli, ani czy
nów dzieci”.

I właśnie dlatego prof. Woło
szyn nazwał pedagogikę Janusza 
Korczaka — posługując się zna
nym określeniem prof. Tadeusza 
Kotarbińskiego — pedagogiką 
„spolegliwego opiekuna-wycho- 
wawcy”.

Tak więc spuścizna pedagogicz
na Janusza Korczaka jest i 
może być nadal źródłem twór

czej inspiracji, dla wychowawców 
i wychowania. Należy zresztą z 
niej czerpać, lecz także twórczo 
ją kontynuować. W jakich kie
runkach powinny zmierzać nasze 
działania w tym względzie?

Po pierwsze — i to właśnie za
akcentował szczególnie w swym 
wystąpieniu pierwszy zastępca 
ministra oświaty i wychowania, 
prof. Jerzy Wołczyk — trzeba dą
żyć do tego, by pedagogika kor
czakowska pomogła wydatnie w 
tym, aby dziecko, wychowanek 
stał się rzeczywiście i naprawdę 
podmiotem wszelkiej działalności 
szkół i innych placówek oświato
wo-wychowawczych. Jest to za
danie szczególnie ważne właśnie 
teraz, gdy dokonujemy zasadni
czej reformy naszego szkolnictwa, 
reformy, której jedną z najistot
niejszych cech jest przecież inne 
spojrzenie na ucznia-wychowan- 
ka.

Po drugie — należy czynić sta
rania, by ta „promieniująca pięk
nem i dobrem” pedagogika, swymi 
ideami oddziaływał? pełniej i głę
biej na nauczycieli i kandydatów 
do tego zawodu, na szeroki krąg 
wychowawców. By sięgali oni 
częściej po książki Korczaka — i 
te pedagogiczne, i te przeznaczo
ne dla dzieci, bo zarówno jedne, 
jak i drugie mogą być bardzo in
spirujące.

Po trzecie wreszcie chodzi o to, 
by idee i metody Janusza Korcza
ka wpływały szerzej na domy 
dziecka, by mobilizowały je do 
doskonalenia pracy. Kwestia ta 
powracała ciągle w debacie ple
narnej, była też wnikliwie roz
ważana w sekcji domów dziecka, 
gdzie dzielono się doświadczenia- 
m i gdzie placówki związane 
szczególnie z twórcą Domu na 
Krochmalnej nawiązywały bliższe 
kontakty.

Przestrzegano przy tym, iż kon
cepcja pedagogiczna Starego Dok
tora i Jego system wychowawczy 
nie są i nie mogą być czymś obo
wiązującym wszystkie placówki. 
Jeśli ktoś zechce go stosować, mu
si temu towarzyszyć głębokie, 
wewnętrzne przekonanie o jego 
przydatności w konkretnym za
kładzie i w konkretnych warun
kach oraz głęboka znajomość du
cha, istoty poglądów i przekonań 
Janusza Korczaka.

„Korzystanie z Jego bogatej, 
spuścizny — podkreślał między 
innymi w swym referacie cytowa
ny już kilkakrotnie prof. Lewin 
— nie może i nie powinno być 
sprowadzane do wychwytywania 
różnych technik stosowanych 
przez Korczaka (...) czy też do 
cytowania Jego różnych myśli na 
tematy wychowawcze. Jest to du
że zubożenie i uproszczenie całe
go problemu. Idąc w tym kierun
ku — a tak właśnie często by
wa — zaprzepaszczamy dużej wa
gi idee pedagogiczne oraz bardzo 
konkretne rozwiązania, jakie znaj
dujemy w całości spuścizny peda
gogicznej Janusza Korczaka”.

I dla tego wszystkiego cieszy 
bardzo fakt, że bogaty i szero

ki, uwzględniający liczne ini
cjatywy naukowe, wydawnicze, 
popularyzatorskie i inne, program 
obchodów 100 rocznicy urodzin 
Janusza Korczaka, przypadającej 
22 lipca 1978 roku, obchodów, nad 
którymi honorowy protektorat 
sprawuje premier Piotr Jarosze
wicz — przyczyni si w znacznym 
stopniu do przybliżenia tej nie
zwykłej i fascynującej postaci i 
jej bogatego dorobku pedagogicz
nego. Postaci, której piękno mo
ralne wciąż fascynuje i zachwy
ca i którą nie darmo nazwano 
współczesnym Sokratesem...

HENRYKA WITALEWSKA
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Po roku nie lada wysiłków, 
wkuwania po nocach i blisko 
200 godzinach zajęć i konsul
tacji w szkołach wyższych, wresz

cie po złożeniu trzech egzaminów 
— praktycznego, pisemnego j ust
nego — ponad 9 tys. nauczycieli 
otrzymało dokument, nadający im 
kwalifikacje zawodowe równowa
żne wyższym studiom zawodo
wym. Automatycznie w rubryce 
płac skoczyli oni o pozycję wyżej, 
ale nie o to tylko chodziło. Ten 
wzmożony wysiłek przyniósł tak
że określone korzyści moralne — 
wzbogacili swoją wiedzę i zyskali 
prawo do nauczania w dziesię
ciolatce w klasach od IV do VIII.

Egzamin kwalifikacyjny — bo 
o nim tu mowa — jest instytu
cją nową, powołaną przed dwoma 
laty przez ministra oświaty i 
wychowania. Powstał z myślą o 
tych nauczycielach, którzy ż racji 
•wieku nie podlegają obowiązkowi 
dokształcania w systemie stu
diów zaocznych lub wieczoro
wych. W całej oświacie mamy o- 
koło 40 tys. takich pedagogów, 
ludzi, którzy pozostaną czynni za
wodowo 15 lub 20 lat i, jak wszy
scy, już od przyszłego roku zaczną 
pracować w szkole zreformowa
nej, z nowymi programami.

Wiek to tylko jeden wyznacz
nik, nie najważniejszy, choć isto
tny. Do egzaminu dopuszczani są 
wyłącznie ci spośród „staińszej” 
generacji pedagogów, którzy osią
gają bardzo dobre lub dobre wy
niki w pracy zawodowej; więk
szość z nich, poza nielicznymi 
wyjątkami, ukończyła SN lub 
przerwała studia wyższe. Tak 
więc egzaminy kwalifikacyjne po
wołane zostały z myślą o najlep
szych nauczycielach, z bogatym 
doświadczeniem pedagogicznym i 
wstępną biografią studencką. 
Przypominam o tym, ponieważ 
wokół nowej instytucji egzami
nów narosło wiele nieporozumień; 
złośliwi nie szczędzili (i nie szczę
dzą do dziś) uwag krytycznych, 
nazywając tę uproszczoną drogę 
podnoszenia kwalifikacji zawodo
wych dawaniem dyplomów bez 
pokrycia. Wróżono klęskę i to 
całkowitą ludziom, którzy ten. 
ryzykowny, trudnv krok uczynili.

I oto po kilkunastu miesiącach 
dokonano podsumowania wyni
ków pracy i to Pa forum naj
bardziej chyba dla oceny tej dzia
łalności właściwym. Było nim ple
narne posiedzenie Zarządu Sekcji 
Nauki ZG ZNP. przy czym rolę 
gospodarza pełnił jeden z zespo
łów sekcji — Kształcenia i ’ do
kształcania Nauczycieli.

Oceń — poza Instytutem 
Kształcenia Nauczycieli, w któ
rego imieniu informacje złożył 
wicedyrektor, doc. dr Romuald 
Kończyk — dokonywali pracow
nicy nauki, w większości wykła
dowcy, konsultanci, także prze
wodniczący komisji egzaminów

NIE MA SPRAWY WAŻNIEJSZEJ

SPRAWDZIAN
RZECZYWISTEJ

WIEDZY
kwalifikacyjnych. Z tym większą 
uwagą przysłuchiwałam się wy
powiedziom, dotychczas bowiem 
najwięcej uwag krytycznych pod 
adresem nowej instytucji zgła
szało właśnie środowisko nauko
we.

Przyznam, że po raz pierwszy 
usłyszałam tyle komplementów 
pod adresem nauczycieli; zgod
ność w pozytywnej ocenie była 
nadzwyczajna. Z dużym szacun
kiem i uznaniem mówiono o tych, 
którzy pomyślnie złożyli egzamin.

Pracownicy IKNiBO i wyższych uczelni służyli radą i pomocą
Foto: Cz. Górski

Takimi cechami, jak pracowitość, 
odpowiedzialność, solidność w 
przygotowywaniu się do zajęć, jak 
i egzaminów — nauczyciele ci 
zdystansowali słuchaczy studiów 
zaocznych. Mówiono więc: dobrze 
pracowało się z tą grupą uczą
cych się pedagogów; swoją wy
trwałością, chęcią przezwycięże
nia wielu trudności, solidną nau
ką podbijali serca nawet tych, 
którzy początkowo dość nieufnie 
ustosunkowani byli do nowo po
wołanej instytucji. Toteż pra
cownicy IKNiBO, uniwersytetów 
i WSP poświęcali wyjątkowo du

żo czasu tym nauczycielom, chęt
nie podejmowali się pracy na 
kursach przygotowawczych, po
konywali duże odległości, aby słu
żyć radą i pomocą uczącym się. 
Typowym przykładem takiej po
stawy może być prof. dr Jan Kul
pa z krakowskiej WSP, a prze
cież takich jak on było wielu.

I nie są to bynajmniej opinie 
bez pokrycia. W wyniku egzami
nu praktycznego padło 25 proc, 
ocen bardzo dobrych i dobrych. 
Na 11 tys. osób, które przystąpi
ły do egzaminu, tylko 52 osoby 
nie zdołały go zaliczyć. Więcej 
nieco „dwójek” padło na egzami
nie pisemnym (127 na blisko 10 
tys. osób) oraz ustnym (22 na 9066 
osób), ale przecież w obu przypa
dkach były tp wskaźniki mini
malne. Nauczyciele wykazali się 
solidną wiedzą, przy czym zarów
no sprawdzian praktyczny, jak i 
egzamin pisemny czy ustny, na
wiązywał do treści zawartych w 
programie dziesięciolatki, co uwa
ża się za dodatkowy walor. Praca 
pisemna wykazać miała dokładną 
znajomość treści programowych, 
form i metod pracy, rozwiązań 
poszczególnych tematów: bvła ro
dzajem propozycji przełożenia 
treści programowych na cykle 
lekcyjne.

Egzaminy poprzedzono były roczną 
nauką na kursach przygotowawczych; 
w uczelniach i placówkach IKNIBO 
w catym kraju utworzono punkty 
konsultacyjne, w wyznaczone dni I 
godziny nauczyciele mogli uzyskać 
tu indywidualną pomoc wykładowcy. 
Niezależnie od tego w soboty i nie
dziele organizowano sesle naoczne; 
obowiązki z tym związane również 
wzięły na siebie IKNiBO. Sesje so
botnio-niedzielne spotkały się z du
żym zainteresowanym nauczyc'ę!l i 
miały charakter masowy, uczestni
czyło w n'ch 98 proc, zgłoszonych do 
egzaminów. ,

Oceny stawiane przez pracow
ników naukowych (warto tu do
dać, że przewodniczącymi komisji 
byli wyłącznie samodzielni pra
cownicy nauki) są jak najbardziej 
zasłużone, wymagania stawiano 
wysokie i — choć nie bez trudu 
— zdecydowanej większości udało 
się pokonać poprzeczkę.

Jakkolwiek zdobyte kwalifika
cje nie są równoważne pod wzglę
dem osiągniętej wiedzy studiom 
wyższym, a dyplom uzyskany tą 
drogą nie da je uprawnień do stu
diów magisterskich drugiego 
stopnia, to przecież wysiłek nie 
poszedł na marne. Doświadczeni, 
oczytani, mający bogatą wiedzę 
fachową nauczyciele wzbogacili 
ją, usystematyzowali rozproszone 
dotychczas informacje, pogłębili 
wiedzę ogólną i specjalistyczną. 
Dobrze, też znają materiał pro- 
gramowy, z którym z początkiem 

przyszłego roku zaczną pracować 
w zreformowanej szkole. A wielu 
z nich — jak mówiono — swoją 
rozległą wiedzą nie różni się ód 
ludzi z pełnym wyższym wy
kształceniem.

Jednakże gdy padają komplemen
ty, trzeba pamiętać o jednym: ta 
pierwsza grupa „ochotników" do eg
zaminów była rzetelnie przygotowa
na do tej formy podnoszenia kwa
lifikacji, część miała za sobą Jakiś 
dorobek naukowy. Oni rzeczywiście 
mogą ograniczyć się do usystematy
zowania wiedzy. Kolejne roczniki mo
gą tej bogatej przeszłości nie mieć, 
więc na pewno będzie im trudniej 
studiować.

W tej sytuacji warto chyba roz
ważyć wnioski zgłoszone przez 
uczestników dyskusji na posie
dzeniu Zespołu Kształcenia i Do
kształcenia Nauczycieli Sekcji 
Nauki ZNP. Mianowicie proponu
je się — po pierwsze — przedłu
żyć okres przygotowawczy do pół
tora, a nawet dwóch lat. Warto 
też ten tok studiowania trakto
wać bardziej indywidualnie, więc 
dla chętnych kończyć go po roku 
nauki, dla pozostałych okres ten 
przedłużyć. Sugerowano, iż o 
przystąpieniu do egzaminu decy
dować powinien sam nauczyciel, 
bo tylko on dokładnie wie, czy 
jest do tego dobrze przygotowany.

Po drugie — należałoby chyba 
nauczycieli uczestniczących w 
tym trudnym trybie studiowania 
traktować jak innych słuchaczy 
wyższych uczelni, a może nawet 
z większą wyrozumiałością. A 
więc dać im, jak innym, szansę 
powtórzenia nie zdanego egzami
nu, na co obecnie obowiązujący 
regulamin nie pozwala.

Jest to o tyle konieczne, że do tej 
formy podwyższania kwalifikacji 
przystępują ludzie dorośli, o wielo
letnim stażu pracy, zmęczeni, często o 
nie najlepszym zdrowiu i stanie ner
wów. U nich lęk o nie zdany egzamin, 
widmo wstydu, zwłaszcza w środo
wisku zamieszkania, Jest wyjątkowo 
duży i może powodować stresy, prze
kreślające dalszą karierę nie tylko 
studencką, lecz i zawodową. Skoro 
więc szanse powtórek dajemy mło- 
dz:eży na dziennych studiach, mają
cej o wiele korzystniejsze warunki 
nauki, dlaczego nie dać ich ludziom 
dorosłym?

I jeszcze jedna, niezwykle cen
na, propozycja zgłoszona przez 
zespół: koncepcja egzaminu pise
mnego. Uznano, iż praca ta w 
obecnej formie przekracza moż
liwości czasowe zdających, wyma
ga bowiem przemyśleń podczas 
pisania, dłuższych przerw niez
będnych na uzupełnienia i popra
wki, na wstawki własnych pomy
słów, rozwiązań itp. Byłoby za
tem wskazane, aby ten typ pracy, 
może po wzbogaceniu jej o nowe 
elementy, był traktowany jako 

coś w rodzaju pracy dyplomowej. 
1 Wówczas można byłoby przygoto
wać ją w ciągu roku, konsultując 
z pracownikami naukowymi. W 
ten sposób praca taka zyskałaby 
na wartości, a nauczyciel mógłby 
wykazać się większą inicjatywą, 
■wiele rzeczy sprawdzić na lek
cjach i pogłębić wiedzę teoretycz
ną, Korzyść z tego wielka i dla 
nauczyciela, i dla szkoły, a ryzy
ko — żadne.

Natomiast egzamin pisemny po
winien ograniczyć się do wybra
nych zagadnień, ujętych przekro
jowo; sprawdzałaby ona na przy
kład elementy wiedzy pedagogi
cznej czy specjalistycznej, umie
jętność dokonywania syntez, ana
liz itp.

Są to propozycje ze wszech 
miar godne uwagi, wszystkie mo
gą okazać się cenne w doskona
leniu tej formy dokształcania 
nauczycieli. Na szczególną uwagę 
zasługuje czas studiów oraz bar
dziej elastyczny ich przebieg, uw
zględniający indywidualne możli
wości nauczyciela.

W roku bieżącym do egzaminu 
kwalifikacyjnego zgłosiło się oko
ło 9 tys. pedagogów. Preferowane 
są, jak i w roku poprzednim, spe
cjalności deficytowe, przede 
wszystkim wychowanie przed
szkolne i nauczanie początkowe. 
Tej drugiej zmianie trzeba będzie 
pomagać więcej, aby nie zaprze
paściła swoich , szans. Pomoc tę 
zapewne okazywać będą w dal
szym ciągu współpracujące z 
IKNiBO oddziały ZG ZNP i filie 
Ośrodka usług Pedagogicznych i 
Socjalnych, które przekazały na 
kursy przygotowawcze duże su- 

• my pieniędzy. Dodać warto, że bez 
r finansowego’ wsparcia Związku 

nie udałoby się zorganizować wie- 
■ lu konsultacji i spotkań niezbęd- 
■: nych dla powodzenia nauczyciel

skiego wysiłku.
I na koniec 'jedna krótka iiri- 

' formacja, niejako wyjaśniająca 
rzecz całą. Egzamin kwalifikacyj
ny nie zastępuje studiów wyż
szych. Ma on — o czym wiedzieć 
powinni wszyscy — charakter 
przejściowy, stanowi niejako for
mę rekompensaty dla tych, któ
rym zamknięto dalszą drogę do 
studiów. Jest to forma zdobywa
nia kwalifikacji bardzo trudna, 

# wymagająca, silnej woli i wytr
wałości. I co ważne — powołana 
z myślą o najlepszych, więc nie 
dla każdego, kto ma tylko dobre 
chęci, nie podbudowane wynika
mi pracy i wcześniej zdobytą w 
różnych formach uczenia się — 
■wiedzą. Dla ogromnej większości 
pedagogów w naszym kraju je
dyną i właściwą drogą do pod
wyższania kwalifikacji są studia 
wyższe na uniwersytetach i WSP.

MARIA RYBARCZYK

ILE PRACUJĄ 
RADZIECCY 
PEDAGODZY

PROF. DR

Jeśli ktoś bierze pod uwagę 
tylko liczby obowiązkowych 
godzin lekcyjnych, to może 
sądzić, iż nauczyciele radzieccy 

mają bardzo korzystne warunki 
pracy. Wszak tylko nauczyciele 
klas początkowych mają tyle go
dzin zajęć dydaktycznych, co ich 
uczniowie lekcji, tj. do 24 go
dzin tygodniowo. Specjalistów z 
poszczególnych przedmiotów — 
od klasy IV poczynając — obo
wiązuje z reguły niższy, 18-go- 
dzinny czas pracy w tygodniu.

Taki wymiar godzin lekcyj
nych ustalono w ZSRR już w la
tach dwudziestych, w bardzo tru
dnym okresie początków budowy 
podstaw socjalizmu i burzliwe
go rozwoju nowego systemu oś
wiaty. Te ustalenia były potwier
dzone uchwałą najwyższych 
władz radzieckich w chwili naj
większych zmagań z siłami III 
Rzeszy — w 1943 roku. Słusznie 
bowiem sądzono, iż w zależności 
od wymiaru godzin dydaktycz
nych nauczycieli pozostaje in
tensywność ich pracy dydaktycz
no-, wy ch owa wcze j, sta ra n n ie j s ze 
przygotowanie do każdej lekcji i 
do zajęć pozalekcyjnych, rozsze
rzenie działalności opiekuńczo- 
-wychowawczej i ogólne podwyż
szenie poziomu kształcenia i wy
chowania dzieci i młodzieży.

" - . Ścisły związek między efektytr- 
nością pracy nauczycieli a nor
mami wymiaru godzin lekcyjnych 
— i w ogóle zajęć dydaktyczno- 
wychowawczych — stwierdzono 
w ZSRR już w pierwszych bada
niach, podjętych w 1925 r. w pra
cowni powołanej przez Komitet 
Centralny Związku Zawodowego 
Pracowników Oświaty i Kultury.

Myśli przewodnie tych badań 
wyraża następujący fragment 
książki D.K. Kropotowa pt. „Biud-

WILOCH

żet wremieni uczitielą” (Moskwa 
1926, s. 5—6): „Przez prawidłowe 
normowanie pracy i odpoczynku 
trzeba ochraniać pracownika 
przed nadmiernym zmęczeniem, a 
tym samym podwyższać wydaj
ność jego pracy i zabezpieczać or
ganizm przed szybkim wyczerpa
niem, a psychikę — przed przy
gnębieniem... Nadmierne przemę
czenie, spowodowane przeciąże
niem nauczyciela, brak dłuższego 
wypoczynku i snu — to zjawiska 
powodujące obniżenie wydajnoś
ci pracy... Nie można mówić o 
poważnym posuwaniu się naprzód 
w tworzeniu nowej szkoły, jeśli 
praca nauczyciela nie będzie 
unormowana, a nauczyciel będzie 
'cierpieć na chroniczne przecią
żenie”. f

W prowadzonych wówczas ba
daniach interesowano się nie tyl
ko wymiarem godzin lekcyjnych, 
lecz także — coraz bardziej roz
wijanych zajęć pozalekcyjnych i 
pozaszkolnych. Dlatego też tak 
określono budżet czasu nauczy
ciela, aby nauczyciele mieli dość 
czasu na rzetelne wykonywanie 
wszystkich podstawowych zadań 
pedagogicznych, Do tych zadań 
obecnie zwykle zalicza się:

1. pracę dydaktyczno-wycho
wawczą i przygotowanie do -niej 
ze szczególnym uwzględnieniem 
lekcji oraz zajęcia dodatkowa i 
konsultacje, przygotowanie do 
poszczególnych lekcji, sprawdza
nie prac uczniowskich, robocze 
kontakty z innymi nauczycielami 
i ż administracją, uczestnictwo w 
zebraniach nauczycielskich, ho
spitowanie lekcji innych nauczy
cieli, dóskonalenie zawodowe itp.;

2. pracę organizacyjno-wycho
wawczą z. uczniami i przygoto
wanie do niej, np. zbiórki, kon
kursy, godziny wychowawcze, ria^ 
rady, organizowanie zajęć poza
lekcyjnych, prowadzenie kółek 

zainteresowań, pomaganie w pra
cach samorządu uczniowskiego, o- 
pjekę nad działalnością organiza
cji szkolnych, udział w organizo
waniu różnych imprez szkolnych, 
a także pozaszkolnych — z mło
dzieżą, organizowanie wycieczek, 
indywidualne rozmowy z ucznia
mi itp.;

3. pracę pedagogiczną z rodzi
cami i w środowisku lokalnym, 
np. zebrania rodzicielskie, indy
widualne rozmowy z rodzicami w 
szkole, w domach, a niekiedy rów
nież w miejscach pracy, spotka
nia z przedstawicielami organiza
cji.! instytucji opiekuńczych;

4. pracę dodatkową w szkole 
i w środowisku, nie związaną bez
pośrednio z realizacją programów 
nauczania, ale odpowiadającą 
szerszym potrzebom społeczno- 
pedagogicznym, np. w zakresie 
czytelnictwa, działalności artys
tycznej, turystyki, sportu etc...

Tak określając strukturę pracy 
nauczycieli, współcześni radzieccy 
badacze społeczno-pedagogicz- 
nych problemów praćy nauczy
cielskiej — W. N. TurCzenko i 
Ł. G. Borisowa — stwierdzili 
jednak, że: „Niekiedy trudno zna
leźć granicę między pracą a cza
sem wolnym nauczyciela, między 
spełnianiem przez niego obowiąz
ków zawodowych a pracą spo
łeczną”.

Dlatego też — mimo znacznie 
niższego niż u nas obowiązkowe
go wymiaru godzin lekcyjnych — 
we wszystkich radzieckich bada
niach, wznowionych po prawie 
czterdziestoletniej przerwie, w 
latach sześćdziesiątych, s,twierdza 
Się. iż przeciętny czas pracy nau
czycieli jest znacznie większy niż 
czas pracy w innych zawodach, 
gdyż ogólnj' czas'pracy . nauczy
cieli wynosi prawie trzy razy tyle, 
co norma godzin lekcyjnych. Z 
badań, przeprowadzonych w la
tach 1967—1972 przez specjalis
tów z Syberyjskiego Oddziału 
Akademii Nauk ZSRR, .wynika, 
że tylko 18 proc, nauczycieli pra
cowało nie więcej, niż wynosi w 
ZSRR ogólna norma godzin pra
cy w ty ;odniu, tj. 41 godzin, zaś 
53,2 proc, pracowało ponad 50 go
dzin tygodniowo, w tym 21 proc, 
aż 61—70 godzin.

Stosunkowo dużo czasu nauczy
ciele radzieccy poświęcają na nie- 
normowane konsultacje i dodat
kowe zajęcia z uczniami. Często- 

.. tliwość i czas trwania takich za
jęć i konsultacji zależy przede 
Wszystkim od stosunku nauczy
ciela do zawodu i obowiązków 
Społecznych, ale również w dużym 
stopniu od przedmiotów naucza
nia i warunków organizacji pracy 
szkolnej. Z reguły najwięcej czasu 

przeznaczają na dodatkowe żaję
cia i konsultacje nauczyciele ję
zyka ojczystego i literatury oraz 
matematyki.

W strukturze czasu pracy nau
czycieli radzieckich bardzo dużą 
część stanowi pełnienie obowiąz
ków wychowawcy klasy. Na tę 
pracę poświęcali oni znacznie 
więcej czasu, niż opłacane dodat
kowo 2 godziny. Ale ze względu 
na' niniejszy niż u tias wymiar 
obowiązkowych godzin lekcyj
nych i pełniejszą obsadę etatów 
nauczycielsKich — te obowiązki 
pełnią nie wszyscy nauczyciele 
(niespełna 80, proc.). Niemal wszy
scy' natomiast uczestniczą w rea
lizacji ogólnoszkolnych i poza
szkolnych zadśń pedagogicznych, 
chociaż do współpracy nauczycie
li w . tej dziedzinie są specjalnie 
powołani organizatorzy pracy po
zalekcyjnej i pozaszkolnej, prze
wodnicy drużyn pionierskich, se
kretarze Komsomolu, a także dość 
liczni laboranci, zatrudnieni nie 
tylko w szkołach średnich, lecz 
także w szkołach podstawowych 
(ośmioletnich). W szkołach cało- 
dJ.ennych („polnogp dnia”) perso
nel pedagogiczny i pomocniczy 
bywa jeszcze liczniejszy, gdyż tyl
ko część rozszerzonego programu 
prac dydaktyczno-wychowaw
czych i opiekuńczych realizują — 
za dodatkowe wynagrodzenie ci 
sami nauczyciele poszczególnych 
przedmiotów i klas początkowych.

W związku ze stopniowym 
upowszechnianiem szkół cało
dziennych, realizujących z pełnym 
powodzeniem (bez drugorocznoś- 
ci i na stosunkowo wysokim po
ziomie) szeroki program kształce
nia, wychowania i opieki, zacho
dzą też pewne zmiany nie tylko 
w organizacji pracy szkolnej, lecz 
także w strukturze pracy posz
czególnych nauczycieli.

Wymagają jednak rozstrzygnię
cia również nowe problemy, zwią
zane z tym, czy szkoła powinna 
być czynna cały tydzień, czy też 
dni wolne od pracy w wielu in
nych dziedzinach, np. wolne sobo
ty, mogą być też dniami wolnymi 
dla szkól (to Kię też bada nawet 
eksperymentalnie), czy w razie 
utrzymania dotychczasowego Sze
ściodniowego tygodnia pracy 
szkolnej nie można by zapewnić 
wszystkim nauczycielom (a nie 
tylko nauczycielom poszczegól
nych przedmiotów) co najmniej 
jeden dzień powszedni na samo
kształcenie, doskonalenie zawo
dowe i do zupełnie własnej dys
pozycji. Chodzi tu również o nau
czycieli klas początkowych, któ
rzy dotychczas nie mogą korzy
stać z oficjalnie przyznanego wszy
stkim nauczycielom dnia wolne
go. Nowe koncepcje organizacji 
pracy nauczycieli uwzględniają 
również tę problematykę.

Pierwsze kontakty z wojskiem 
nawiązano przed laty i już 
od początku było wiadomo, 
że współpraca Związku Nauczy

cielstwa Polskiego — ZG i wszyst
kich jego ogniw terenowych — z 
wojskiem będzie się układać po
myślnie, z pożytkiem dla obu 
stron. Bo też cele obu partne
rów — wychowanie młodzieży 
szkolnej i wojskowej w duchu 
patriotyzmu i obywatelskich po
staw — są wspólne i zajmują 
jednakowo ważne miejsce w pro
gramach pracy.

Dziś, gdy po latach owocnego 
współdziałania ZNP i wojska, do
konuje się ocen, okazuje się, że 
zawierają one same plusy. I choć 
efekty działalności wychowawczej 
są trudno wymierne i nie sposób 
zamknąć się we wskaźnikach, to 
przecież są uchwytne i widoczne, 
bo dobrze służą sprawie wycho
wania młodzieży.

Główne kierunki, cele i meto
dy współpracy ZNP z wojskiem 
zawarte są w opracowanym 
■wspólnie programie. Powstał on 
jako rezultat postanowień uchwał 
partyjnych, zjazdu delegatów 
ZNP, włączono doń zadania, wy
nikające z uchwały plenum ZG 
ZNP z 22 kwietnia bieżącego ro
ku w sprawie intensyfikacji pra
cy ideowo-wychowaWczej w śro
dowisku nauczycielskim.

W materiałach przedstawionych 
na posiedzeniu Prezydium ZG 
ZNP. które odbyło się 10 listopa
da bieżącego roku, zaprezentowa
no dużą różnorodność form i me
tod wspó’pracy z wojskiem, jak 
też jej rozległy charakter. Cechą 
znamienną wspólnych działań jest 
ich konkretność. Otó przykłady z 
dwóch garnizonów PO W i WOW.

PREZYDIUM ZG ZNP

• WSPÓŁPRACA
Z WOJSKIEM

•BUDŻET
CZASU PRACY
NAUCZYCIELA

Jednostki wojskowe sprawują pa
tronat nad 128 szkołami, wspomagając 
je zarówno materialnie, jak przede 
wszystkim w pracy " wychowawczej. 
Dzięki pomocy wojska w 189 szko
łach urządzono piękne Izby Pamięci 
Narodowej, które stanowią ciekawe 
szkolne muzea; tutaj odbywają się 
lekcje wychowania obywatelskiego i 
historii.

.Ogromny jest wkład wojska w roz
budowę szkół, w pomnażanie zaple
cza materialnego. Tylko w okresie 
dwóch minionych lat przekazano na 
budowę obiektów oświatowych — 
szkól, internatów, żłobków, świetlic 
itp. — 1 256 tys. złotych w skali jed
nego tylko województwa. Jednostki 
wojskowe wyposażyły ponadto 59 
warsztatów; poszczególnym szkołom 
przekazano 228 aparatów radiowych 
i telewizyjnych, 75 kompletów do 
nauczania poszczególnych przedmio
tów, 165 aparatów fotograficznych — 
wszystko to również w skali jednego 
tylko województwa.

Do ciekawych form współpra
cy należą wspólne imprezy, orga
nizowane w klubach nauczyciel

skich bądź oficerskich; jedne i 
drugie stoją otworem dla obu 
partnerów. W wielu rejonach 
kraju dzieci nauczycielskie korzy
stają z kursów języków obcych, 
ognisk muzycznych, klubów spor
towych itp., będących W posiada
niu wojska.

Ogniwa związkowe odpłacają się 
tym samym — w Lublinie na przy
kład zorganizowano kursy przygo
towawcze na wyższe uczelnie dla 
dzieci oficerów i żołnierzy. Wymiana 
dotyczy również zespołów artystycz
nych, różnych imprez, jak festyny, 
zloty, wycieczki itp.; organizuje się 
ciekawe spotkania z weteranami walk, 
uczestniczyło w nich ponad 600 nau
czycieli.

Dużą popularnością cieszą się 
też tradycyjne już wspólne im
prezy centralne, jak zloty tury
styczne, rejsy morskie, organizo
wane rokrocznie przez Zarząd 
Główny ZNP wspólnie z Głów
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ujęty w dotychczasowych bada
niach w sposób kompleksowy.

Problem czasu pracy nauczy
ciela jest przedmiotem zaintere
sowania Związku od dawna, W 
działalności ogniw terenowych i 
ZG poświęca się tym sprawom 
wiele uwagi. Również uczelnie 
wyższe zajmują się tym tematem^ 
jednakże jest to raczej wynik in
dywidualnych zainteresowań po
szczególnych osób. W wielu re
jonach kraju — w Gdańsku, War
szawie, Łodzi, Lublinie — podej
mowano ten problem w bada
niach, jednakże ich wyniki, dość 
rozproszone, nie dają pełnego ob
razu złożonego problemu.

W miarę swoich możliwości 
materiał badawczy z tego zakresu 
gromadzi również Sekcja Szkol
nictwa Ogólnokształcącego; dane 
te stanowią jednak dopiero małą 
cząstkę tych, które należałoby ze
brać.

W tej sytuacji inicjatywę Za
rządu Głównego ZNP, który przed 
czterema laty zlecił ten temat 
pracownikom naukowym Uniwer
sytetu Poznańskiego, zasługuje na 
szczególną uwagę. Na posiedze
niu Prezydium, w listopadzie bie
żącego roku, zapoznano się z wy
nikami badań, przeprowadzonych 
w szkołach podstawowych w Poź- 
nańskiiem przez dra E. Masarza, 
pod naukowym kierownictwem 
doc. dra Z. Bromberka.

Badania objęły takie kategorie za
jęć jak: praca zawodowa (dydak
tyczno-wychowawcza, przygotowanie 
się do niej, praca pozalekcyjna); do
datkowa praca zarobkowa (głównie 
godziny ponadwymiarowe) oraz dro
ga do pracy i z pracy. W ada- 
nlach uchwycono również tygodnio
wy przeciętny czas przeznaczony 
przez nauczyciela na wykonanie za

jęć domowych i obowiązków rodzin*  

nym Zarządem Politycznym Woj
ska Polskiego.

Okazuje się, że szkoły, które od 
lat nawiązywały kontakty z woj
skiem i starają się wspólnie wy
chowywać, mają na swym koncie 
całkiem wymierne efekty pracy 
z młodzieżą. Bogaty jest w tych 
szkołach program działalności dy
daktyczno-wychowawczej, lekcje 
wychowalnia obywatelskiego, naj
nowszej historii są tam ciekawe, 
angażują młodzież, zachęcają do 
głębszych studiów.

Warto więc, aby na ten odcinek 
działalności zwrócić uwagę szkół 
gminnych, które ze względu na 
wielość różnorodnych zadań, po
szukują sprzymierzeńców, wspo
magających ich działalność ideo- 
wo-wychowawczą w szkole i śro
dowisku.

Znakomitą okazją do intensy
fikacji działań w tym zakresie 
będzie XXXV rocznica powstania 
ludowego Wojska Polskiego. Bę
dzie więc okazja, by upowszech
niać postępowe tradycje wojska, 
zapoznać szerokie kręgi społe
czeństwa z historią LWP, z jego 
walką z hitleryzmem, wkładem w 
odbudowę Polski z ruin i zgliszcz, 
wreszcie jego rolą w umacnianiu 
pokoju na świecie. Młodzież wy
kazuje żywe zainteresowanie naj
nowszą historią Polski, trzeba 
więc zaprezentować jej sylwetki 
bohaterów walki i pracy, ukazać 
więź wojska ze społeczeństwem, 
jego wkład w rozwój gospodar
czy kraju; wszystko to służyć po
winno wychowaniu patriotyczne
mu i obywatelskiemu młodych 
Polaków.

★

Drugi ważny temat, nad którym 
obradowało Prezydium, to budżet 
czasu pracy nauczyciela. Temat 
wciąż mało znany, jaiko że nie

nych; przeciętną ilość czasu wolnego 
i zajęć związanych z nauką własną 
(samokształcenie, praca społeczna).

Z analizy materiału, badawcze
go wynika iż nauczyciel szkoły 
podstawowej pracuje w tygod
niu średnio 48,5 pełnych godzin 
zegarowych, czyli nie mniej niż 
inne grupy, zawodowe. Z sonda
ży, przeprowadzonych przez Sek
cję Szkolnictwa Ogólnokształcą
cego, wynika, iż. czas ten jest tro
chę dłuższy, wynosi ponad 50 go
dzin zegarowych, czyli więcej niż 
we wszystkich pozostałych zawo
dach.

A przecież pamiętać trzeba, iż 
obowiązki zawodowe nauczyciela 
nie kończą się w szkole, ma on 
przecież obowiązek dokształcania 
się; pojęcie czasu pracy nie jest 
:tu więc — jak w innych zawo
dach — jednoznaczne. Jest spra
wą na przykład do dyskusji, czy 
czasu przeznaczonego na do- 
dokształcanie i doskonalenie się 
nie zaliczać do czasu pracy nau
czyciela?

W badaniach E. Masarza obowiązki 
te wlicza się do budżetu czasu wol
nego, co w dyskusji na Prezydium 
spotkało się z poważnymi zastrzeże
niami. Jeśli już mierzymy czas prze
znaczony na dokształcanie się od
dzielnie, to należałoby — mówiono — 
łączyć go z budżetem czasu pracy dy
daktyczno-wychowawczej, wszak np. 
obowiązkowe Studium Nauczania Po
czątkowego Matematyki to także przy
gotowanie się do lekcji, do pracy 
zawodowej.

Badania budżetu czasu pracy i 
czasu wolnego należałoby ujmo
wać w kategoriach szkoły współ
czesnej i szkoły przyszłości; po
winny one wskazać, jakie może 
być dopuszczalne obciążenie nau
czyciela obowiązkami zawodowy
mi, aby był on w stanie osiągać 
jak najwyższe efekty pracy i peł-
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Dużą popularnością cieszą się organizowane wspólnie imprezy, jak 
festyny, zloty turystyczne, rejsy...

nić z powodzeniem role, które 
wyznacza mu zreformowana 
szkoła. Trzeba też, aby badania te 
miały charakter wielokierunko
wy, kompleksowy; interesujące 
jest na przykład jaki jest rze
czywisty budżet obciążeń nauczy
cieli studiujących, ile czasu zaj
mują w nim studia i jak kształtu
je się ich czas wolny.

W badaniach należy rozważać 
różne kategorie nauczycieli, w za
leżności od pełnionych ról, funk
cji, od stopnia szkoły, środowiska 
itp. W tej sytuacji — powiedział 
między innymi sekretarz ZG ZNP, 
Tadeusz Suberlak — wyniki poz
nańskie traktować trzeba jako 
fragment dłuższego cyklu prac, 
jako przyczynek do dalszych ana
liz i studiów. Prezydium uznało za
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potrzebne i pożyteczne prowadze
nie dalszych badań w tym zakre
sie.

A są one wskazane z dwu 
względów. Pierwszy odnosi się do 
panującego w społeczeństwie mi
tu o małym wymiarze czasu pra
cy nauczyciela, o preferencjach, 
jakie ma ten zawód z tytułu wy
miaru godzin lekcyjnych, długich 
wakacji, ferii zimowych itp O- 
czywiście, autorzy tych opinii nie 
wyciągają z tego wniosków dla 
siebie, aby na przykład własne 
dzieci kierować do tak lekkiego 
zawodu, w porównaniach chodzi 
raczej o wytargowanie ulg dla 
siebie. Solidnie przeprowadzone 
badanie naukowe mogłoby obalić 
te mity i ukazać rzeczywisty stan 
obciążeń zawodowych pedagogów, 

bó jest on wyższy, niż wydaje się 
postronnym obserwatorom.

I wzgląd drugi: wszyscy zga
dzamy . się z- tezą, iż szkoła jest 
taka, jakich ma nauczycieli, że 
sukces kształcenia i wychowania 
zależy od kadry nauczającej. A 
skoro tak, trzeba dokładnie znać 
Wszystkie przesłanki, które są po
mocne w normowaniu czasu pra
ćy nauczyciela. Dotychczasowe 
badania wykazują na przykład, 
że pedagodzy są przeciążeni, co 
niekorzystnie odbija się na ich 
stanie zdrowia, a tym samym i 
na wynikach pracy. A szkoła zre
formowana stawia przed kadrą 
nauczającą nowe, trudniejsze za
dania. Aby nauczyciel im podo
łał, musi dysponować nie tylko 
wysokimi kwalifikacjami, ale 
także dobrym zdrowiem i czasem 
niezbędnym na wykonanie 
wszystkich ról, na kształcenie się 
i wypoczynek. Tych danych — 
i to precyzyjnych — musi dostar
czyć nauka jeszcze zanim wejdzie
my w okres pełnej realizacji re
formy.

W tej sytuacji na uwagę za
sługują wnioski, zgłoszone na po
siedzeniu Prezydium i przyjęte 
do realizacji. Pierwszy dotyczy 
koordynującej roli ZG ZNP w 
gromadzeniu prowadzonych w 
różnych środowiskach badań i 
ich wyników. Postanowiono po
wołać specjalny zespół, który 
zajmie się koordynacją prac w 
tym zakresie. Porozumieniu, 
zwłaszcza w zakresie metodologii 
badań, służyć mogą seminaria 
naukowe, prace badawcze mogły
by być poprzedzone dyskusjami 
na łamach czasopism pedagogicz
nych, na spotkaniach i konferen
cjach.

Zanim jednak zbierzemy mate
riał rozpoznawczy, konieczne jest 
— jak to podkreślano w dyskusji 
—- odciążenie nauczycieli od prac 

zbędnych, nie związanych z pod
stawowymi ich zadaniami. Wła
dze szkolne wydały — jak wia
domo— szereg zarządzeń mają
cych na celu odciążenie naućzy- 
cieli od prac zbędnych, jak wpi
sywanie rozkładów materiału 
nauczania do dzienników lekcyj
nych, ograniczenie czasu trwania 
posiedzeń rad pedagogicznych, 
podział, roku na dwa okresy, dzię
ki czemu zmniejszono zakres prac 
o charakterże administracyjnym.

Jednakże w . odczuciu nauczy
cieli nie. nastąpiło poważniejsze 
odciążenie ich od prac nie zwią
zanych z podstawowymi zadania
mi nauczania i wychowania. W 
miejsce prac likwidowanych wy
rastają inne. Nauczyciele, a zwła
szcza' dyrektorzy szkół, są .pod 
napofem postulatów, a czasem i 
żądań różnych władz i organiza
cji, które zlecają prowadzenie 
różnego rodzaju prac i akcji.

Zarówno organy administracji 
szkolnej, jak i ogniwa ZNP po
winny przeciwstawiać się tym 
tendencjom, jeśli cierpi na tym 
proces nauczania i wychowania.

Obrady listopadowego Prezy
dium, ze względu na podjęty te
mat, przejdą zapewne do histo
rii Związku, dały bowiem począ
tek- pracom bardzo potrzebnym 
szkole i nauczycielowi. Ogromne 
zainteresowanie tym problemem 
w dyskusji oraz podjęte wnioski 
świadczą, iż pracom w tym za
kresie nada się odpowiednie do 
ich wagi tempo, a rola Związku 
—r jako koordynatora działalności 
badawczej — okazać się może 
wielce pożyteczna. '

(mr)
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Po przeczytaniu artykułu 
„Przeciwko bierności i mart
wocie” zamieszczonym w 
„Głosie” z 23 października br. po

stanowiłam podzielić się uwaga
mi na temat pracy naszej Rady 
Zakładowej ZNP Łódź-Polesie.

Uważam, że nie może być mo
wy o martwocie i bierności rady, 
jeśli jej prezydium i poszczególne 
jego komisje są inicjatorami i in
spiratorami różnych poczynań. 
Wytworzenie odpowiedniego kli
matu pracy zależy przede 
wszystkim od pracowników e- 
tatowych rady zakładowej, a 
więc prezesa i sekretarza. Wcią
gnięcie do współpracy szerokich 
rzesz nauczycieli, pracowników 
administracyjno-obsługowych za
leży od właściwego zrozumienia 
swej roli przez prezesa i sekreta
rza rady zakładowej.

Czy udało się to osiągnąć Ra
dzie Zakładowej ZNP Łódź-Pole- 
sie? Zrobiono w tym kierunku 
dużo, bowiem o pracy rady są na 
bieżąco informowane wszystkie 
placówki oświatowo-wychowaw
cze tejże dzielnicy. Jej ramowy 
plan pracy na lata 1976—77 został 
przedstawiony wszystkim preze
som ognisk. Z realizacji tych pla
nowanych zadań prezydium roz
liczane jest na zebraniu pod ko
niec każdego roku kalendarzowe
go przez prezesów ognisk, którzy 
z kolei zobowiązani są informo
wać o tym swoich członków.

W tego typu zebraniach, jak 
również zebraniach prezydium u- 
czestniczy zawsze inspektor szkol
ny, a obecnie coraz częściej za
stępca naczelnika, który jest od
powiedzialny za sprawy oświato
we. Prezesi ognisk — nauczyciele 
mają więc możność stawiania py
tań na płaszczyźnie związkowej 
inspektorowi szkolnemu bądź na
czelnikowi.

Z kolei prezes rady zakłrdz/wej 
uczestniczy we wszystkich nara
dach wewnętrznych Wydziału O- 
światy, Wychowania i Kultur-', 
naradach dyrektorów placówek 
oświatowo-wychowawczych, gdzie 
zawsze na porządku dziennym 
znajduje się punkt dotyczący e- 
ktualnej działalności rady zakła
dowej.

Typowanie do nagród, odzna
czeń, dodatków pedagogicznych, 
przeniesienia z urzędu, zwolnie
nia pracowników-członków ZNP 
są zawsze przedkładane do akcep
tacji prezydium. Ze zdaniem i 
propozycjami Wydziału Oświaty 
nie zawsze zgadza się prezydium, 
które — trzeba to dodać — kie
ruje się nie tylko dobrem nauczy
ciela jako człowieka, pracownika 
lecz i danej placówki. Dwa razy 
do roku analizuje się na posiedze
niu prezydium, z udziałem władz 
oświatowych i partyjnych, wyko
rzystanie funduszu socjalnego i 
zdrowotnego. Informacja na ten 
temat jest przesyłana do wszy
stkich ognisk.

Autorytet rady zakładowej wy
pracowują jednak przede wszyst

kim etatowi jej pracownicy. W 
podejmowaniu różnych decyzji i 
rozwiązywaniu problemów muszą 
być obiektywni i sprawiedliwi o- 
raz liczyć się ze zdaniem człon
ków komisji (w takich sprawach 
jak na przykład przydzielanie 
mieszkań służbowych, spółdziel
czych z przyśpieszeń, wczasów, 
zapomóg, miejsc na wycieczki itp). 
O tym, kto otrzymał wczasy, czy 
brał udział w wycieczce, są infor
mowani prezesi ognisk. Można ta
kże sprawdzić to w dokumenta
cji rady zakładowej.

W pracy Rady Zakładowej ZNP 
Łódź-Polesie wiele uwagi poświę

cono sprawom pedagogicznym, a 
więc organizacji konferencji rejo
nowych, wymiany doświadczeń, 
organizacji wolnego czasu, dzia
łalności turystyczno-krajoznaw
czej.

Tymi sprawami zajmują się po
szczególne komisje. Na przykład 
Komisja Pedagogiczna organizuje 
co roku ślubowanie młodych na
uczycieli, spotkania autorów od
czytów pedagogicznych, organizu
je pomoc dla nauczycieli studiu
jących oraz jest odpowiedzią1 na 
za prawidłową organizację konfe
rencji rejonowych.

W przygotowaniu tej formy sa
mokształcenia nauczycieli czyn
nie uczestniczy Wydział Oświaty, 
Wychowania i Kultury, ale także 
Komitet Dzielnicowy PZPR. Wi
zytatorzy rejonowi, instruktor o- 
światowy KD PZPR, członkowie 
Komisji Oświaty przy KD PZPR 
biorą udział w konferencjach re
jonowych we wszystkich placów
kach oświatowo-wychowawczych. 
Podnosi to rangę tej formy samo
kształcenia nauczycieli organizo
wanego przez władze związkowe, 
dopinguje do właściwego przygo
towania i poważnego traktowania. 
Komisja Kulturalna organizuje 
wycieczki, zajęcia sportowe, kur
sy kroju i szycia, robót dziewiar
skich, kosmetyczne, pokazy żywie
nia spotkania towarzyskie itp.

W bieżącym roku rada zakła
dowa nawiązała kontakt z Zakła
dem Doskonalenia Zawodowego, 
organizując kursy prawa jazdy 

dla nauczycieli 1 ich rodzin. Ta 
forma pracy zyskała duże uznanie 
wśród społeczności nauczyciel
skiej naszej dzielnicy.

Do ciekawszych inicjatyw moż
na zaliczyć wymianę doświadczeń 
dydaktyczno-wychowawczych z 
nauczycielami z Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej, a kon
kretnie z Erfurtu. W okresie fe
rii zimowych i letnich grupy nau
czycieli z dzielnicy Łódź-Polesie 
mogły spędzić swój urlop na te
renie NRD, a nauczyciele z Er
furtu w ośrodku kolonijnym Wy
działu Oświaty, Wychowania i 
Kultury Łódź-Polesie w Dąbkach 
k.Sławna. W podobny sposób zor
ganizowano wymianę grup kolo
nijnych młodzieży w wieku 14—16 
lat. Prowadzone są także roz
grywki sportowe pomiędzy nau
czycielami, młodzieżą szkół pod
stawowych oraz średnich Łodzi i 
Erfurtu. Obecnie prezes czyni sta
rania, by w podobny sposób zor
ganizować wymianę z nauczycie
lami z Węgier i Bułgarii.

Właściwie pojęta praca i współ
praca rady zakładowej z placów
kami oświatowo-wychowawczymi 
zależy w dużej mierze od najniż
szego ogniwa: szkoły, przedszko
la — ogniska — Podstawowej Or
ganizacji Partyjnej, Rada Zakła
dowa ZNP Łódź-Polesie przywią
zuje dużą wagę do pracy każdego 
ogniwa. Prezes mgr Ryszard 
Obin, mimo nawału różnych 
obowiązków, znajduje czas, by 
przyjść do placówki, porozma
wiać z prezesem, dyrektorem, 
zapytać, jakie mają osiągnię
cia i kłopoty w swej pracy. 
Stara się pomóc. Nie zawsze to 
mu się udaje, ale przecież liczą się 
także dobre chęci i szczere zainte
resowanie.

W placówkach oświatowo-wy
chowawczych dzielnicy Łódź Po
lesie nie mówi się o martwocie, o 
bierności rady zakładowej, bo
wiem każdy członek ZNP, jeśli 
tylko chce, może uczestniczyć w 
różnych formach zorganizowane
go spędzania czasu wolnego.

Reasumując, pragnę stwierdzić, 
iż uważam, za celowe zorganizo
wanie konkursu. Jego treścią po
winna być praca rady zakładowej 
i poszczególnych komisji w za
kresie:

— organizacji wypoczynku i 
czasu wolnego;

— form i metod samokształce
nia w ramach konferencji rejo
nowych;

— upowszechniania i Wymiany 
doświadczeń dydaktyczno-wycho
wawczych ;

— współpracy rad zakładowych 
z władzami oświatowymi w przy
gotowaniu nauczycieli do wdraża
nia reformy szkolnej.

Ogłoszenie takiego konkursu 
przyczyni się na pewno do oży
wienia pracy wielu rad zakłado
wych.

GENOWEFA GWAREK
Łódź

W świadomości obywateli co
raz bardziej utrwala się 
przekonanie, że w państwie 

socjalistycznym szkoła staje się 
nie tylko jednym z głównych 
czynników przyspieszających roz
wój społeczno-gospodarczy, poli
tyczny i kulturalny kraju, lecz 
także ma istotny wpływ na upow
szechnienie i utrwalenie socjali
stycznego sposobu życia, na przy
gotowanie ludzi do pracy zawo
dowej i aktywnego udziału w ży
ciu społecznym.

Zdajemy sobie sprawę, że o ja
kości pracy każdej szkoły i pla
cówki oświatowo-wychowawczej 
decyduje dyrektor i \ zespół kie
rowniczy wraz z radą zakładową 
ZNP. W związku z tym istnieje 
potrzeba dopracowania się okre
ślonego systemu działań z kadrą 
kierowniczą w celu pełniejszego 
realizowania nakreślonych zadań. 
Jest to tym bardziej pilne, że 
wkraczamy w reformę systemu 
edukacji narodowej, że szkoła 
średnia powszechna i obowiązko
wa jest coraz bliżej, że realizacja 
ambitnych zadań nakreślonych 
przez Kongres Pedagogiczny bę
dzie wymagała pełnej mobilizacji 
wszystkich sił i środków istnie
jących w systemie oświatowym.

Jak usprawnić naszą pracę, aby 
każda szkoła stała się wzorowym 
zakładem wychowawczym, jakie 
podjąć środki działania, aby wy
korzystać wszystkie rezerwy 
tkwiące w naszym systemie o- 
światowym dla realizacji podsta
wowych zadań dydaktycznych i 
wychowawczych? Chciałbym po
dzielić się na ten temat kilkoma 
uwagami i refleksjami z wła
snych doświadczeń i obserwacji, 
z licznych rozmów i dyskusji z 
nauczycielami.

Pierwszą i zasadniczą sprawą 
jest stworzenie w każdej szkole i 
placówce oświatowej dobrej at
mosfery. Dbać o to powinny prze
de wszystkim władze oświatowe 
wszystkich szczebli i ogniwa 
ZNP. Najważn ejszą rolę w tym 
niezmiernie złożonym procesie 
Odgrywają dyrekcje zbiorczych 
szkół gminnych, wydziały oświa
ty i wychowania oraz rady zakła
dowe ZNP.

Chodzi o pełne uświadomienie 
sobie, w jakiej mierze owa atmo
sfera sprzyja właściwej i efek
tywnej pracy, czy odpowiada 
pewnym ogólnym pryncypiom i 
założeniom, czy zasady podziału 
obowiązków i odpowiedzialności 
są tu respektowane. Są to bardzo 
istotne sprawy, sprecyzowane od
powiednimi artykułami Karty 
Praw i Obowiązków Nauczyciela 
i wyeksponowane w porozumie
niu ministra oświaty i wychowa
nia oraz Zarządu Głównego ZNP 
z 1973 roku.

Wiemy z codziennych obserwa
cji, że w swych decyzjach i wybo
rach dotyczących miejsca pracy 
nauczyciele kierują się nie tylko 
materialnymi warunkami, pozio

mem urządzeń socjalnych, możli
wościami awansu, lecz także, a 
może przede wszystkim, klima
tem, atmosferą, która dla samo
poczucia jednostki, jej zadowole
nia, spokoju, godności — a w na
stępstwie jakości i wyników pra
cy — ma podstawowe znaczenie. 
Jeśli kierownik zakładu i rada za
kładowa zdołają doprowadzić do 
powstania takiej atmosfery — 
mają szansę uzyskania społecznej 
aprobaty i uznania oraz zrealizo
wania najtrudniejszych nawet 
programów działania.

Niezmiernie istotne jest tu 
działanie rady zakładowej i akty

ABY 
BRAĆ 
TRZEBA 
DAWAĆ

wu społecznego. Życzliwość, zau
fanie społeczne wiążące się z po- 

, szanowaniem innych ludzi, umie
jętność wczucia się w sytuację in
nych, gotowość do bezinteresow
nej pomocy, a więc wszystko, co 
składa się na praktyczną realiza
cję zasady humanizmu — to pod
stawowe zasady działania kolek
tywów kierowniczych w szkole. 
Każdy kierownik powinien bo
wiem zawsze pamiętać o tym, że 
aby brać od współpracowników, 
trzeba z siebie dawać o wiele 
więcej, niż się od innych wymaga. 
Istnieje przy tym cała sfera spo
łecznych wartości, które nie da
dzą się przeliczyć na złotówki, 
których nie można ani wymie
rzyć, ani wyważyć, lecz których 
obecność lub brak odczuwa się 
nie mniej wyraźnie niż sytuację 
w zakresie warunków material
nych.

Dotyczy to wzajemnego zaufa
nia między dyrektorem a nau
czycielem. Odnosi się to także do 
stosunków między administracją 
szkolną a dyrekcjami szkół i nau
czycielami.

Są tacy dyrektorzy, którzy u- 
ważają, że przedstawicielom 
władz trzeba mówić tylko to, cze
go oni oczekują, że należy im po
kazywać tylko osiągnięcia, sukce
sy, ukrywać trudności, pomijać 
niepowodzenia tak, aby wynosili 
ze szkoły obraz jak najbardziej 
„różowy”. Odpowiednio też na
stawiają swych współpracowni

ków. Nie trzeba udowadniać, jak 
szkodliwa wychowawczo jest taka 
praktyka.

Myślę, że warto podjąć jeszcze 
jeden aspekt tego problemu. Otóż 
d a nikogo nie ulega wątpliwości, 
: ? praca jest podstawą wartości 
i autorytetu jednostki. Codzienna 
praktyka wykazuje jednak, iż da
leko jeszcze do sytuacji, w której 
godność jednostki, wynikająca z 
jej pracy, byłaby wszędzie i zaw
sze szanowana. I w naszej nau
czycielskiej rodzinie zdarza się, że 
przełożeni, a bywa, że i współ
pracownicy, inaczej odnoszą się 
do podwładnych, inaczej do prze
łożonych, inaczej do rodziców i 
inaczei do ucznięw. Bywa, że ina
czej załatwiane są sprawy ludzi 
zajmujących eksponowane stano
wiska, inaczej tych, którzy nikim 
nie kierują. Są i takie przypadki, 
że inne szanse załatwienia spraw 
ucznia w szkole ma osoba utytu
łowana; na ogół jest załatwiana 
Szybko, uprzejmie i to nie tylko 
przez nauczycieli, lecz także przez 
innych pracowników szkół i pla
cówek oświatowo-wychowaw
czych, w tym często przez dyrek
tora zakładu. Natomiast zdarzają 
się jeszcze przypadki, że osoba 
bez tytułu, mało znana w środo
wisku — jest traktowana inaczej. 
Dlaczego?

Warto wszakże w tym miejscu 
dodać, że owa „inność” nie od
nosi się, rzecz jasna, w szkole do 
spraw zasadniczych. Częstokroć 
chodzi tu raczej o odcień głosu, o 
zaproszenie do zajęcia miejsca 
siedzącego, o skrócenie czy prze
dłużenie czasu załatwiania spraw 
czy wreszcie skomplikowanie 
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bądź uproszczenie związanych z 
nią formalności. Są to niby spra
wy błahe, drobne, ale dostrzegane 
nie tylko przez rodziców, lecz 
przede wszystkim przez uczniów, 
a więc tych, którzy uczą się na 
lekcjach o zasadach demokracji 
socjalistycznej i którzy mają po
tem w życiu tych zasad prze
strzegać.

Przełożeni i działacze związko
wi powinni zawsze pamiętać o 
tym, że szacunek dla pracy i czło
wieka pracującego może być stop
niowany tylko w zależności od te
go. jak dany człowiek w swoim 
miejscu pracy, na swoim stano
wisku pracuje. Tym wszystkim, 
którzy pracują wydajnie, efek
tywnie, przykładając się maksy
malnie do wykonania swych obo
wiązków, należy się pełne uzna
nie, podziękowanie, wyróżnienie, 
nagroda i odznaczenie.

Wiemy dobrze, że nauczyciele 
są oceniani według tego, jak speł 
niają swoje obowiązki, zwielo
krotnione zadania wychowawcze 
i dydaktyczne, jak działają na 
rzecz wszechstronnego rozwoju o- 
sobowości dziecka. Zdecydowana 
większość nauczycieli pragnie się 
z tych zadań wywiązać jak naj- 
lep;ej i pragnie wziąć pełną od
powiedzialność za proces naucza
nia i wychowania w szkole oraz 
za osiągane wyniki. W swej pra
cy napotykają jednak różnorodne 
trudności. Wspomnę o jednej z 
nich.

Otóż do szkół zgłaszane są róż
ne propozycje nie tylko władz o- 
światowych, lecz wielu instytucji 
i organizacji. Występują one z 
inicjatywami prowadzenia w 

szkole różnych akcji, konkursów, 
olimpiad, alertów, imprez okoli
cznościowych. Należałoby zasta
nowić się, czy szkoła jest zdolna 
w ciągu 240 dni roboczych w roku 
sprostać tym wszystkim zamówie
niom. Rozważyć, czy niektóre ini
cjatywy nie powtarzają się w 
swoich założeniach treściowych i 
formalnych. Stąd postulat, aby 
władze oświatowe dokonały su
rowszej selekcji spośród propono
wanych szkołom przedsięwzięć, 
wyjaśniając swoim kontrahen- . 
tom, co jest realne i trafne wy
chowawczo, a z czego, mimo naj
szczerszych chęci, należy zrezy
gnować w interesie samych ucz
niów, w interesie przeciążonych 
pracą nauczycieli i dla zapewnie
nia szkole spokojnej, rytmicznej 
pracy.

W tych sprawach — sądzę — 
konkretne decyzje powinny na
leżeć wyłącznie do rad pedago
gicznych, kolektywów kierowni
czych szkół. Nie może być bowiem 
w szkole pracy pozornej, papier
kowej, pracy „na pokaz” — dla 
statystyk, którymi mogą się po
chwalić różne organizacje i insty
tucje.

Szkoła ma uczyć i wychowy
wać młode pokolenia. Wszystko, 
co jest sprzeczne z tymi zada
niami, co przeszkadza w ich rea
lizacji, powinno być wyelimino
wane.

Oto niektóre obserwacje, refle
ksje i wnioski z moich doświad
czeń i obserwacji nauczyciela 
oraz długoletniego terenowego 
działania ZNP.

TADEUSZ PETER
Ostróda

Na łamach „Głosu" zamiesz
czane sa artykuły pod ha
słem — „Mieszkanie miejs
cem pracy nauczyciela”. Mo

że będzie wskazane, aby pod tym 
właśnie hasłem ukazać mój przy
padek — trudną sytuację nauczy
ciela, jego bezradność wobec de
cyzji miejscowych władz. Od kil
ku lat wraz z żoną pracujemy 
w zawodzie nauczycielskim. Po 
trudnych związanych z poszuki
waniem mieszkania w mieście, 
gdzie byłem zatrudniony po stu
diach, skorzystaliśmy z oferty 
pracy na wsi. Zaproponowano 
nam Zbiorczą Szkołę Gminną w 
Polskiej Cerekwi, zapewniając

WCIĄŻ 
CZEKAM 
NA 
DECYZJĘ

mieszkanie w nowo wybudowa
nym domu nauczyciela.

Ofertę przyjęliśmy z ochotą. 
Ale wkrótce okazało się, że mie
szkania zostały przydzielone ko
mu innemu. Ulokowano nas w lo
kum opuszczonym przez koleżan
kę, która ■ przeniosła się do domu 
nauczyciela. Dyrektor oświadczył 
nam, że przydzielony nam lokal 
jest zastępczy i będziemy tu do 
czasu wybudowania drugiego do
mu nauczyciela. Ale nowy dom 
nie został wybudowany i — co 
gorsza — budowany nie będzie.

Mija już trzeci rok, a my ciągle 
mieszkamy w tym zastępczym lo
kalu, w którym nie ma wody, 
żadnych urządzeń sanitarnych, 
spiżarki ani żadnego pomieszcze
nia w piwnicy; dopiero w stycz
niu tego roku, po licznych inter
wencjach, wstawiono piec do po
koju. Przez blisko trzv lata tem
peratura w zimie nie przekra
czała 11° C. gdvż do pokotu do
cierało tylko ciepło z kuchni.,

W ubiegłym roku zarysowała 
się szansa na zmianę mieszkania, 
gdyż w sąsiedztwie oddawano do 
użytku budynek po kapitalnym 
remoncie. Zwróciłem się więc do 
naczelnika gminy z prośbą o ludz
kie potraktowanie nauczyciela i 

przydzielenie jednego z dwu wol
nych mieszkań. Sprawa moja zo
stała załatwiona negatywnie, gdyż 
— jak stwierdził naczelnik — by
ły one przeznaczone dla komen
danta MO i lekarza pediatry. 
Wkrótce okazało się, że jedno z 
mieszkań zajął komendant, któ
ry w dwa dni po zajęciu lokalu 
przestał pracować w milicji, dru
gie zajął sam naczelnik.

Zwróciłem się z ponowną pro
śbą o przydzielenie mi mieszka
nia, które zostało zwolnione przez 
naczelnika, tęcz ojciec gminy wo
łał je dać swojemu pracowniko
wi, a nie nauczycielowi.

Po utracie wszelkich nadziei na 
polepszenie warunków, postano
wiłem szukać ponownie pracy z 
mieszkaniem poza terenem gminy 
Polska Cerekiew. Nie szukałem' 
długo. We wrześniu ubiegłego ro
ku znalazłem pracę w Lwówku 
Śląskim, w Zasadniczej Szkole 
Budowlanej i dwa mieszkania 
M-3 do wyboru; jedno — w Lwó
wku, drugie — w pobliskiej wsi 
Zbylutów. Złożyliśmy podania z 
prośbą o przeniesienie, lecz zosta
ły one załatwione odmownie ze 
względu na brak u nas nauczy
cieli. Nie dałem jednak za wygra
ną, licząc się z tym, że nie powtó
rzy się drugi raz taka okazja. Od
wołałem się do Kuratorium 
Oświaty, i Wychowania, które 
przekazało sprawę do ponowne
go rozpatrzenia przez dyrekcję 
szkoły. I znów odmowa, przy jed
noczesnym dawaniu nadziei na 
pozytywne rozpatrzenie sprawy w 
późniejszym terminie.

Przeniesienie nie doszło do 
skutku. W tej sytuacji postano
wiłem zwrócić się z prośbą o po
moc do wojewody. Odpowiedź na 
mój list otrzymałem z Kurato
rium Oświaty i Wychowania w 
Opolu. Kuratorium — jak wynika 
z pisma z dnia 3 listopada 1976 
roku — zwróciło się do naczelnika 
gminy w Polskiej Cerekwi o 
przydzielenie nam odpowiedniego 
m eszkania. W piśme tym po
wiadomiono mnie również, iż de
cyzję odnośnie przydziału miesz
kania otrzymam z Urzędu Gmi
ny w Polskiej Cerekwi. I tak oto 
sprawa wróciła do punktu wyj- 
Śeóa.

Wkrótce minie rok, jak czekam 
na jakąkolwiek decyzję z Urzę
du Gminy. Mając takie kłopoty, 
trudno uwierzyć w to, że praca 
i wysiłek nauczyciela liczy się w 
społeczeństwie. Brak troski ze 
strony władz gminnych jest tego 
dowodem. Jeśli sytuacja nie ule
gnie zmiennie, jeśli władze szkoły 
i gminy nie dojdą do wniosku, 
że z nauczycielem trzeba się li
czyć. to trudno oczekiwać od n;e- 
go zaangażowania, poświęcenia i 
oddania sprawom dzieci i szko
ły.

KRZYSZTOF KRISTMAN
Polska Cerekiew

W koncepcji nowej szkoły 
przedszkole stanowi funda
ment całego systemu oś

wiatowo-wychowawczego. Wzro
sła poważnie jego rola i zwiększy
ły się w związku z tym zadania, 
które stawiamy nauczycielom 
placówek wychowania przed
szkolnego. W trakcie realizowania 
nowego programu rodzi się wiele 
spraw i wątpliwości wymagają
cych wspólnego przekonsultowa
nia w gronie teoretyków i prak
tyków. Okazją do takiej pogłę
bionej analizy, wymiany doświad
czeń i wysunięcia konkretnych 
postulatów były obrady uczest
ników Sekcji Wychowania Przed
szkolnego, które toczyły się w 
budynku Państwowego Przed
szkola nr 181 przy ulicy Pruszyń- 
skiego w Warszawie.

Referaty wprowadzające do 
dyskusji wygłosili: doc. dr BAR
BARA WILG0CKA-OKON z In
stytutu Badań Pedagogicznych na 
temat kierunków modernizacji 
wychowania przedszkolnego i 
MARIA KAMIŃSKA — dyrektor 
Przedszkola w Przylepiu (woje
wództwo zielonogórkie), która 
mówiła o pracy kompesacyjno- 
-wyrównawczcj przedszkola w 
środowisku wiejskim.

O relację z dyskusji prosi
my przewodniczącego obrad, 
prezesa Zarządu Głównego To
warzystwa Przyjaciół Dzieci — 
WALDEMARA WINKLA.

RED.: Jakie zagadnienia z bo
gatej problematyki przedszkolnej 
znalazły się w centrum zainte
resowania uczestników sesji?

WYCHOWANIE PRZEDSZKOLNE 
W SYSTEMIE 

EDUKACJI NARODOWEJ
W. WINKIEL: — Wychowanie 

przedszkolne weszło w nową, ko
rzystną fazę rozwojową. Przeko
nanie, że już we wczesnym okre
sie dzieciństwa kształtuje się oso
bowość przyszłego człowieka i o- 
bywatela, jest obecnie powszech
ne. Przedszkole, spełniając nale
życie funkcje, które na nim spo
czywają, a mianowicie: opiekuń
czą, wychowawczą i dydaktycz
ną — stanowi najlepszą formę 
przyspieszenia rozwoju dzieci, 
wyrównania różnic i niedoborów 
oraz przygotowania do podjęcia 
systematycznej nauki w szkole. 
Mówiąc o nowej roli wychowania 
przedszkolnego w systemie edu
kacji narodowej, uczestnicy sesji 
podkreślali, że wynika ona zaró
wno z dotychczasowego dorobku 
nauki pedagogicznej, jak i 
z praktyki, która potwierdza tezę 
o znaczeniu okresu wczesnego 
dzieciństwa dla rozwoju podsta
wowych procesów umysłowych i 
sprawnościowych dziecka. Przed
szkole — jako instytucja wycho
wawcza — nie budzi już oporów 
nawet w środowisku wiejskim, co 

sprawia, że praca w zbyt licz
nych grupach napotyka często 
trudności.

W ostatnim czasie nastąpił w 
naszym kraju rozwój placówek 
wychowania przedszkolnego. Mi
mo widocznej poprawy, występuje 
jednak jeszcze w tej dziedzinie 
duże zróżnicowanie.

Z dyskusji wynikało, że w .nie
których województwach, mimo 
pełnej mobilizacji sił i środków, 
nie zdołano zapewnić wszystkim 
bez wyjątku dzieciom sześciolet
nim miejsc w przedszkolu, bądź 
placówkach zastępczych — ogni
skach czy oddziałach przedszkol
nych. Główną przyczyną jest nie
dostatek tzw. bazy lokalowej, 
zwłaszcza na wsi, gdzie sieć 
przedszkoli jest z tego względu 
rozmieszczona nierównomiernie. 
Pogłębia to dysproporcje między 
miastem i wsią, na niekorzyść 
tej ostatniej. Wielu dyskutantów 
mówiło o tym z dużą troską. Poza 
oddziaływaniem placówek przed
szkolnych pozostaje, co prawda, 
bardzo niewielki procent dzieci, 
ale wobec określonych progra-

I • 

mein zwiększonych wymagań dy
daktycznych nie jest to bez zna
czenia.

RED.: — Czy w dyskusji padały 
jakieś propozycje rozwiązań tego 
problemu? Sprawa jest bardzo is
totna zc względu na trudności, 
które czekają nauczyciela klasy I 
w pracy z grupą n zróżnicowanym 
przygotowaniu.

W. WINKIEL: — Tak. Podkre
ślono mocno potrzebę rozbudowy 
bazy lokalowej. Proponowano, a- 
by wzorem województwa kroś
nieńskiego zatrudniać tzw. nau
czycieli terenowych, którzy docie
raliby do dzieci w miejscu ich 
zamieszkania we wsiach pozba
wionych na razie warunków na 
objęcie sześciolatków zorganizo
waną formą opieki przedszkol
nej. Postulowano rozwijanie 
zbiorczych przedszkoli gminnych, 
przekazywanie budynków po- 
szkolnych .przede wszystkim na 
cele wychowania przedszkolnego. 
O ile propozycja zbiorczych 
przedszkoli w gminnych miejsco
wościach budzi moje wątpliwości, 
to ta druga dotycząca nauczycieli 

terenowych jest według mnie do 
podjęcia.

Obok troski o powszechność 
wychowania przedszkolnego w 
centrum zainteresowania uczest
ników sekcji znalazły się przede 
wszystkim zagadnienia metodycz
ne, dotyczące realizacji zadań 
związanych z edukacją dziecka 
sześcioletniego. Nowy program 
został przyjęty życzliwie i mimo 
że jest to program trudny, oce
niony został pozytywnie. Wyma
ga on odpowiednio .przygotowa
nego nauczyciela, który potrafi 
ten program właściwie interpre
tować i mądrze realizować. Dużo 
uwagi poświęcono metodom pra
cy; nauczyciele-praktycy mówili 
o własnych doświadczeniach w 
pracy z nowym programem, 
o stosowanych przez siebie for
mach.

Podstawą programu, mimo 
wprowadzonych do niego elemen
tów czytania i matematyki, jest 
w dalszym ciągu wszechstronny 
rozwój dziecka. Nie należy tego 
traktować jako slogan, lecz jako 
cel pracy nauczyciela. Nie jest to 
zadanie łatwe, bowiem pod tym 
terminem należy rozumieć i wy
chowanie zdrowotne, i umysłowe, 
i rozwój estetyczny, i społeczno- 
-moralny, i emocjonalny. Zwła
szcza w sytuacji, gdy nauczyciele 
muszą właściwie sami wypraco
wać sobie metody pracy, opiera
jąc się na dotychczasowym dorob
ku naukowym i własnych doś
wiadczeniach.

Nauczyciele-praktycy chcieliby 
otrzymać więcej wskazówek me
todycznych, zaś teoretycy prze
strzegają przed zbytnią wiarą w 
skuteczność metod uznanych za 
doskonałe. Nie ma bowiem metod 

uniwersalnych, za każdą kryje się 
człowiek, który może ją w lepszy 
lub gorszy sposób wykorzystać, 
zależnie od kwalifikacji, zaanga
żowania, cech osobowości. Dlate
go nie recepty są ważne, lecz 
właściwe przygotowanie nauczy
cieli. Powinni oni mieć głęboką 
wiedzę prychologiczno-pedagogi- 
czną, metodyczną i socjologiczną. 
Praca z dziećmi o różnym stopniu 
rozwoju psychofizycznego jest 
bardzo trudna, wymaga dobrej 
znajomości wychowanków i in
dywidualnego ich traktowania, 
zwłaszcza w przypadku koniecz
ności usuwania różnego rodzaju 
niedoborów i dysharmonii rozwo
jowych. Nie należy też spodzie
wać się, że program zostanie w 
równym stopniu opanowany przez 
każde dziecko.

W dyskusji dawano wyraz oba
wie, by zafascynowanie nowym 
programem nie wpłynęło na nad
mierne przedydaktyzowanie — 
jak mówiono — zajęć. Dzieci ma
ją przyswajać treści programowe 
przy stosowaniu innych metod niż 
w szkole, a mianowicie metod 
zabawowych. Tymczasem w od
działach i ogniskach przedszkol
nych pracują w większości nau
czyciele klas początkowych, któ
rym niełatwo przestawić się na 
metodę przedszkolną. Mówiąc o 
organizowanych dla nich formach 
pomocy, jako najbardziej skutecz
ne wymieniano hospitowanie za
jęć otwartych w przedszkolu, 
konsultacje z nauczycielami 
przedszkola, udział w pracy ze
społów samokształceniowych.

RED.: — Ogniska i oddziały 
przedszkolne mają w dodatku 
•zwykle gorsze warunki lokalowe 
i ubogi zestaw pomocy dydakty
cznych. Czy sprawa zaopatrzenia 

w sprzęt i pomoce niezbędne do 
pracy z nowym programem zna
lazła także wyraz w dyskusji?

W. WINKIEL: — W kilku wy
powiedziach podnoszono to za
gadnienie. Domagano się pomocy 
nowoczesnych, estetycznych i 
przede wszystkim trwałych. 
Zwracano także uwagę na trud
ności związane ze zdobyciem do
brej literatury dziecięcej. Z tego 
punktu widzenia oceniano rów
nież programy radiowe i telewi
zyjne, podkreślając większą przy
datność tych pierwszych w 
kształceniu uczuć i wyobraźni 
dziecięcej. Telewizja natomiast 
budzi wiele zastrzeżeń. Lekarze, 
pedagodzy, psycholodzy zwracają 
uwagę na niekorzystny wpływ te
lewizji na system nerwowy dzieci. 
Powinny one oglądać tylko wy
brane programy dostosowane do 
ich wieku rozwojowego, jak „do
branocki”, bajki, niektóre filmy. 
Wskazywano na biak specjalnych 
programów telewizyjnych o cha
rakterze kształcącym. Wiele kra
jów takie programy emituje, na- 
daje również specjalne programy 
dla nauczycieli i rodziców.

Stosunkowo dużo miejsca poś
więcono w dyskusji sprawom 
kształcenia i doskonalenia nau
czycieli. Przygotowanie wysoko 
kwalifikowanych kadr jest jed
nym z najpilniejszych zadań. Co 
do tego wszyscy byli zgodni. Na
tomiast zarysowały się pewne 
różnice w odniesieniu do systemu 
kształcenia. W zasadzie opowia
dano się za pełnymi magisterskimi 
studiami wyższymi, ale odzywały 
się także głosy akceptujące dwu
stopniowy system zdobywania 
wyższych kwalifikacji. Zdaniem 
tych ostatnich — dwu-, czterolet
nia praktyka w przedszkolu, po 

„ukończeniu Studium Wychowania 
Przedszkolnego, pozwoliłaby zdo
być doświadczenia, ułatwiające w 
dalszym kształceniu, na trzylet
nich studiach magisterskich, ro
zumienie skomplikowanych pro
cesów dydaktycznych i wycho
wawczych. Mówiąc o doskonale
niu, zwracano uwagę na potrzebę 
podnoszenia poziomu stosowa
nych obecnie form.

RED.: — Przeniesienie pew
nych elementów programu dy
daktycznego z klasy I do najstar
szej grupy przedszkolnej stwarza 
potrzebę nawiązania współpracy 
między szkołą i przedszkolem. 
Czy nauczyciele przedszkola uw
zględniają taką współpracę i jak 
się cna w praktyce układa?

W. WINKIEL: — Różnie, ale 
nawiązanie ścisłych kontaktów ze 
szkołą, a zwłaszcza z nauczyciela
mi klas pierwszych, uznano za 
konieczne. Ułatwiłoby to przeno
szenie na grunt przedszkoli dob
rych wzorów szkolnych i odwro
tnie — sprzyjałoby przeszczepia
niu do klas pierwszych wypróbo
wanych metod przedszkolnych. I- 
dealnym rozwiązaniem byłoby 
powierzenie klasy pierwszej tej 
samej nauczycielce, która zajmo
wała się grupą sześciolatków. 
Stworzyłoby to większe możliwo
ści usunięcia niedoborów rozwo
jowych wykrytych w przedszko
lu. A ponadto, co nie mniej waż
ne, pozwoliłoby zachować jednoli
tość oddziaływania wychowaw
czego, likwidując tym samym 
próg dydaktyczny, który dla nie
jednego dziecka stanowi czynnik 
zahamowania aktywności.

Mówiąc o współpracy, podkre
ślono również potrzebę nawią
zania kontaktów ze żłobkiem, ro
dzicami i domami dziecka, wy

chowanie jest bowiem procesem 
ciągłym, a psychika dziecka mato 
odporna na wstrząsy, jakich doz- 
naje przez nagłą zmianę metod 
wychowawczych, z którą spotyka 
się przy przechodzeniu z jednej 
placówki do drugiej.

W dyskusji poruszano wiele 
problemów, nie sposób wszystkie 
omówić, skoncentrowałem się 
więc na tych którym poświęco
no najwięcej uwagi. Na zakończe
nie chciałbym jeszcze słów parę 
powiedzieć o potrzebie rozwijania 
badań naukowych, bo to zagad
nienie znalazło również wyraz w 
wypowiedziach uczestników sek
cji.

Istotnym z kierunkiem poszuki
wań badawczych jest opracowa
nie systemu wychowan’a i opie
ki nad dzieckiem. Szcz.egóinie pil
ne jest podjęcie badań psycholo
gicznych nad okresem rozwoju 
dzieci w wieku żłobkowym i op
racowanie na ich podstawie sy
stemu pedagogiki wieku ponie- 
mowlęcego. Potrzebne są też ba
dania nad wpływem telewizji na 
zdrowie i rozwój fizyczny dzieci 
oraz nad walorami wychowaw
czymi różnego rodzaju progra
mów.

Przeciwstawiając się opinii 
prof. W. Okonia, który w czasie 
obrad plenarnych stwierdził, że 
stan badań w dziedzinie wycho
wania przedszkolnego jest raczej 
znikomy, mówiono, że co prawda 
prowadzone badania, z powodu 
braku zakładu badawczego, ce
chuje pewne rozproszenie, ale 
błędem byłoby twierdzić, że ich 
nie ma. Badaniami zajmuje się 
Wydział Instytutu Psychologii w 
Uniwersytecie Warszawskim, któ
ry pracuje nad efektywnością 
działalności pedagogicznej przed

szkola, Instytut Kształcenia Nau
czycieli, prowadzący badania nad 
zawodem nauczyciela przedszkola. 
Uniwersytet im. A Mickiewicza w 
Poznaniu zajmuje się rozwojem 
mowy i myślenia. Prowadzi ba
dania prof. Romana Miller z Gdań
ska i inne uczelnie oraz placówki 
naukowe. Także wielu nauczycie
li pisze prace doktorskie na pod
stawie przeprowadzonych przez 
siebie badań.

Wymieniano wiele nazwisk 
profesoró w i nauczycieli, którzy 
parali się bądź parają pracą ba
dawczą z zakresu wychowania 
przedszkolnego. Wyrażano też na
dzieję, że w przyszłości powstanie, 
jeśli nie instytut, to przynajmniej 
jakaś placówka badawcza. która 
przejmie na siebie rolę koordyna
tora i ogniwa łączą.'ego teorię z 
praktyką.

RED.: — Jak z tego widać, dy
skusja była nie tylko szeroka, lecz 
również wnikliwa i konstrukty- 
w na.

W. WINKIEL: — Uważam, że 
była bardzo interesująca. Wypo
wiedzi cechowało gorące zaanga
żowanie, troska o przyspieszenie 
rozwoju placówek wychowania 
przedszkolnego i zapewnienie im 
koiz.ystnych warunków do efek
tywnej pracy. Głos zabrało 19 de
legatów, kilka osób złożyło swoje 
wnioski na piśmie. Obrady toczy
ły się w przyjemnej atmosferze 
dzięki staraniom gospodarza — 
dyrektora przedszkola, kol. Kwiat
kowskiej, której należy sie sne- 
cjalne podziękowanie.

Rozmawiała:
DANUTA BUKAŁOWA
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MATURALNE
PROPOZYCJE ZMIAN
Obowiązujący regulamin za

wiera także przepisy o egzami
nach poprawkowych. Egzamin ten 
może być stosowany we wszyst
kich klasach szkoły podstawowej 
z wyjątkiem pierwszej i ostat
niej oraz we wszystkich klasach 
szkół ponadpodstawowych, z wy
jątkiem klasy ostatniej. Egzamin 
poprawkowy można wyznaczyć 
tylko tym uczniom, którzy z 
przedmiotów obowiązkowych o- 
trzymali w klasyfikacji rocznej 

. jedną lub dwie oceny niedosta
teczne.

Regulamin szczegółowo określa 
zasady, na podstawie których ra
da pedagogiczna może wyznaczyć 
uczniowi egzamin poprawkowy, o- 
raz obowiązki nauczyciela przed
miotu.

Proponuje się w miejsce do
tychczas obowiązujących przepi
sów wprowadzić następujące:

® Przyjąć zasadę, że ucznio
wie klas V—VII szkól podstawo
wych oraz uczniowie szkól ponad
podstawowych, z wyjątkiem ucz
niów klas ostatnich tych szkól, są 
promowani do klasy następnej w 
przypadku otrzymania jednej o- 
ceny niedostatecznej, jeżeli ocena 
ta nie powtarza się z roku na 
rok.

W ten sposób zarówno w szkole 
podstawowej, jak i w ponadpod
stawowej obowiązywałyby jedna- 

. kowe zasady promowania. Warto 
zaznaczyć, że zasada promowania 
z jedną oceną niedostateczną, tzw. 
promocja z zastrzeżeniem obowią

zywała w szkolnictwie polskim 
okresu międzywojennego.
# Znieść egzamin poprawko

wy i wprowadzić na jego miejsce 
możliwość ponownego klasyfiko
wania ucznia na podstawie komi
syjnego egzaminu. Egzamin ten 
powinien być przeprowadzony — 
nr prośbę ucznia lub jego opie
kuna — przed rozpoczęciem no
wego roku szkolnego. W skład 
komisji egzaminacyjnej wchodzi
liby specjaliści danego przedmio
tu, przy czym nie zawsze musial- 
by wch-łdzić nauczyciel uczący 
ucznia tego przedmiotu.

Za zniesieniem egzaminu po
prawkowego przemawia wiele ar
gumentów. W regulaminie, klasy
fikowania i promowania uczniów 
mówi się, że egzamin ten rada pe
dagogiczna może wyznaczać tylko 
tym uczniom, którzy:

— otrzymali niedostateczne o- 
ceny roczne w wyniku dłuższej, 
usprawiedliwionej nieobecności w 
szkole;

— z uwagi na ogólny rozwój 
rokują nadzieję, że braki w da
nym przedmiocie będą w stanie 
uzupełnić w czasie ferii letnich.

Obecnie w praktyce egzamin 
poprawkowy stosowany jest 
przez szkoły na szeroką skalę. W 
tej' sytuacji nie zawsze nauczy
ciele są w stanie udzielić uczniom 
szczegółowych rad i wskazówek, 
ewentualnej pomocy w przygoto
waniu się do egzaminu.

Poza tym egzamin przeprowa
dzany często w pierwszym tygod

niu zajęć w nowym roku szkol
nym, kiedy w szkole jest mnó
stwo prac i kiedy uczeń nie wie 
jeszcze, w której klasie będzie się 
uczył, powoduje trudności w or
ganizowaniu normalnej pracy 
szkoły. Nierzadko też egzamin 
ten przeprowadzany jest w poś
piechu, powierzchownie, często 
też powoduje wiele skarg na nau
czyciela przedmiotu, który egza
minuje ucznia przy współudziale 
wyznaczonego przez dyrektora 
szkoły drugiego nauczyciela.

Doświadczenie wykazuje rów
nież, że w większości przypadków 
stan i poziom wiadomości ucznia 
przy egzaminie poprawkowym 
nie odbiega od poziomu przedwa
kacyjnego. Rezygnacja z egzami
nów poprawkowych i wprowa
dzenie egzaminów końcowych, 
przeprowadzenie ich przed roz
poczęciem zajęć w nowym roku 
szkolnym usunęłoby wymienione 
wyżej braki i trudności.

Egzamin — na prośbę ucznia 
lub opiekuna ■— zwiększyłby po
czucie odpowiedzialności ucznia i 
opiekuna za wyniki pracy i stano
wiłby znacznie silniejszy bodziec 
do wyrównania braków w czasie 
ferii szkolnych.

Zgodnie z treścią Kodeksu Ucz
nia zwiększamy prawa ucznia, ale 
także i jego obowiązki.

Dopuszczenie możliwości prze
prowadzenia egzaminu przez ko
misję, w skład której nie wcho
dziłby nauczyciel wystawiający 
uczniowi roczną ocenę niedosta
teczną, pozwoliłoby na maksy
malne zobiektywizowanie klasy
fikowania i promowania ucznia 
i w konsekwencji zmniejszyłoby 
związane z tym konflikty i nie
porozumienia.

Wpłynęłoby to niewątpliwie na 
wzmocnienie autorytetu szkoły 
jako instytucji oświatowej i wy
chowawczej. Może powstać tylko 
pytanie: czy nie obniżałoby to 
autorytetu poszczególnych nau
czycieli, którzy wystawili rocz
ne oceny niedostateczne i nie 
mieliby możliwości udziału w ko
misji egzaminacyjnej ?

Sprawa na pewno jest dysku
syjna. Wielu nauczycieli mogłoby 
odczuć wprowadzenie propono
wanych zmian jako pozbawienie 
ich czynnika mobilizującego do 
pracy uczniów nie wywiązują
cych się ze swych obowiązków, 
jaką jest ocena niedostateczna i 
pozostawienia na drugi rok nauki.

Czy jednak nauczyciel kierują
cy się zasadami obiektywizmu i 
sprawiedliwości przy wystawia
niu oceny, może czuć się dotknię
ty, że inni koledzy sprawdzą słu
szność jego decyzji? Jeśli uczeń 
nie będzie pracował w ciągu fe
rii letnich, nic się w ocenie nie 
zmieni. Jeśli uzupełni swoje bra
ki, to tylko należy się z tego cie
szyć. A może decyzję udziału w 
komisji zostawić samemu nauczy
cielowi?

ZMIANY
W ORGANIZACJI ZAJĘĆ 

W KLASACH 
MATURALNYCH

Zajęcia w klasach maturalnych 
— jak wiemy — kończą się 30 
kwietnia. W czasie od 5 maja 
do 5 czerwca przeprowadza się 
egzamin dojrzałości.

Na pierwszą część egzaminu 
dojrzałości składa się egzamin pi
semny z języka polskiego i ma
tematyki.

W drugiej części uczeń składa 
egzamin ustny z dwu wybranych 
przedmiotów oraz egzamin z ję
zyka polskiego i matematyki, jeśli 
za pracę pisemną z tych przed
miotów otrzymał ocenę niedosta
teczną.

W miejsce egzaminu ustnego z 
dwu lub jednego przedmiotu u- 
czeń może opracować w ciągu 
roku szkolnego pisemną pracę eg
zaminacyjną.

Powyższa organizacja zajęć i 
egzaminów wprowadzona od 1974 
roku ma na celu uwzględnienie 
zainteresowań i uzdolnień ucz
niów oraz lepsze przygotowanie 
ich do studiów w szkołach wyż
szych. Dotyczy to zwłaszcza przy
gotowania pracy pisemnej z 
przedmiotu do wyboru, z które
go uczeń ma składać egzamin 
wstępny na określony kierunek 
w szkole wyższej.

Proponuje się uczynić dalszy 
krok naprzód w tym zakresie, a 
mianowicie:
# Wprowadzić zasadę, iż kla

syfikacja końcowa uczniów klas 
maturalnych z przedmiotów, z 
których nie zdają oni egzaminu 
dojrzałości, ani egzaminu wstęp
nego na studia wyższe, byłaby 
przeprowadzana 31 stycznia, a 
więc z końcem pierwszego pół
rocza.

® Organizować w okresie od 1 
lutego do 30 kwietnia dla ucz
niów klas maturalnych obowiąz
kowe zajęcia tylko z języka pol
skiego, z matematyki i z dwóch 
przedmiotów wybranych w dru
giej części egzaminu dojrzałości, 
a ponadto zajęcia nadobowiązko
we z wybranego języka obcego, 
przy czym tygodniowy wymiar 
godzin tych zajęć dla wszystkich 
zorganizowanych grup, liczących 
od 20 do 25 uczniów, nie byłby 
większy od liczby godzin wyni
kających z tygodniowego planu 
nauczania klas maturalnych da
nej szkoły; końcowa klasyfikacja, 
uczniów z wyżej wymienionych 
przedmiotów byłaby przeprowa
dzana 30 kwietnia.

Wprowadzenie powyższych 
zmian organizacyjnych w dotych
czasowym trybie pracy szkól u- 
możliwiłoby uczniom klas ma
turalnych skoncentrowanie się w 
ostatnich trzech miesiącach tylko 
na programie przedmiotów pierw

szej i drugiej części egzaminu 
dojrzałości, a te z kolei powinny 
być zgodne z kierunkowymi 
przedmiotami egzaminu wstępne
go na studia wyższe. W rezulta
cie zwiększyłoby to efektywność' 
przygotowania się uczniów do eg
zaminu dojrzałości i egzaminu 
wstępnego na studia wyższe. Przy 
czym terminy zakończenia roku 
szkolnego w klasach matural
nych i egzamin dojrzałości pozo 
stałyby bez zmian.

Taka organizacja zajęć, jeśli 
nie zlikwidowałaby całkowicie, to 
w każdym razie może zmniejszy
łaby znacznie zjawisko korepety-4 
cji uczniów klas maturalnych,, or
ganizowanie różnego rodzaju kur
sów przygotowawczych itp.

Trzeba także zdawać sobie 
sprawę z tego, iż zakończenie 
normalnej nauki w klasach ma
turalnych spowodowałoby ko
nieczność rozwiązania wielu pro
blemów organizacyjnych (tworze
nie grup, przydział zajęć nauczy
cielom i inne).

Poza tym należałoby przebudo
wać programy nauczania w kla
sach IV tak, aby nauczyciele byli 
w stanie zrealizować je w ciągu 
pierwszego semestru.
* Wprowadzić do egzaminu 

maturalnego jako przedmiot obo
wiązkowy w drugiej części (ust
nej) propedeutykę nauki o spo
łeczeństwie. Obecnie propedeuty
ka jest tylko jednym z przedmio
tów do wyboru i wybiera go o- 
kolo 10 proc, uczniów.

Wprowadzenie egzaminu ® 
przedmiotu, którego treści pro
gramowe związane są z( podsta
wowymi dziedzinami życia spo
łecznego w naszym kraju, takimi 
jak podstawy ustroju PRL, jej 
polityki społecznej, gospodarczej 
i zagranicznej — byłoby niewąt
pliwie sprawdzianem dojrzałości 
społecznej abiturientów. W licz
nych wypowiedziach stwierdza 
się, że istnieje konieczność wzmoc
nienia pracy szkół w tej dzie
dzinie. Egzamin maturalny z pro
pedeutyki nauki o społeczeństwie 
służyłby temu celowi.

★
Przedstawiliśmy propozycje, u- 

względniając przy tym także su
gestie Ministerstwa Oświaty 1 
Wychowania. Zdajemy sobie spra
wę, że każda z proponowanych 
zmian może budzić szereg wątpli
wości. Nie ma bowiem w oświa- 
cie rozwiązań idealnych. Chodzi 
jednak o rozważenie, czy wpro
wadzenie projektowanych zmian 
przyczyni się do poprawy sytuacji, 
czy mniej będzie zastrzeżeń i kry
tycznych ocen niż obecnie? Czy 
zmiany, o których mówimy, sta
nowić będą krok naprzód w dos
konaleniu organizacji kształcenia 
i wychowania w szkołach? Cze
kamy na listy i opinie naszych 
czytelników.

n o dwuletniej działalności w 
f*  nowych warunkach i w no- 
• wym składzie — podsumowa
ła swą działalność Rada Zakła
dowa ZNP Warszawa Śródmieś
cie. Konferencja sprawozdawcza 
odbyła się 17 listopada bieżącego 
roku w Stołecznym Domu Kul
tury Nauczyciela przy ulicy Brzo
zowej.

Parę zdań prezentacji. Jest to 
jedna z większych rad zakłado
wych. Skupia 93 ogniska, w sumie 
4,5 tys. członków. W skład plenum 
wchodzi 30 członków, całą działal
nością kieruje 10-osobowe prezy- 
aium.

Z obszernego sprawozdania, 
złożonego na konferencji przez 
prezesa rady, Janinę Majerową, 
'wyłonił się obraz bogatej i wielo
stronnej działalności rady w mi
nionym okresie. Cennym poszerze
niem, tej informacji było przed
stawienie przez inspektora Wy
działu Oświaty i Wychowania, 
Marię Mazurową dorobku i per
spektyw.. rozwojowych szkolnic
twa dzielnicy. Obrazu dopełniły: 
relacja z działalności Ogniska E- 
.merytów, złożona przez prezeskę, 
Aldonę Czubryńską i sprawozda
nie Komisji Rewizyjnej.

W okresie dwu minionych lat 
Rada Zakładowa skoncentrowała 
wysiłki na jak najefektywniej
szym realizowaniu uchwały po
djętej na zebraniu sprawozdaw
czo-wyborczym. Najogólniej, mó
wiąc, rada współuczestniczy w 
kolektywnym kierowaniu oświa
tą i w rozwoju kolegialności w 
podejmowaniu . decyzji w spra
wach personalnych i dydaktycz
no-wychowawczych. Fakt bardzo 
ścisłego współdziałania rady i ad
ministracji oświatowej we wszy
stkich,, ważnych sprawach doty
czących szkół i nauczycielstwa 
podkreślała również inspektor o- 
światy i wychowania.

Wiele uwagi poświęcono zacieś
nieniu współpracy ognisk z POP 
na terenie każdej placówki oświa
towo-wychowawczej, aktywnemu 
udziałowi członków Związku we 
wszystkich akcjach politycznych 
oraz społecznych na rzecz dziel
nicy 1 miasta.

Prowadzenie szkoleń ideowo- 
pedagógicznych, doskonalenie po
staw ideowych członków, wiedzy i 
warsztatu zawodowego, to oczy
wiście czołowe, realizowane przez 
radę zadania. Dobre rezultaty 
przyniosły starania o wytwarza
nie właściwej atmosfery pracy i 
poprawę stosunków międzyludz
kich w placówkach.

Na wielostronną pracę rady 
składa się także bogata działal

ność kulturalno-oświatowa, tury
styczna i nieco mniej widoczna — 
sportowa, troska o warunki pra- 

'cv i, socjalne członków, opieka 
nad emerytami, rozwijanie włas
nej bazy wczasowej.

KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA W OGNIWACH ZNP

GOSPODARSKI
OBRACHUNEK

W minionych miesiącach znacz
nie usprawniona została i u- 
porządkowana działalność organi
zacyjna rady. Podkreślano to rów
nież w trakcie dyskusji; stwierdzo
no, że ogniskom, łatwiej się teraz 
pracuje, że mają stały kontakt z 
radą. Dalszego usprawnienia wy
maga jednak dopływ bieżącej in
formacji do ognisk o działalności 
i aktualnych poczynaniach rady. 
Projektuje się więc wydawanie we 
własnym zakresie wewnętrznego 
biuletynu informacyjnego.

Bardzo wiele uwagi i starań 
poświęcono zacieśnianiu kontak
tów i aktywizacji ognisk. Lista 
ognisk, które legitymują się oży
wioną działalnścią i prawdziwą a- 
ktyWnością społeczną — jest bar
dzo pokaźna. Tym niemniej — jak 
stwierdzano — należy dołożyć 
starań, aby zdopingować do dzia
łania również te — nieliczne — 
ogniwa, w których obecnie trwa 
stagnacja. Z wielu wyróżniają
cych się dobrym działaniem nale
ży wymienić choćby ognisko i dy
rekcję Zespołu Szkół Budowla
nych, dzięki którym przeprowa
dzony został, społecznym wysił
kiem i środkami, kapitalny re
mont siedziby Rady Zakładowej. 
Wartość wykonanych prac wynio
sła około 500 tys. złotych. Tej sa
mej placówce zawdzięczać należy 
odnowienie kamienia usytuowa
nego przy Wisłostradzie, a poświę
conego pamięci nauczyciela.

Poważne osiągnięcia odnotowa
ła rada w zakresie organizowania 
Wypoczynku nauczycieli. Osiąg
nięcia zebrane, oczywiście, we 
wspólnym działaniu z Wydziałem 
Oświaty i Wychowania. Śródmie
ście dysponuje własnym ośrod
kiem' w Sromowcach Wyżnych; 
przygotowuje się do uruchomie
nia drugiego — w Maruzie. Ze 
standardu wypoczynku w ośrod
ku własnym wczasowicze są bar
dzo zadowoleni. Zastrzeżenia bu
dziły natomiast wczasy zakupione 

W konferencji sprawozdawczej Rady Zakładowej ZNP Warszawa 
Śródmieście udział wzięli zaproszeni goście: kierownik Wydziału Pro
pagandy Komitetu Warszawskiego PZPR — Andrzej Skąpski; kierow
nik, Warszawskiego Oddziału Zarządu Głównego ZNP — Mikołaj Kin- 
dziuk; zastępca naczelnika Urzędu Dzielnicowego — Andrzej Komor- 
niczak; naczelnik Działu Kształcenia Ogólnego Kuratorium Oświaty 
i Wychowania — Józef Nowak; dyrektor Ośrodka Usług Pedagogicz
nych i Socjalnych — Zdzisław Wrzeszcz; inspfektor oświaty i wycho
wania — Maria Mazurowa. Obrady prowadziła wiceprezes Dzielnico
wej Rady Zakładowej — Irena Respondek. ALICJA RACEWICZ

w Nowosądeckim Przedsiębiorst
wie „Poprad” i z usług tego 
przedsiębiorstwa trzeba było zre
zygnować.

W sumie zapotrzebowanie na 
zorganizowany wypoczynek wa
kacyjny zostało w pełni zaspoko
jone. Nie można tego, niestety, 
powiedzieć o leczeniu sanatoryj
nym. Liczba skierowań do sana
toriów jest nadal niewystarczają
ca i co roku sporo wniosków o le
czenie . nie może być pozytywnie 
załatwionych.

Wspomnieć jeszcze należy o tu
rystyce i wypoczynku sobotnio- 
niedzielnym. Zorganizowano 6 in
teresujących wycieczek krajozna
wczych, 2 wycieczki do NRD oraz 
9 wypraw na grzyby i po owoce. 
Na rozwijanie różnych form tu
rystyki i wypoczynku w dalszym 
ciągu zwracana będzie baczna u- 
waga.

Istotnym problemem w środo
wisku nauczycieli śródmieścia są 
mieszkania, a ściślej ich niedo
statek. Przeprowadzono dokładne 
rozeznanie sytuacji i obliczono, że 
około 200 nauczycieli nie ma wła
snego mieszkania. Rada wspólnie 
z Wydziałem Oświaty dokłada 
starań, aby przyjść z pomocą po
trzebującym. W wyniku inter
wencji udało się ponad 20 rodzin 
nauczycielskich ■wyprowadzić z 
bardzo trudnych warunków mie
szkaniowych. Rada poparła też 
ponad 150 wniosków i podań o 
przyspieszenie przydziału miesz
kania spółdzielczego; na tym — 
jak wiadomo — możliwości orga
nizacji związkowej w tym zakre
sie wyczerpują się.

Parę słów o zapomogach i za
siłkach. Z funduszu socjalnego w 
1976 roku wypłacono zapomogi 113 
osobom na sumę 96 280 złotych, 
w 1977 roku 122 osobom — 110 540 
złotych. Z funduszu Rady Zakła
dowej ZNP w 1976 roku na zapo
mogi wydano 239 580 złotych, na 
zasiłki statutowe 66 950 złotych, w 

1977 roku odpowiednio — 62 900 i 
44 550 złotych. Natomiast z pomo
cy Kasy Zapomogowo-Pożyczko
wej skorzystało 1116 członków na 
ogólną kwotę 20 110 489 złotych.

Stwierdzono, że nie wszyscy 
prezesi ognisk ZNP, i nie w pełni, 
wykorzystują swoje uprawnienia 
w rozwiązywaniu spornych spraw 
służbowch. Dlatego też niezbędne 
jest zaktywizowanie ich do udzia
łu w rozwiązywaniu takich spraw, 
jak realizowanie umów o pracę, 
przeniesienia na inne stanowiska, 
przydział dodatkowych obowiąz
ków nauczycielom, w ocenianiu 
ich pracy. Trzeba konsekwentnie 
zabiegać o wypracowanie pozycji 
autentycznych i niezbędnych do
radców dyrekcji placówki.

Obraz działalności rady w o- 
kresie sprawozdawczym należy u- 
zupełnić jeszcze informacją o pra
cy kulturalno-oświatowej. Utru
dnia ją brak kierownika klubu. 
Mimo to należy uznać, że jest 
dość różnorodna i rozległa. Bo or
ganizowane są rozmaite kursy, 
języków obcych (angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego), kro
ju i szycia, tkactwa artystyczne
go, dziewiarstwa ręcznego. W naj
bliższych dniach rozpocznie się 
kurs samochodowy.

Zorganizowano szereg udanych 
i popularnych imprez z okazji dni 
i rocznic powszechnie świętowa
nych. A poza tym — koncerty e- 
stradowe i muzyki kameralnej w 
Starej Pomarańczami i w Muze
um Narodowym. Wspólne wie
czorki towarzyskie i taneczne, 
Wyprawy do teatrów warszaw
skich.

Z ogromnym uznaniem mówio
no na konferencji o działalości 
Ogniska Emerytów. Jest to jedno 
z największych ognisk w kraju, li
czy 1031 członków. Ognisko kon
centruje się przede wszystkim na 
świadczeniu pomocy i roztaczaniu 
opieki nad kolegami szczególnie 
jej potrzebującymi, chorymi, nie
dołężnymi, samotnymi. Pomoc ta 
jest bardzo pokaźna, dzięki stwo
rzeniu systemu łączników, którzy 
utrzymują stały kontakt ze swo
imi podopiecznymi. Oczywiście, 
działalność ogniska na tym się nie || 
wyczerpuje, ale tę formę należy H 
uznać za najbardziej pożądaną i H 
cenioną.

Praca rady w minionym okresie | 
została wysoko oceniona zarówno H 
przez kierownika Warszawskiego | 
Oddziału Zarządu Głównego ZNP, | 
Michała Kindziuka, jak i kierów- | 
ni-ka Wydziału Propagandy KW 
PZPR. Andrzeja Skąpskiego.

Rada ma coraz liczniejsze gro
no sojuszników, sprzymierzeńców, 
aktywnych działaczy. W tym też 
należy upatrywać źródła pomna- 

. żania dotychczasowego dorobku i 
autentycznych osiągnięć w dalszej | 
działalności.
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W Ministerstwie Oświaty ś 
Wychowania mniej więcej co dwa, 
tygodnie, zawsze w sobotę, odby
wa się spotkanie kierownictwa 8 
grupą nauczycieli. Rozmawiamy ® 
naszych wspólnych sprawach, ® 
problemach, które podejmujemy 
w pracy, o przyczynach występu
jących jeszcze trudności, Naszymi 
gośćmi są nauczyciele, którzy sty 
czymś szczególnym wyróżnili; 
pracą zawodową, działalnością 
społeczną, wykazują wiele inicja- 
tywy i twórczej inwencji. A po
nadto z reguły są to nauczyciele 
jednej szkoły, gminy czy mias
teczka.

Ostatnio na takim spotkaniu w 
ministerstwie byli nauczyciele s 
miasta-gminy Syców, miasteczko!, 
leżącego w województwie kali
skim.

W Sycowie — zarówno w mieś
cie jak i w gminie — oświata jest 
zorganizowana na najwyższym 
poziomie. Można powiedzieć, że 
zarówno miasto jak i wieś są w 
pełni przygotowane do upow
szechnienia szkoły średniej. Tro
ska gospodarzy miasta i gminy, 
a także pracowitość dyrektorów 
szkół i nauczycieli, zgodne i har
monijne współdziałanie — wszy
stko to zadecydowało o sukcesie.

W gminie i mieście Syców 
wszyscy nauczyciele mają dziś
mieszkania, wszyscy pracują w

Sport zaczyna się w szkole. Ale 
wychowanie fizyczne to jesz
cze nie uprawianie sportu, a 

uprawianie sportu to jeszcze nie 
sportowe życie. To ostatnie wie
dzie — dajmy na to — taki mistrz, 
jak Wojciech Fibak,' zaś na przy
kład o nauczycielu grającym na
miętnie w tenisa powiem, że sport 
uprawia. I chwała mu za to.

Ten przykład w pewnym sensie 
różnicę już wyjaśnia, ale że
by nie było nieporozumień: mó
wiąc „sportowe życie” mam na 
myśli takie, które zorganizowane 
jest wokół wyczynu i osiągania 
mistrzostwa. W przypadku więc 
ucznia — dotyczyłoby to także 
jego obowiązku szkolnego. I oto 
mamy pierwsze szkoły, w których 
czas nauki i czas treningu ucznia 
— są w pełni zharmonizowanymi 
ze sobą sferami aktywności.

We wrześniu i październiku 
bieżącego roku zainaugurowały 
działalność szkoły mistrzostwa 
sportowego w Raciborzu, Zako
panem i Wałczu, a dwie dalsze 
jeszcze w tym roku szkolnym zo
staną uruchomione w Olsztynie i 
w Warszawie. W następnych latach 
powoływać się będzie po dwie, 
trzy takie. szkoły, a łącznie — do 
1985 roku — przewiduje się utwo
rzenie 25. Organizowane sa przy 
współudziale Ministerstwa Oświa
ty i Wychowania, Polskiej Fede
racji Sportu oraz Szkolnego 
Związku Sportowego.

Szkoła w Raciborzu specjalizo
wać się będzie w pływaniu i lek- 
kkoatletyce; w Zakopanem — 
w narciarstwie i łyżwiarstwie 
szybkim; w Wałczu — w kajakar
stwie i wioślarstwie; w Olsztynie 
— w gimnastyce, zaś warszaw
ska — w. szermierce. Wszystkie 
placówki są (lub będą) utworzone 
na bazie działających wcześniej 
szkół sportowych. Rekrutuje się

SZKOŁY WYCZYNOWCÓW
do nich najbardziej utalentowa
ne dziewczęta i chłopców z całej 
Polski (dokonuje tego Polska Fe
deracja Sportu, a ściślej — po
szczególne związki sportowe).

Jak głosi zarządzenie ministra 
oświaty i wychowania z 1 sierp
nia 1977 roku w sprawie powoła
nia szkół mistrzostwa sportowe
go, wydane w porozumieniu z 
przewodniczącym GKKFiT, pod
stawowym ich zadaniem jest u- 
możliwienie utalentowanym jed
nostkom osiągnięcia wysokiego 
poziomu międzynarodowego w u- 
prawianej dyscyplinie sportu — 
przy jednoczesnej pełnej realiza
cji programu dydaktyczno-wy
chowawczego. Uczniowie treno
wać w nich będą od 18 do. 24 
godzin tygodniowo, według pro
gramu opracowanego*  przez Pol
ską Federację Sportu.

A więc jest to znacznie większa 
dawka treningowa niż w klasach 
o rozszerzonym programie wf o- 
raz w powołanych przed czterema 
laty szkołach sportowych. Tu już 
chodzi o wyczyn z prawdziwego 
zdarzenia, o intensywność, techni
kę i metodę, które zagwarantują 
osiąganie najwyższego poziomu 
światowego — odpowiedniego, o- 
czy wiście, dla danej kategorii 
wieku. Jednym słowem, uczeń, 
który tutaj trafia, zaczyna wieść 
życie prawdziwie sportowe.

Ale nie oznacza to wcale, że w 
szkołach tych nauka znajdzie się 
na drugim planie. Chodzi nato
miast o to, że trening-nauka-wy- 
poczynek muszą być tu tak zhar
monizowane, by wychowanek 
mógł osiągać w pełni zarówno za
kładane cele sportowe, jak i dy
daktyczno-wychowawcze. Tre
ning zaś — ze względu na ko

nieczność przestrzegania jego 
specjalistycznych założeń, jak i z 
uwagi na samo obciążenie nim 
— jest niejako osią tego układu, 
elementem stymulującym dzienny 
i tygodniowy rozkład zajęć wy
chowanków. I nie tylko to.

Weźmy na przykład ucznia 
klasy pływackiej, który trenuje 
dwa razy dziennie po dwie — 
załóżmy —• godziny przed połud
niem i po południu. Poza tym mu
si mieć lekcje. Zarówno na lekcje, 
jak i na trening uczeń powinien 
przychodzić zawsze wypoczęty, 
świeży. Nic nie może się tu od
bywać kosztem jego zdrowia. 
Więc musi mieć jeszcze czas na 
odpoczynek, regenerację sił, co 
wymaga także specjalnych zabie
gów i ćwiczeń z zakresu tzw.' od
nowy biologicznej. A ponadto po
trzebny jest mu jeszcze czas na 
naukę własną, na rozrywkę, kul
turę.

Wszystko to — rzecz jasna — 
wymaga zupełnie innego podej
ścia do procesu dydaktyczno-wy
chowawczego, odmiennych — w 
porównaniu z naszą tradycyjną 
szkołą — metod i warunków pra
cy, jak i specjalnych form opie
ki.

Postanowiono, że klasa grupu
jąca wyczynowców nie może li
czyć więcej niż 25 osób, co poz
woli na bliższy kontakt z ucz
niem, na poświęcenie każdemu 
większej uwagi. Założono, by ten 
bliższy kontakt miał miejsce tak
że poza lekcjami, w formie in
dywidualnej pracy z młodzieżą, 
udzielania jej pomocy w opano
waniu trudniejszych zagadnień. W 
klasach licealnych dopuszcza się 
także indywidualny tok nauki.

W ogóle staranna, troskliwa o

pieka, zarówno trenerska jak i 
dydaktyczno-wychowawcza, nie
zbędna jest w tych szkołach przez 
cały dzień. .Do nauczania w nich 
kieruje się najlepszych pedago
gów — specjalistów z poszczegól
nych przedmiotów oraz nauczy
cieli wf mających uprawnienia 
trenerskie. Pozyskuje się także 
trenerów zawodowych, wykazują
cych się jednocześnie doświadcze
niem i umiejętnościami pedago
gicznymi.

Szczególnie starannie dobiera 
się zespoły wychowawców do in
ternatów. Od placówek tych wy
maga się, aby — o ile to tylko 
możliwe — przypominały podo
piecznym dom rodzinny. Na przy
kład w raciborskim internacie 
podopieczni mieszkają w dwuoso
bowych pokojach, w których jest 
miejsce na własny, kameralny 
kącik. Wyposażenie: tapczany, 
dywaniki, oddzielne stoliki i szaf
ki, oświetlenie itp. Poza tym są w 
budynku pokoje na naukę włas
ną, kuchenki, biblioteczka, świe
tlica z kolorowym odbiornikiem 
TV, z prasą, grami stołowymi itp. 
Oczywiście, jest także stołówka, 
serwująca doskonałe, wysokoka
loryczne posiłki.

Jeszcze tylko odpowiednia at
mosfera, klimat — o co już sta
rają się troskliwi, życzliwi wycho
wawcy — a podopieczni mogą tu
taj czuć się ,;ak w rodzinnym do
mu. To bardzo ważne, trzeba bo
wiem pamiętać, że to dzieci od
dalone od swych rodzin, oderwa
ne od środowisk, w których, do
tychczas wyrastały. Na przykład 
w utworzonych w Raciborzu gru
pach pływackich — od klasy VIII 
do X — są dzieci z różnych, od
ległych stron Polski.

Warto zauważyć, iż w obecnym 
naszym szkolnictwie nie mamy 
tradycji, a co za tym idzie i do
świadczeń — w prowadzeniu te
go typu kompleksowych zakładów 
dydaktyczno-wychowawczych (są 
na przykład takie college’a w An
glii), którym rodzice godziliby się 
na dłuższy czas powierzać swoje 
dzieci — pod całkowitą opiekę, 
z dala od domu.

Toteż zastanawiały się nasze 
władze oświatowe, zanim otwarto 
pierwszą szkołę wyczynu w Ra
ciborzu, czy nie będzie trudności 
z pozyskaniem młodych talentów, 
zamieszkałych gdzieś daleko w 
Białostpckiem czy Poznańskiemu 
Były wątpliwości, czy godzić się 
będą na to rodzice i same dzie
ci.

Więc Ministerstwo Oświaty 1 
Wychowania rozesłało wcześniej 
listy do rodziców każdego ucz
nia (wytypowanego przez Polską 
Federację Sportu), przedstawiając 
w nich propozycje i informując 
obszernie o warunkach nauki, 
treningu, wypoczynku, opieki itd. 
W sierpniu zaproszono ich na 
spotkanie do Raciborza, by mog
li wszystko sami obejrzeć ńa 
miejscu. Pytań, skrywających o- 
bawę, zatroskanie — co w tym 
przypadku zupełnie zrozumiałe — 
było co niemiara, ale w efekcie 
większość rodziców zgodziła się 
powierzyć swoje pociechy odleg
łej szkole. Teraz przyjeżdżają co 
jakiś czas, nabierając do niej co
raz większego zaufania. Wyraża
ją swoje zadowolenie.

Bo też ich dzieci wszystko tu 
mają. Także — o czym jeszcze 
nie wspomniałem — dobrą opie
kę medyczną (w Raciborzu — le
karz sportowy, pediatra, denty
sta i trzy pielęgniarki na miejscu, 
a prócz tego specjalistyczna przy
chodnia w mieście, zespół tzw. od
nowy biologicznej, psychologa i 
pedagoga, którzy czuwają nad 

< tym,- by podopieczni byli zdrowi,

W pełni sił, czyli zawsze — w 
znakomitej kondycji.

Zetknąłem się z poglądem, wy
rażanym przez niektórych dzia
łaczy oświatowych, że nie należy 

. zbyt dużo i głośno mówić o stwa
rzanych w tych szkołach znako
mitych warunkach nauki, pracy i 
wypoczynku. Bo nasze szkolnic
two jest egalitarne — powiadają 
—- więc taki dalece ponad prze
ciętny standard może innych ra
zić.

Być może, ale tym bardziej 
sprawę trzeba stawiać jasno. Pla
cówek tych z każdym rokiem bę
dzie więcej, po co wieść o nich 
miałaby się roznosić cichcem? 
Każdy chyba jest w stanie zro
zumieć cele, jakie się przed ni- 

‘ mi stawia.
Szkoły mistrzostwa sportowe

go to ńie nowego w świecie, ą 
jakie dają efekty — widać to dos
konale' po naszym bliskim są- 
siedzie — NRD. I my takich szkół 
chcemy, tak samo, jak między
narodowych sukcesów sporto
wych, do których powinny się one 
przyczyniać.

Sporo jeśt jeszcze do zrobienia 
w tych naszych pierwszych pla
cówkach, tak w zakresie doskona
lenia ich bazy materialnej (zaple
cze techniczno-sportowe z pełno
wymiarowymi obiektami, inter
naty, które nie wszędzie jeszcze 
są), struktury organizacyjnej, jak 
i samej działalności treningowej, 
dydaktycznej i wychowawczej, 

, która stanowić powinna jeden 
harmonijny proces. Wszystko to 
się dociera, gromadzi się pierw
sze własne doświadczenia (żaden 
kraj nie „sprzeda” tu swoich se
kretów).

Życzyć tylko należy naszym 
pierwszym szkołom mistrzostwa 
sportowego, aby jaik najpomyśl
niej Się rozwijały. A może już na 
Olimpiadzie w Moskwie wycho
wankowie ich dostarcza nam 
wzruszeń i satysfakcji?

HUGON BUKOWSKI
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dobrych warunkach. Wszystkie 
szkoły są zadbane, dobrze wypo
sażone, czyste, urządzone z naj
wyższą troską o szczegóły. Między 
innymi sycowski Zespół Szkół 
Zawodowych, znakomicie zorga
nizowany, może być wzorem dla 
wielu tego typu szkół, pracują
cych nawet w lepszych warun
kach.

Bardzo przypadła mi do gustu 
szczera, życzliwa, a jednocześnie 
nacechowana troską o sprawy 
oświaty postawa dyrektorów 
szkół wobec nauczycieli; ściśle 
związany ze środowiskiem nau
czycielskim w Sycowie jest I se
kretarz Komitetu Miejskiego 4 
Gminnego PZPR oraz naczelnik.

Gdyby takie stosunki panowały 
wszędzie, gdyby troska o wysoki 
poziom nauczania i wychowania 
była wspólna wszystkim środo
wiskom lokalnym, jak to jest. w 
Sycowie, wówczas zadania, które 
stawia przed nami reforma szko
ły, byłyby o wiele prostsze i łat
wiejsze w realizacji, szybciej też 
i lepiej udałoby się je wykonać.
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W teorii i praktyce pedago
gicznej nie ma chyba rów

nie złożonej i kontrower
syjnej problematyki, jak szkolne 
ocenianie. Nie od dziś zresztą i 
nie tylko u nas. Problema
tyka szkolnego oceniania jest 
również obecnie przedmiotem 
wielu studiów, badań, publikacji 
i to zarówno na Wschodzie, jak i 
na Zachodzie. Kto wie, czy wła
śnie dziś, w dobie podejmowa
nych na świecie reform oświato
wych, nie staje ona przed bada
czami i nauczycielami ze szcze
gólną ostrością.

I my stoimy u progu reformy 
oświatowej. Również u nas prob
lem szkolnego oceniania budzi 
dziś żywe zainteresowanie całego 
środowiska nauczycielskiego i nie 
tylko. Przeprowadziliśmy już re
formę oceny zachowania się ucz
niów. Wprowadzono pewne zmia
ny w zakresie oceniania postę
pów w nauce. Ale to dopiero po
czątek. Pełna wizja nowego spo
sobu oceniania uczniów na mia
rę nowoczesnej szkoły dopiero się 
rodzi. Nasze poszukiwania w tym 
zakresie powinny więc śmiało 
sięgać do wszystkich doświadczeń 
historycznych i współczesnych, 
własnych i obcych. Co więcej, 
rezultaty tych poszukiwań trze
ba udostępnić całemu środowisku 
nauczycielskiemu.

Dostrzegając tę potrzebę wy
miany informacji, zwłaszcza o 
współczesnych, interesujących i 
postępowych poszukiwaniach, 
zdecydowaliśmy się dołączyć do 
już prezentowanych na łamach 
„Głosu” materiałów to, co się 
nam udało zebrać w toku naszych 
nauczycielskich poszukiwań na 
temat tzw. eksperymentu gru
zińskiego.

Chcieliibyśmy w tym miejscu 
podziękować Redakcji „Uczitiel- 
skoj Gaziety” za życzliwe po
traktowanie naszego zaintereso
wania: zamówienie specjalnego 
artykułu u kierownika naukowe
go eksperymentu — dra Sz. A. 
Amonaszwiliego ’) i pomoc w na
wiązaniu kontaktu koresponden
cyjnego z tbiliskim Instytutem 
Pedagogiki. Otrzymaliśmy trzy 
pokaźne tomy interesujących ma
teriałów 2). W tym artykule za
mierzamy przedstawić — i to o- 
czywiście tylko w zarysie — za
łożenia, rezultaty i wnioski wyni
kające z gruzińskich poszukiwań 
w dziedzinie szkolnego oceniania.

Najpierw jednak kilka infor
macji natury ogólniejszej. Ekspe
rymentem kieruje Zakład Dydak
tyki Eksperymentalnej Instytutu 
Pedagogiki im. J.S. Gogebaszwi- 
liego Ministerstwa Oświaty Gru
zińskiej SRR, na czele którego 
stoi dr. Sz. A. Amonaszwili. 
Eksperyment obejmuje szczebel 
nauczania początkowego. Problem 
oceniania jest tylko jednym z e- 
lementów pracy eksperymental
nej. W założeniach i metodyce tej 
pracy uczeni gruzińscy nawiązują 
z jednej strony do własnych hi
storycznych doświadczeń (kon
cepcja psychologiczna i działal
ność szkoły eksperymentalnej D. 
N. Uznadze w Tbilisi), z drugiej 
•— rozwijają twórczo współcze
sne przodujące doświadczenia ra
dzieckie, zwłaszcza osiągnięcia ze
społu pracującego pod kierun
kiem A.W. Zankowa.

Działalność eksperymentalną 
rozpoczęto w roku szkolnym 
1962/63 w jednej klasie pierwszej. 
Pod koniec lat sześćdziesiątych 
eksperyment obejmował już 172 
klasy I—IV z ponad 4200 ucznia
mi. Obecnie obejmuje dziesięć re
jonów republiki. Dotychczasowe 
rezultaty eksperymentu były nie
dawno przedmiotem oceny Prezy
dium ANP ZSRR* 2 3). Nie obeszło 
się, oczywiście, bez kontrowersji. 
Praca doświadczalna trwa.

’) Sz. A. Amonaszwili: Motiwy po- 
bużdienija „Uczitielskaja Gazleta” 
z 27.IV.1976 r.

2) a) „Eksperimentalnyje issleoo- 
wanija po problemam perestrojki na- 
czalnogo obuczenija” Materiały X 
meżrespublikanskogo simpozjuma 
Tbilisi 1969.

b) ..Eksperimentalnyje issledowanija 
po problemam usowierszenstwowanija 
uczebno — wospitatielnogo processa 
w naczalnych kłassach 1 podgotowki 
dietiej k szkole”.
Materiały II wsesojuznogo slmpozju- 
ma Czast I i II Tbilisi 1974.

3) J. Korablewa: „Eksperimentai- 
noje obuczenije na sodierżatielno — 
ocenocznoj Osnowie” „Sowietskaja 
Pedagogika” 1976, nr 7.

ZAŁOŻENIA

Dziecko rozpoczynające naukę 
szkolną (dojrzale do szkoły) znaj
duje się na takim etapie rozwoju, 
że nie potrzebuje zewnętrznych 
bodźców, które by mu wskazy
wały na to, że się powinno u- 
czyć. Ono chce się uczyć. Nie jest 
mu potrzebny stopień ani jako 
środek oceny posiadanych wiado
mości, ani jako czynnik pobudza
jący do nauki. Co więcej, w świe
tle teorii nastawienia (ustanow- 
ki) Uznadze stopień jest czyn
nikiem niekorzystnie wpływają
cym na rozwój dziecka i kształ
towanie się wartościowych moty
wów uczenia się.

Tymczasem w tradycyjnej me
todyce nauczania początkowego 
wprowadza się niemal od pierw
szych dni pobytu dziecka w szko
le oceny jego wiadomości za po
mocą stopni. Prawie wszystkie re
zultaty uczniowskiego wysiłku 
znajdują jedyny wyraz w tej

10 — GLOS NAUCZYCIELSKI 

właśnie postaci. Podnosi to stop
nie do rangi magicznej siły. Ca
ły proces nauczania systematycz
nie, codziennie, na każdej lekcji 
kształtuje owo fatalne nastawie
nie: uczyć się nie dla własnych 
wiadomości, lecz dla stopni.

Wartość informacyjna szkol
nych stopni jest właściwie zniko
ma. Nie informują one uczniów 
ani o pozytywnych, ani o nega
tywnych stronach ich wiadomo
ści, w każdym razie czynią to w 
sposób bardzo niedoskonały. Nic 
dziwnego, że jednoczesne przy
pisywanie stopniom zbyt dużego 

JADWIGA HRYNCYSZYN ® KAZIMIERZ GORZELOK

znaczenia powoduje to, że ucz
niowie interesują się wyłącznie 
wystawionymi stopniami, a nie 
tym, co się za nimi kryje i dla
czego otrzymali takie, a nie inne 
stopnie. Zjawisko to ilustrują 
trzy następujące doświadczenia.

1. Uczniom klasy pierwszej poleco
no (pod koniec roku szkolnego) prze
pisać z książki znany tekst. Następ
nie wystawiono im za wykonaną pra
cę ocenę zawyżoną o dwa stopnie, 
a więc jawnie nieobiektywną. Odda
jąc uczniom prace przeprowadzano z 
każdym rozmowę typu: „przyjrzyj się 
dokładnie swojej pracy i powiedz, 
dlaczego wystawiono ci trójkę? dwój
kę? czwórkę?’.*

Tabela 1
Klasy III - 

eksperymentalne
Klasy IV - 
kontrolne

Język 
ojczysty matematyka Język 

ojczysty matematyka

Liczna 
ucznióń
Otrzymało "5"
Otrzymało "4"
Otrzymało "3**
Otrzymało "2"

197
106/53,8%/ 
46/23,3%/ 
43/21,8%/
2/1 %/

196 
79/40,3%/ 
53/27,0%/ 
58/29,6%/ 
2/ 3 %/

211 
67/31,?%/ 
57/27,0%/ 
87/41,2%/

170 
50/29,4%/ 
41 /24 %/ 
78 /46 %/

1 /0,6%/

I oto okazało się, że wśród 29 ucz
niów (trzech różnych szkól) tylko 
dwóch nie zgodziło się z otrzyma
nym stopniem. Co jeszcze odsłoniło 
to doświadczenie? Uczniowie ci po
pełnili w czasie przepisywania w su
mie 92 błędy, lecz w czasie rozmów 
zauważyli (odkryli) tylko 15 błędów.

2. Uczniom klasy II rozdano zeszy
ty z poprawionymi i ocenionymi za
daniami kontrolnymi z matematyki i 
przeprowadzono tzw. poprawę zadań 
według tradycyjnej metodyki. Pod 
koniec lekcji lub na drugi dzień 
przeprowadzono z tymi uczniami 
rozmowy stawiając im następujące 
pytania: 1. Jaki otrzymałeś stopień? 
2. Czy jesteś zadowolony z tego stop
nia? 3. Jakie popełniłeś błędy? i. Jak 
te błędy poprawić?

Wyniki rozmów: Wszyscy ucznio
wie pamiętali stopnie, ale tylko 21 
proc, uczniów pamiętało błędy, a 
spośród tych, którzy pamiętali po
pełnione błędy, tylko 17 proc, pa
miętało, jak je poprawiło. 57 proc, 
uczniów wyraziło niezadowolenie z 
otrzymanych stopni — chcieli mieć 
wyższe stopnie, ale nie potrafili swo
ich roszczeń uzasadnić.

3. Dwunastu nauczycieli kl. III i 
IV pytało (kontrolowało i oceniało) 
tych samych uczniów przez trzy ko
lejne dni (oczywiście, bez uprzedze
nia). Rezultaty: średnia wystawio
nych 38 uczniom stopni wynosiła: w 
pierwszym dniu — 4,1; w drugim — 
3,3; w trzecim — 2,9.

Te i inne jeszcze doświadczenia 
dowodzą niemal jednoznacznie, że 
głównym źródłem kształtowania 
się niewłaściwego nastawienia do 
nauki, braku głębszych motywów 
uczenia się jest tradycyjny sy
stem nauczania, którego integral
nym elementem jest system 
szkolnych stopni.

Nietrudno również zauważyć 
negatywne skutki szkolnych sto
pni w dziedzinie społeczno-wy
chowawczej. W świadomości ucz
niów utrwala się przeświadczenie, 
że istnieją tylko dwa rodzaje o- 
cen: dobre (5,4) i złe (2). Ucznio
wie otrzymujący stopnie niedo
stateczne stają się często przed
miotem różnego rodzaju drwin ze 
strony kolegów. Również stosu
nek do uczniów otrzymujących 
piątki bywa niewłaściwy. Ocenia
nie za pomocą stopni utrudnia 
tworzenie się przyjacielskiego ko
lektywu i atmosfery sprzyjającej 
nauce.

Nie można, oczywiście, źródła 
wszystkich niedostatków naucza
nia początkowego szukać tylko i 
wyłącznie w tradycyjnym sposo
bie oceny wiadomości uczniów. 
Byłoby również naiwne przeko

nanie, że wystarczy usunąć stop
nie, aby te niedostatki zlikwido
wać. Nauczanie bez stopni wyma
ga zmian w całym systemie na
uczania i wychowania, i to w nie
których sprawach — bardzo głę
bokich.

Przed badaczami gruzińskimi 
wyłonił się bardzo trudny i zło
żony problem: jak zmienić sy
stem nauczania w klasach począt
kowych, aby ocenianie za pomo
cą stopni stało się zbędne i aby 
równocześnie nowy sposób nau
czania sprzyjał kształtowaniu się 
lepszego nastawienia do nauki?

Punktem wyjścia w konstruo
waniu nowej koncepcji nauczania 
początkowego stała się teoria na
stawień Uznadze. Według tej te
orii jednym z podstawowych wa
runków aktywności człowieka 
jest obecność w nim jakiejkol
wiek określonej potrzeby. Po to 
jednak, aby ta potrzeba pobudza
ła go do działania, niezbędne jest 
jeszcze zaistnienie odpowiedniej 
sytuacji. Dopiero równoczesne 
pojawienie się potrzeby i odpo
wiedniej sytuacji wyzwala w 
człowieku określony stan goto
wości do działania — naistawie-

Tabola 2

Klasy Ekspery
mentalne

Kontrol
ne

I 7,3 3,1
II 10,2 5

III 13,1 8,2

nie (ustanowka). Jeżeli więc w 
toku nauczania początkowego u- 
da się — poprzez odpowiednią 
organizację sytuacji — wykształ
cić właściwe nastawienie do na
uki, to — jak tego dowodzą re
zultaty badań nad nastawienia
mi — stanie się ono względnie 
trwałym elementem osobowości 
i będzie działało również wtedy, 
kiedy wprowadzi się do procesu 
nauczania szkolne stopnie.

W koncepcji eksperymentalne
go nauczania, sformułowanej na 
podstawie teorii nastawień, u- 
względniono również zasady wy
pracowane przez zespół L. Zan
kowa. Są to: zasada nauczania na 
wysokim poziomie trudności, za
sada realizacji materiału naucza
nia szybkim tempem i zasada 
zwiększenia udziału wiadomości 
teoretycznych. Uzupełniono je za
sadami obiektywności i pracy sa
modzielnej.

W nauczaniu eksperymental
nym zwrócono szczególną uwagę 
na rozwój nawyków kontroli i 
samokontroli, samodzielność ucz
niów, emocjonalne przeżywanie 
nauki i zespołowy charakter u- 
czenia się.

Wprowadzeniu tych założeń w 
życie służyły specjalnie przygoto
wane programy, materiały, pod
ręczniki itd. itp. Duże znaczenie 
miało przygotowanie nauczycieli 
i rodziców do pracy według no
wej koncepcji.

Dwa razy w roku sporządza się 
dla każdego dziecka charaktery
stykę, wskazując na konkretne 
postępy i opóźnienia (braki) w 
wiadomościach, na które powin
no samo dziecko i jego rodzice 
zwrócić uwagę; wskazuje się też 
na pozytywne cechy charakteru, 
które powinny być rozwijane i 
na negatywne, których powinno 
się dziecko wyzbyć. Charaktery

styki cechuje szacunek i życzli
wość dla dziecka oraz wiara w je
go siły. Sporządzają je nauczycie
le na podstawie systematycznych, 
codziennych zapisów w specjal
nych zeszytach. Taki system u- 
trudnia, oczywiście, pracę szkoły, 
lecz jest za to bardziej celowy i 
efektywny.

NIEKTÓRE WYNIKI

Pozytywne względnie negatyw
ne strony nauczania bez stopni 
powinny się przejawiać przede 
wszystkim w rzeczywistych wia

domościach, umiejętnościach i na
wykach uczniów klas ekspery
mentalnych. Wyniki te badano co 
kwartał i pod koniec roku szkol
nego, porównując rezultaty klas 
eksperymentalnych z klasami 
kontrolnymi. Efekty jednego z 
przeprowadzonych badań przed
stawia tabela 1.

Podstawą badań (egzaminu) by
ły programy klasy IV. Pytania 
zatwierdziło Ministerstwo Oświa
ty GSRR. Ani uczniowie, ani na
uczyciele nie byli uprzedzeni o 
terminie przeprowadzenia egza
minu. Egzamin poprowadziły 
specjalne komisje.

Z języka ojczystego wystawiano 
stopnie za czytanie, mówienie i gra
matykę (oddzielnie). Średnia ocen z 
języka ojczystego wyniosła w kla
sach eksperymentalnych 4,4, w kla
sach kontrolnych — 3,7; z matematy
ki: w klasach eksperymentalnych — 
3,8, w klasach kontrolnych — 3,2. Ko
misje stwierdziły ponadto, że ucz
niowie klas eksperymentalnych wy
kazali się w czasie egzaminów głęb
szymi wiadomościami, większą samo
dzielnością myślenia i umiejętnością 
analizowania faktów, założenie, że u- 
sunięcie stopni z procesu nauczania 
pozbawi uczniów motywów do na
uki okazało się błędne, świadczą o 
tym osiągnięte wyniki.

Badano i porównywano rów
nież reakcje emocjonalne uczniów 
klas eksperymentalnych i kon
trolnych. Badanie przeprowadził 
.psycholog N. Imiedadze z Insty
tutu Psychologii AN GSRR. Re
zultaty badania ujawniły, że ucz
niowie klas eksperymentalnych 
charakteryzują się w porównaniu 
z uczniami klas kontrolnych bar
dziej równomiernymi i normal
nymi reakcjami emocjonalnymi.

Uczniowie klas eksperymental
nych wyróżniają się również u- 
miejętnością kontroli i samokon
troli. Na przykład uczniowie kla
sy II — eksperymentalnej popeł
nili w pracach pisemnych o 55 
proc, mniej błędów niż ich kole
dzy z klasy III — kontrolnej. Po
prawili przy tym aż 90 proc, błę
dów sami, podczas kiedy ich ko
ledzy z klasy III zaledwie 35 proc. 
Na uwagę zasługuje jeszcze na
stępujący sprawdzian: uczniom 
klas I—III (eksperymentalnych i 
kontrolnych) dano ten sam tekst, 
w którym było 15 błędów. Poleco
no znaleźć i podkreślić wszystkie 
błędy. Średnie znalezionych błę
dów przedstawia tabela 2.

Również badanie motywów u- 
czenia się wykazało różnice mię
dzy uczniami klas eksperymen
talnych i kontrolnych. Podajemy 
przykłady motywów wzięte z wy- 
pracowań uczniów klasy II ekspe
rymentalnej i klasy III — kon
trolnej nt. „Dlaczego się uczę':* ’

Uczniowie klasy III wymienia
ją najczęściej następujące moty
wy uczenia się:

„mieć dobre stopnie”; „nie łapać 
dwójek”; „nie gniewać rodziców”; 
„ucieszyć rodziców’; „piątkami i 
czwórkami ucieszyć rodziców”; „u- 
kończyć szkolę ze złotym medalem”; 
„dostać się na wyższą uczelnię”; „sa
modzielnie zapracować na chleb”.

A oto motywy najczęściej wy
mieniane przez uczniów klasy II 
(eksperymentalnej):

„poznać przyczynę tego lub Inne
go zjawiska”, „poznaję wiele nowego 
i ciekawego — jak pada deszcz, 
grad”; „bardzo to interesujące, kie
dy rozwiązuje sie trudno zadanie”; 
„lubię, kiedy nauczycielka stawia 
trudno pytania wtedy można sobie 
myśleć i myśleć”; „kiedy nie mam 
zadania domowego, smutno mi i sa
ma sobie zadaję zadanie”.

Takich i podobnych motywów 
było w wypracowaniach uczniów 
klasy H 82 proc.

Jest faktem, że w uczniach klas 
eksperymentalnych kształtowały 
się wartościowsze motywy ucze
nia się niż w uczniach klas kon

trolnych. W klasach kontrplnych 
uczniowie uczą się jak gdyby dla 
czegoś innego aniżeli zdobycie 
wiadomości.

Nauczanie bez stepni, stanowią
ce integralny składnik całego na
uczania eksperymentalnego, dało 
również pozytywne rezultaty spo
łeczno-wychowawcze, zwłaszcza 
w kształtowaniu przyjacielskiej i 
życzliwej atmosfery w kolekty
wie. Potwierdziły to codzienne 
obserwacje i specjalne badania.

W początkowej fazie ekspery
mentu spośród 67 nauczycieli 59 
było przeciwnych ne-aczanii’ bez 
stopni lub wyrażało wątpliwości 
co do możliwości realizacji. Swft? 
pogląd uzasadniali tym, ż« ucz
niowie nie będą po prostu mieli 
bodźców do nauki. Tylko 8 było 
za nauczaniem bez stopni. Pod 
koniec drugiego roku pracy 
wszyscy nauczyciele wypowie
dzieli się za nowym sposobem 
nauczania i — co więcej, uzasad
niali zmianę własnych poglądów. 
Wszyscy bez wyjątku odnotowali 
u uczniów wzrost zainteresowania 
nauką, stwierdzali wprost aktyw
ności uczniów, zwiększoną chęć 
do podejmowania trudnych zadań 
i przejawy większej samodziel
ność.

Również 92 proc, spośród 1827 ro
dziców. uczniów klas eksperymental
nych wyrażało wątpliwości w spra
wie możliwości nauczania bez stopni, 
kiedy rozpoczynano cale doświad
czenie. Po dwóch latach pracy we
dług nowej koncepcji już tylko 2S 
proc, miało wątpliwości. W wielu 
klasach eksperymentalnych opowie
dzieli się za nauczaniem bez stopni 
wszyscy rodzice. Natomiast 96 proc, 
rodziców dzieci z klas kontrolnych 
na pytanie: czy wasze dziecko u- 
czyloby się, jeśliby mu nie wysta
wiano stopni — odpowiedziało ne
gatywnie. Uzasadniali swoją nega
tywną odpowiedź najczęściej tym, że 
dzieci nie miałyby się czego bać.

WNIOSKI I PERSPEKTYWY

Nauczanie bez stopni, jako in
tegralna część zmienionego sy
stemu nauczania, jest możliwe w 
klasach początkowych. Nie wpły
wa ono negatywnie na wyniki 
dydaktyczno-wychowawcze, lecz 
wprost przeciwnie — przynosi 
pozytywne rezultaty: kształtuje u 
uczniów właściwe nastawienie do 
nauki, sprzyja rozwojowi nawy
ków kontroli i samokontroli, bu
dzi twórczą aktywność, pomaga 
tworzeniu się w klasie swobodnej 
atmosfery pracy. Wyniki naucza
nia uczniów klas eksperymental
nych nie tylko nie są niższe, lecz 
nawet przewyższają rezultaty ,o- 
siągane przez uczniów o rok star
szych w klasach kontrolnych. Na
uczyciele i rodzice przyzwyczajają 
się stopniowo do nowych stosun
ków. Stopniowo kształtuje się w 
nich przekonanie, że dzieci rze
czywiście mogą się uczyć bez 
stymulowania stopniami. Począt
kowe wątpliwości ustępują pod 
wpływem codziennej obserwacji 
dzieci.

Czy można więc zalecać szkole 
masowej system nauczania bez 
stopni? Jeżeli mamy na myśli tra
dycyjną szkołę masową, której 
metodyka pracy nie może się o- 
bejść bez kontroli i oceny za po
mocą stopni jako czynnika pobu
dzającego ucznia do nauki, to —• 
nie! Może je natomiast podjąć 
szkoła, w której rolę stymulato
rów odgrywają nie tyle czynniki 
zewnętrzne (pochwała, nagana, 
stopień itp.). ile raczej wewnętrz
ne: pozytywne emocjonalne prze
życia w toku zdobywania wiedzy 
— toku pokonywania trudności w 
nauce, wewnętrzna potrzeba i dą
żenie do wiedzy, głębsze moty
wy uczenia się.

Na zakończenie proponujemy 
jeszcze raz sięgnąć do monografii 
I. Altszuler „Badania nad funkcją 
oceny szkolnej”. Siedemnaście łat 
temu napisała autorka na str. 213: 
„Wydaje się, że byłoby celowe 
podjęcie również w Polsce prac 
polegających na zorganizowaniu 
dla celów eksperymentalnych ta
kiego procesu dydaktyczno-wy
chowawczego, w którym by
łyby zachowane podstawowe za
sady pedagogiki socjalistycznej, a 
stopień jako forma oceny zostałby 
wyeliminowany”.

Czy i na jaką skalę moglibyśmy 
taką próbę podjąć w naszej ref ca 
mowanej szkole? Oto pytania, 
które chcielibyśmy skierować do 
całego naszego środowiska na
uczycielskiego.



HBMOWIł
B mUAWODNIClWA

KUM ZNP
» trosce o dalsze umacnianie 

ww organizacyjne i programo
wa we klubów nauczyciel

skich, Zarząd Główny ZNP, zgod
nie z uchwałą Prezydium z 29 
grudnia 1975 r„ ogłosił kolejne, 
„III Współzawodnictwo Klubów 
Związku Nauczycielstwa Polskie
go?, które trwało od 15 marca 
1976 r. do końca maja 1977 r.

We współzawodnictwie miały 
uczestniczyć wszystkie kluby ZNP 
w tym również przy wyższych u- 
czelniach, instytutach oraz od
działach PAN.

Na ogólną liczbę 174 placówek 
do. III współzawodnictwa przy
stąpiło 69 klubów. Komisje mię
dzywojewódzkie przesłały do oce

i I®

Kol. W. P, pisze: 
^Zwracam się z prośbą 
o wyjaśnienie sprawy 
lub wskazanie przepi
sów, dotyczących korzy
stania przez pracowni
ków z obiadów. Chodzi 
mianowicie o sprawę 
wynoszenia posiłków do 
domu. Z rozmów z dy
rektorami z innych pla
cówek dowiedzieliśmy 
się, że były pisma regu
lujące te sprawy i stwier- 

' dzające, że pracownicy 
mogą korzystać z posił
ków tak jak jest im wy
godnie. U nas ta sprawa 
jest ciągle nie rozstrzy
gnięta. Dyrektor wyraża 
zgodę na zabieranie o- 
biadu w konieeznych- 
sytuacjach, ale konkre
tnej odpowiedzi na ten 
temat dać nic może. U- 
możliwnicnie zabierania 
posiłków do domu poz
woliłoby między innymi 
rozładować tłok w na
szej stołówce. Czekam 
na odpowiedź listowną. 
Jednak i na lamach cza
sopisma warto ten temat 
poruszyć, ponieważ tą 
sprawą zainteresowa
nych jest wiele placó
wek”.

W numerze 9 „Głosu”

ny centralnej wnioski i dokumen
tacje 34 placówek, które ich zda
niem uzyskały najlepsze wyniki.

Powołana przez Zarząd Główny 
ZNP Centralna Komisja — w 
składzie, przewodniczący: kol. 
Maria Kolabińska, członkowie: 
kol. Franciszek Rzepicia i kol. 
Bolesław Wierzchowski, po grun
townym zapoznaniu się z nadesła
ną dokumentacją oraz biorąc pod 
uwagę osiągnięte wyniki poszcze
gólnych placówek na tle ich wa
runków pracy — postanowiła 
przyznać następujące nagrody i 
wyróżnienia:

Trzy H nagrody po 15 000 zł — 
klubom w: Ostrowie Wielkopol
skim, Siedlcach i Wałbrzychu;

z 1975 roku zamieściliś
my, na stronie 2, nastę
pujący komunikat, pod
pisany przez wicedyrek
tora Departamentu Mi
nisterstwa Oświaty i 
Wychowania — Jana 
Buczkowskiego.

„W związku z niejed
nolitym sposobem postę
powania dyrekcji szkół 
(placówek) w sprawach 
dotyczących korzystania 
przez nauczycieli i in
nych pracowników szkól 
ze stołówek pracowni
czych w internatach, bur
sach i innych placów
kach opiekuńczo-wycho
wawczych uprzejmie in
formuję, że obywatel 
minister oświaty i wy
chowania podjął decy
zję:

1) o potrzebie szer
szego, w miarę istnie
jących możliwości, udo
stępniania nauczycielom 
i innym pracownikom 
szkół korzystania ze sto
łówek szkolnych;

2) dopuszczającą w 
wypadkach uzasadnio
nych spożywanie posił
ków poza stołówką (ja
dalnią) przez osoby u- 
prawnione do korzysta
nia ze stołówki szkolnej.

W powyższym zakre
sie uchylone zostają-do
tychczasowe przepisy i 
wytyczne, w tym także 
postanowienia art. 9 
części II okólnika nr 13 
Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania z dnia 27 
lutego 1960 roku w spra
wie polepszenia wyży
wienia i organizacji pra
cy w internatach (bur
sach) szkół. (Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa

Oświaty i Wychowania 
nr 4, poz. 54)”.

Kol. A. K. i woj. 
gdańskiego pisze: „Mie
szkam w odległości 9 km 
od szkoły, w której pra
cuję. Mam maleńkie 
dziecko, które karmię 
piersią. Według przepi
sów przysługuje mi 1- 
-godzinna przerwa na 
karmienie. Jest niemożli
we, abym zdążyła poje
chać do domu, nakarmić 
dziecko, i wrócić do pra
cy w ciągu 1 godziny. 
Zaproponowałam, że bę
dę korzystała Z tej prze
rwy po zakończeniu 
j’ęć w śżkole, ’ tzn? jeśli , 
mam tego dnia 5 godz. 
lekcyjnych, to 6 godzina 
miałaby być przerwą pła
tną tak, jak godzina po
nadwymiarowa —■ 30 zł. 
Nic zgodzono się na to. 
Napiszcic. jak rozwiązać 
len problem?”.

Zgodnie z postanowie
niami art. 60 ust. 3 Kar
ty — nauczycielce kar
miącej dziecko przysłu
guje prawo do korzysta
nia z godzinnej przerwy 
wliczanej do czasu pra
cy jedynie w wypadku 
faktycznego karmienia 
dziecka piersią.

Przerwa w pracy, wli
czana do czasu pracy, 
przysługuje nauczycielce 
karmiącej dziecko tylko 
wówczas, gdy czas jej 
pracy wynosi więcej niż 
4 godziny ciągłej pracy 
dziennie. Przerwy mię- 
dzylekcyjne nie są tra
ktowane jako przerwy w 
ciągłej pracy. Jeśli czas 
ciągłej pracy wynosi 4 
lub mniej godzin dzien

Cztery HI nagrody po 1® 000 
zł — klubom w; Krakowie (Kro
wodrza), Poznaniu, Puławach 8 
Warszawie (Mokotów);

Siedem wyróżnień po 5000 zł — 
klubom w: Gdyni, Gostyninie, 
Grudziądzu, Końskich, Lublinie, 
Radomsku i Tychach;

Dziesięć wyróżnień po 5000 zi 
dla społecznych rad klubów ZNP: 
w Białymstoku, Jaśle (dla Sekcji 
Emerytów), Gostyninie, Grudzią
dzu, Końskich, Krakowie (Krowo
drza), Nowym Sączu, Poznaniu, 
Puławach i Siedlcach.

Poza tym przyznano nagrody 
dla kierowników nagrodzonych i 
wyróżnionych klubów:

•—■ za zajęcie drugiego miejsca 
po 3500 zł;

— za zajęcie trzeciego miejsca 
po 2000 zł;

— za wyróżnienie po 1000 zł;

Przyznano również dodatkowe 
nagrody po 1000 zł kierownikom 
klubów w: Hrubieszowie, Kiel
cach, Nowym Sączu i Warszawie 
(Wola).

Zarząd Główny ZNP Wydział 
Kultury, Wychowania Fizycznego 
i Turystyki składa wszystkim ra
dom zakładowym ZNP, których 
kluby uczestniczyły we współza-' 
wodnictwie, serdeczne podzięko
wania oraz życzenia dalszych su
kcesów w rozwijaniu działalności 
kulturalno-oświatowej i turysty
czno-sportowej w środowisku na
uczycieli.

WYDZIAŁ KULTURY 
WYCHOWANIA FIZYCZNEGO

I TURYSTYKI ZNP

nie, przerwa na karmie
nie dziecka nie przysłu
guje.

Przykład. Nauczyciel
ka uczy 26 godzin tygod
niowo. Rozkład zajęć u- 
łożony jest np. w sposób 
następujący: Poniedzia
łek — 6 — godzin; wto
rek — 4 godz.; środa 5 
godzin z tym, że po 3 
godzinie nauczycielka 
ma „okienko”, czwartek 
—■ 5 godzin, piątek 3 go
dziny i sobota — 3 go
dziny. Nauczycielce tej 
przysługuje jedna go
dzina przerwy w pracy 
na karminie dziecka w 
poniedziałek i czwartek.

. Nauczycielka nie otrzy
ma przerwy ńa karmie- , 
nie dziecka w środę, po- I 
nieważ pięciogodzinna 
praca była przerwana 
„okienkiem” po trzeciej 
lekcji. Radzimy kol. kol. 
dyrektorom, aby nie sto
sowali takiej praktyki, 
ponieważ „okienko” to 
nie „ratuje” sytuacji na
uczycielki, jeżeli miesz
ka ona daleko od szkoły 
np. tak jak kol. A. K. 
Podana sytuacja jest 
wygodna dla tych nau
czycielek, które miesz
kają w budynku szkoły 
lub w pobliżu.

Zgodnie z przyjętą 
praktyką należałoby kol. 
A. K. przerwę na kar
mienie dziecka ustalić w 
poniedziałek po piątej 
lekcji i w czwartek po 
czwartej lekcji albo, je
żeli kol. A. K. wyrazi 
na to zgodę, zapropono
wać rozpoczynanie lekcji 
w poniedziałki i czwart- i 
ki od drugiej godziny le
kcyjnej.

WYNIKI KONKURSU FOTOGRAFICZNEGO

„Z MOICH WAKACYJNYCH
WSIYCZNYCH"

W maj u br. Zarząd Główny 
Związku Nauczycielstwa 
Polskiego ogłosił dla człon

ków naszej organizacji związko
wej konkurs fotograficzny pod 
hasłem: „Z moich wakacyjnych 
wędrówek turystycznych”.

Powołane przez Zarząd Główny 
ZNP jury — w składzie przewod
niczący: artysta fotografik Sta
nisław Terlecki, członkowie: ar
tystą fotografik Adam Kaczkow
ski oraz artysta fotografik Jan 
Jastrzębski — po zapoznaniu się 
i ocenie 159 prac fotograficznych, 
przesłanych przez 39 autorów po
stanowiło:

nagrody pierwszej nie przy
znać;

— liczbę nagród drugich po 
1500 zł powiększyć z dwóch do 
trzech i przyznać je Stanisławowi 
Strzyżewskiemu z Poznania za 
prace pt.: „Nurek’, „Przed sko
kiem’, „Koniec”; Andrzejowi Wo
źniakowskiemu z Otwocka za 
prace pod wspólnym tytułem: 
„Spotkania na turystycznym szla
ku” oraz Mieczysławowi Mrozowi 
z Rzeszowa za pracę pt. „Umiera
jące drzewo”;

— liczbę nagród trzecich po 
1000 zł zmniejszyć z czterech do 
dwóch i przyznać je Emilowi Ży
le z Radomska za prace: „Spacer 
po palach morskich”, „Rybacy”, 
„Zbieranie ziemniaków”; Maria
nowi Kostrzewskiemu z Ostrowa 
Wielkopolskiego za prace: „Po- 
jedzie to czarne złoto”,' „Rzeka 
Mazowsza”, „Jezioro Pilchowic- 
kie”;

PROZA
Henryk Jąclilmowslcl: SKAZA. LSW, 

Warszawa 1977, s. 108, cena 20 zł.
Zbigniew Domino: ZŁOTA PAJĘ

CZYNA. LSW, Warszawa 1977, s. 316, 
cena 25 zł.

Fiodor Dostojewski: BIESY. Powieść 
w trzech częściach. Przełożyli Tadeusz 
Zagórski i Zbigniew Podgórzec. PIW, 
Warszawa 1977, s. 737, cena 100 zł.

Marta Michalska: W NOCY i MGLE. 
LSW, Warszawa 1977, s. 240. cena 25 zł.

Daniel Fuchs: NA ZACHÓD OD GÓR 
SKALISTYCH PIW, Warszawa 1977, 
s. 140, cena 25 zl.

POEZJA
Wołodymyr Sosiura: CZERWONA 

ZIMA. PIW, Warszawa 1977, s. 34, ce
na 10 zł.

Józef Ozga-Mlchalski: RAJSKI 
OSET. PIW, Warszawa 1977, s. 170, ce
na 20 zl.

PRZEWODNIKI
Marian Mickiewicz:'DANIA. Wiedza 

Powszechna, Warszawa 1977. s. 404, ce
na 85 zl.

MATERIAŁY REPERTUAROWE
Kazimierz Molek, Stanisław 

Wrzeszcz: FELIKS DZIERŻYŃSKI W 
100 ROCZNICĘ URODZIN. Materiały 
repertuarowe. Centralny Ośrodek Me
todyki Upowszechniania Kultury. 
Warszawa 1977, s. 154, cena 33 zł.

SOCJOLOGIA, PEDAGOGIKA 
HISTORIA

Wiktor Malskl: AMERYKAŃSKA

— liczbę wyróżnień po 600 it z 
dziesięciu powiększyć do dwuna
stu i przyznać je: Kazimierzowi 
Cydzikowi'z Elbląga za pracę pt. 
„Snopy”; Andrzejowi Solnicy z 
Wrocławia za pracę: „Skobel” 
„Płot”, „Na szlaku”; Ryszardowi 
Mielewczykowi z Kartuz za pra
ce pt. „Przyjaciel wakacyjnych 
wędrówek”, „Pień”; Januszowi 
Cydzikowi z Elbląga za prace: 
„Brzezina”, w „Pieninach”, „Sia
nokosy w górach”, „Moskwa- 
Kreml nocą”; Elżbiecie Kisieliń
skiej z Łodzi za pracę pt. „Żubr”; 
Barbarze Jerka z Grudziądza za 
pracę pt. „Kandelabry”, Ryszardo
wi Fiałkowskiemu z Nowej Soli za 
pracę pt. „Stopa”; Stanisławowi 
Knuthowi z Gdańska za prącę pt. 
„Liść kasztanu”; Marii Jawrień- 
Żebrackiej z Krakowa za prace: 
„Polana” „Tęsknota”; Teresie Ży
le z Radomska za prace; „Żniwą”, 
„Na pastwisku”, „Refleksy”; 
Bożenie Woś z Ostrowa Wielko
polskiego za pracę pt. „Kwiat”; 
Teresie Dżamon z Chełma za pra
cę „Architektura”

Jednocześnie informujemy, że 
konkursowe prace fotograficzne 
eksponować będziemy w połowie 
grudnia br. na wystawne zorgani
zowanej z okazji plenarnego po
siedzenia ZG ZNP poświęconego 
m.in. sprawom rozwoju kultury, 
turystyki i sportu w naszym śro
dowisku związkowym.

WYDZIAŁ KULTURY
WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 

I TURYSTYKI ZG ZNP

WOJNA PUŁKOWNIKA KOŚCIUSZKI. 
KiW, Warszawa 1977, s. 358.

Jerzy Kossak: PODSTAWY POLITY
KI KULTURALNEJ PZPR. KiW, War
szawa 1977, s. 178, cena 25 zł.

Bronisław Gołębiowski: DYNAMIKA 
ASPIRACJI. Studium przemian świa
domości społecznej młodzieży polskiej 
w latach 1945—1975. Wybrane zagadnie
nia. KiW, Warszawa 1977, s. 385, cena 
50 zl.

Franciszek Urbańczyk: WYBRANE 
PROBLEMY LICEÓW DLA PRACUJĄ
CYCH. Wyd. Szkolne i Pedagogiczne, 
Warszawa 1977, s. 242, cena 46 zl.

POMOCNICZE
Tadeusz Jóźwieki: PORADNIK DO 

NAUCZANIA MATEMATYKI W KLA
SIE III. Wyd. Szkolne i Pedagogiczne. 
Warszawa 1977, s. 68, cena 15 zł.

Igor N. Siemieniów, Roman W. Bog
danów: ENERGIA i PROCES CHE
MICZNY. Wiedza Powszechna, War
szawa 1977, s. 154, cena 15 zł.

Adam Płocki: RACHUNEK PRAW
DOPODOBIEŃSTWA W SZKOLE. 
Przewodnik dla nauczyciela. Wyd. 
Szkolne i Pedagogiczne, Warszawa 
1977, s. 316, cena 38 zl.

RÓŻNE
EKSLIBRISY LENINOWSKIE. Wy

bór i opracowanie Wiktor Borys. Wyd. 
Artystyczne i Filmowe, Warszawa 1977. 
s. 64, cena 65 zl.

Polski Związek Piłki Siatkowej: 
PRZEPISY GRY W PIŁKĘ SIATKO
WĄ WRAZ Z KOMENTARZEM ORAZ 
WSKAZÓWKI. PZPS do przepisów. 
Wyd. XI, Wyd. Sport i Turystyka, 
Warszawa 1977, s. 134, cena 20 zł.

Wolfgang Zełske: SZTUKA WĘD
KOWANIA Wyd. Sport 1 Turystyka. 
Warszawa 1977, cena 30 zł.

Franciszek Cieślak: Charakteryzacja. 
TECHNICZNY WARSZTAT TEATRAL
NY. Centralny Ośrodek Metodyki 
Upowszechniania Kultury, Warszawa 
1977, s. 134, cena 65 zl.

KRZYŻÓWKA NR 21
Poziomo: 1) trak decybeli, 4) kopia oryginału, 7) pu

kiel, lok, 8) górski interlokutor, 9) rodzaj haftu z dziu- 
reczkami, 10) rycerz nosił go na szyi lub na zbroi, 14) ptak 

błotny, o długim cienkim dziobie, 16) tytuł księcia w 
Indiach, 18) narodowość lub miasto w woj. konińskim, | 
19) wysuszone bielmo nasienia palmy kokosowej, 22) 
uzdrowisko u stóp Gorców, 25) odbiorca przesyłki po- | 
cztowej, 28) 12 tuzinów, 29) tłuczeń żużlowy, używany do 
wysypywania dróg, boisk itp. 30) najdroższy skarb, 31) 
duch, widmo, mara, 32) wódka o smaku kminkowym.

Pionowo: 1) sposób uderzania bronią sieczną, 2) nazwa 
topoli czarnej, 3) ciężki koń zimnokrwisty, typu pospiesz- ■ 
no-roboczego, 4) elekcja; wybory, wybór, 5) skrót pod- | 
pisu, 6) szarpie ją plektron. 11) port w pld. Szwecji, punkt 
docelowy promów wypływających ze Świnoujścia. 12) u 
ich podnóża leży Rabka, 13) klamra spinająca pękające 
mury, 15) laotańska złotówka, 17) uprawny gatunek wyki, 
20) opasuje beczkę. 21) inna nazwa rudzika, 23) siłacz, 
24) pajęczak o małym, krótkim ciele i ośmiu bardzo dłu
gich, cienkich nogach, 26) wąska, cienka rura, 27) nie
wielki ptak z rzędu sów; pójdżka.

Rozwiązania prosimy nadsyłać na kartkach pocztowych 
pod adresem redakcji w terminie 7-dnlowym. Wśród au
torów prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowane na
grody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 20
Poziomo: makutra. tama. Azja, baran. Kemal, ananas, 

para, Natalia, ven, tiara, udo, kronika, rata, amator, 
Amara, isrars. owal, takt, Ameryka.'

Pionowo: Marat, asnąnat; kanalik, tak, rzep, AJńiar, 
Tana, Aare. bandura. Sandara, ■ siara, ■ aromaty,. Anarafe, 
dama, Oława. Itaka, kort, Aram, ale.

Za prawidłowe rozwiązanie nagrody książkowe otrzy
mują- Tadeusz Kowalski - Łubianka, Olga Bajońska — 
Żywiec, Zdzisława Tlińska - Grudziądz, Władysław I.e- i 
belt — Unisław Pomorski Barbara Włodarczyk — Pa
bianice.

„NAUCZYCIEL I WYCHOWANIE”
Jedno z wielu czasopism pedagogicznych ZNP, od lat wielu dobrze 

służące nauczycielom, działaczom oświatowym i związkowym. Reda
gowany z myślą o czytelniku, który szuka publikacji wspierających 
jego pracę zawodową. Czasopismo dostarcza informacji o aktualnych 
problemach polityki oświatowej, wdrażania reformy systemu edukacji 
narodowej, nauczania i wychowania, o działalności ogniw związko
wych oraz problemach zawodu nauczycielskiego. Wśród autorów znaj
dują się wybitni naukowcy, działacze oświatowi i związkowi, poli
tycy.

Wiele cennych materiałów znajdą w „Nauczycielu i Wychowaniu” 
koledzy studiujący. Z najnowszego, piątego numeru dwumiesięcznika 
wiele dowiedzieć się można na temat światowych tendencji reform 
szkolnych i związanym z tym kształceniem nauczycieli, koncepcji 
studiów uzupełniających dla pedagogów, roli rodziny w kształtowaniu 
postaw obywatelskich i innych.

Dwumiesięcznik „NiW” jest dostępny tylko w prenumeracie rocz
nej, zaś jej termin mija z końcem listopada. Zachęcamy więc do 
szybkiej decyzji w odnowieniu prenumeraty; osoby prywatne u listo
nosza lub w miejscowym urzędzie pocztowym, instytucje —- w Od
działach RSW „Prasa-Książka-Ruch”. Każdy egzemplarz warto mieć 
w domu, w zasięgu ręki.
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1 zastępca ministra oświaty i wychowania, prof. dr Jerzy Wołczyk 
dekoruje pedagogów, zasłużonych działaczy TKKS odznaczeniami pań
stwowymi.

Gratulacje i serdeczne życzenia sukcesów w dalszym działaniu od 
wiceministra Jerzego Wołczyka.

5^

ZASŁUŻENI DLA KULTURY LAICKIEJ
Przed Krajowym Zjazdem To

warzystwa Krzewienia Kultury 
Świeckiej, w dniu 14 listopada 
bieżącego roku, odbyła się w 
gmachu Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania uroczystość udeko
rowania wysokimi odznaczeniami 
państwowymi i resortowymi gru
py pedagogów i aktywnych dzia
łaczy TKKS, szczególnie zasłużo
nych dla krzewienia kultury oraz 
wychowania laickiego.

W uroczystości udział wzięli: 
zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
Czesław Banach, pierwszy zastęp
ca ministra oświaty i wychowa
nia — prof. dr Jerzy Wołczyk, wi
ceminister oświaty i wychowania

PRZEGLĄD POD HASIEM
WIELKIEGO PAŹDZIERNIKA

W dniach 5—6 listopada br. 
odbył się w Puławach II 
przegląd nauczycielskich 

zespołów artystycznych, zorgani
zowany przez Filię Ośrodka Usług 
Pedagogicznych i Socjalnych w 
Lublinie. Rozpoczęto go recyta
cją wiersza Stanisława Ryszarda 
Dobrowolskiego pt.: „Paździer
nik”, bowiem II przegląd odby
wał się pod hasłem 60 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo
lucji Październikowej. Melodie 1 
pieśni radzieckie miał w swoim 
repertuarze prawie każdy zespół.

W imprezie tej uczestniczyło 
30 nauczycieli i działaczy zwią
zkowych z województw: bialsko
podlaskiego, chełmskiego, lubel
skiego i zamojskiego.

Wzięli w niej udział przedsta
wiciele władz związkowych z se
kretarzem Zarządu Głównego 
ZNP, Anielą Biernacką.

Pierwszego dnia wystąpiło 14 
zespołów z ciekawym i ambitnym 
programem, prezentując wysoki 
poziom artystyczny. Z satysfak
cją należy odnotować fakt, że w 
większości były to zespoły istnie
jące od niedawna, dla których u- 
dział w przeglądzie był debiutem.

Szczególne słowa uznania nale
żą się zespołom muzycznym i wo
kalnym seniorów z Puław i Za
mościa za przygotowanie pieśni 
ludowych oraz za to, że ich człon
kowie — mimo podeszłego wieku 
— chętnie deklarują swój udział 
w różnego typu imprezach orga
nizowanych przez ZNP i kluby 
seniora.

Bardzo dobrze zaprezentował 
się też teatr poezji klubu nauczy
cielskiego w Lublinie, dając 
montaż słowno-muzyczny pt 
„Nic dwa razy się hie zdarza” z 
tekstami Wisławy Szymborskiej, 
Leopolda Staffa i Juliana Tuwi
ma.

— Romuald Jezierski, prezes 
TKKS — Tadeusz Jaroszewski, 
sekretarz generalny TKKS — 
Wiesława Król, sekretarz ZG ZNP 
— Aniela Biernacka.

Witając przybyłych na uroczy
stość, pierwszy zastępca ministra 
— prof. Jerzy Wołczyk podkreślił, 
że współdziałanie towarzystwa ze 
szkołą wnosi nowe, cenne war
tości w dzieło kształtowania świa
topoglądu młodzieży opartego na 
nauce, na marksizmie-leninizmie. 
Resort z dużym uznaniem ocenia 
działalność aktywu i całego to
warzystwa. Wyrazem tego uzna
nia są właśnie między innymi 
przyznane odznaczenia i nagrody. 
Minister J. Wołczyk serdecznie
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Orkiestra podwórkowa Klubu Nauczyciela w Parczewie, woj. bial
skopodlaskie.

Zespół tańca ludowego Klubu Nauczyciela w Lublinie.

ililllill

Licznymi brawami nagrodzono 
również zespół muzyczno-wokal
ny, znany jako kapela podwórko
wa z Parczewa, zespól, którego 

podziękował zebranym za dotych
czasowy wkład pracy w kształ
cenie i wychowanie młodych po
koleń oraz życzył dalszych, cen
nych sukcesów.

Aktu dekoracji dokonali mini
strowie — Jerzy Wołczyk i Ro
muald Jezierski. W uznaniu wy
bitnych zasług w długoletniej 
pracy dydaktycznej i naukowej, 
w działalności społecznej Krzy
żem Oficerskim Orderu Odrodze
nia Polski został odznaczony Igna
cy Próchnicki z Uniwersytetu Ja
giellońskiego, Krzyże Kawaler
skie Orderu Odrodzenia Polski 
otrzymali: Władysław Bednarz, 
Franciszek Kusz. Jan Pawlica. W 
czasie uroczystości 35 pedagogów 

kierownikiem jest inspektor o- 
światy 1 wychowania, kol Tade
usz Szczęch.

Przeglądowi towarzyszył -recital 

zostało odznaczonych Złotymi, 
Srebrnymi i Brązowymi Krzyża
mi Zasługi, Tytuł Honorowy „Za
służony Nauczyciel PRL” otrzy
mał Mieczysław Michalik. Ponad
to 45 pedagogom nadano Medale 
Komisji Edukacji Narodowej, a 
29 otrzymało nagrody ministra 
oświaty i wychowania.

W imieniu odznaczonych ser
deczne podziękowania oraz za
pewnienie o gotowości dalszej o- 
fiarnej pracy i aktywnej działal
ności społecznej złożył dyrektor 
Instytutu Religioznawstwa Uni
wersytetu Jagiellońskiego, doc. dr 
Jan Pawlica,

(rac)

aktorski Krzysztofa Kolbergera 
pt. „Stefana i Wacława dzieje” 
według listów Adama Mickiewi
cza i poematu Stefana Garczyń- 
skiego.

Dużym zainteresowaniem cie
szyła się — zorganizowana z oka
zji przeglądu — wystawa malar
stwa. grafiki, fotogramów, eksli
brisów i haftów, na której ekspo
nowało prace 45 autorów. W cza
sie przeglądu odbyła się ponadto 
interesująca projekcja przeźroczy 
kol. St. Pastusiaka z Lublina.

Obecna na imprezie koleżanka 
sekretarz Aniela Biernacka po
dziękowała — w imieniu Zarządu 
Głównego ZNP — wszystkim na
uczycielom, prezentującym swój 
dorobek artystyczny — za dostar
czenie wielu przeżyć i wzruszeń 
estetycznych. W swojej wypowie
dzi podkreśliła społeczne zaanga
żowanie nauczycieli w upowsze
chnianiu kultury i życzyła 
wszystkim dalszych artystycznych 
sukcesów i osobistej satysfakcji.

Prezesom rad zakładowych, 
których zespoły wystąpiły, i auto
rom prac plastycznych wręczono 
dyplomy, a kierownikom artysty
cznym. zespołów — pamiątkowe 
puchary.

*

Od pierwszego zorganizowane
go przez filię OUPiS w Lublinie, 
przeglądu dorobku artystycznego 
ZNP, który odbył się rok temu — 
także w Puławach — powstało na 
naszym terenie 10 nowych zespo
łów! Są to: zespół inśtrumental- 
no-wokalny i recytatorski w 
Chełmie; zespół wokalny w Puła
wach; chór i zespół tańca ludowe
go w Lublinie, zespół muzyczno- 
wokalny „Relaks”, dwa duety wo
kalne, zespół wokalny seniorów i 
zespół miłośników żywego słowa 
w Zamościu.

Jak wynika z powyższego wyli
czenia —- najbardziej prężne pod 
względem działalności kulturalnej 
są. środowiska Większe oraz no
wo powstałe województwa, w któ
rych znajdują się kluby nauczy
cielskie.

Filia OUPiS w Lublinie — 
wspólnie z oddziałami ZG — 
przywiązuje dużą wagę do właś
ciwej pracy w klubach, organizu
jąc systematycznie szkolenia i se
minaria dla kierowników klubów 
1 aktywu związkowego. Spośród 
działających na terenie filii 11 
klubów — przodują placówki w 
Chełmie. Lublinie,. Puławach 
Zamościu.

Krystyna Mucha

FRASZKI
O WYRÓŻNIANYCH 
NAUCZYCIELACH

Jak wyróżnić? 
By nie poróżnić.

O NAGRODACH

Zdarzają się corocznie 
Nagradzani zaocznie.

Stanisław Mocarsk'

PERYPETIE 
NOWATORSKIE

Zachciało się jej 
inaczej chcieć 
i wpadła od razu 
w intryg sieć.

RACHUNEK 
(NIE)PEDAGOGICZNY

Z analizy potrzeb wynika, 
Że najważniejsza dziś taktyka.

Kazimierz Gorzelok

MORALISTA

Gdy już doszczętnie 
stał się spryczaly 
to wtedy zaczął 
prawić morały.

Jan Gross

DOBRANOCKA 
ZEBRANIOWEGO 

GADUŁY

Ledwie mówić zacznie — 
pól sali śpi smacznie.

Eugeniusz Korkosz

DELIKATESOWA

Niepotrzebne z Włoch frykasy 
Są krajowe — ananasy!

Jerzy Bogumił Klonowski

O DNIU 
NAUCZYCIELA

Wśród życia 
paradoksów wielu 
Jest jeden, 
dostatecznie wielki*).  
W prezydium 
— nauczyciele.
Na sali
— nauczycielki.

Wśród życia 
sprzeczności wiciu 
Jest inna.
także dosyć wielka.
Awansuje 
przeważnie nauczyciel, 
Znacznie rzadziej 
nauczycielka.

W gęstwinie 
tych problemów 
Jest szkopuł, 
acz niewielki.
Do władzy 
są nauczyciele. 
Do pracy 
są nauczycielki.

A. P.

*) Koledze W Sienkiewiczowi, 
autorowi fraszki pt. „O Dniu Na
uczyciela” (patrz „Glos” nr 45) na 
^pociechę.


